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NASZE ABC

W jednej osob ę
Ze śm ierc ią  H in d en b u rga  u su ­

n ę ła  się  o sta tn ia  zapo ra, ja k a  
je sz cz e  s ta ła  na aro aze  H it le ra  do 
zdoDj cia n a jw y ż sz e j p ełn i w ład zy , 
ja k a  tylko je s t  w ogóle  do p om yśle­
n ia .

W  je d n e j osobie być szefem  rz ą ­
du ■ i n aczeln ik iem  p ań stw a , nie 
m a ją ce g o  w - te j ch w ili fa k ty c z n ie  
ż a d n e 1 k o n sty tu c ji, an i p arlam e n ­
tu, a n i o p o zyc ji, a zarazem  stać  
n a  czele p a r t ji ,  b ęd ące j je d y n ą  i 
w sz ech w ła d n ą  fo rm ą  o rg a n iz a c ji 
s p o łe c z n e j’ —  to m axim um  tego, 
co je d en  cz łow iek  m oże w sw em  
rę k u  sk u p ić . To cezaryzm , nie m a­
ją c y  żad n ych  o g ra n icz e ń  n aw et 
fo rm a ln e j n a tu ry , d a ją c y  s ię  po­
ró w n ać ty lk o  z czasam i im perjum  
rzym sk iego .

N o w y  „z a m a ch  s ta n u " , ja k  o- 
k re ś la ją  śro d o w ą u ch w alę  ra d y  
m in istró w  ci w sz y sc y , k tó rzy  je s z ­
cze n ie  m ogą w yzw o lić  się  z kate- 
g o ry j i fo rm u łek  p ra w n ych , by ł 
dokonany na 12  godzin  przed  zgo- 
n im sęd ziw ego p rezyd en ta . Z a ­
tw ierd zen ie  p le b isc y ta rn e  te j u- 
c h w ały , m a ją ce  się. dokonać 1.9 
s ie rp n ia , stan o w i ju ż  ty lko  czy­
s ta  fo rm a ln o ść , k tó re j w yn ik  
z re sztą  n ie  u lega  żadn ej w ą tp li­
w o śc i; P ra k ty c z n o ść  m etody za­
tw ie rd za n ia  fa k tó w  dokonanych 
fo rm a ln ą  u c h w a łą  całego  narociu 
w yn a leź li i w yp ró b o w ali obaj N a ­
poleonow ie, a  w  d z is ie jsz y ch  
N iem czech  po 30-t.ym czerw ca 
bardzo m ało zn a jd z ie  się  tak ich  
śm iałków , k tó rzyb y  z a ryzyk o w ali 
n a p isan ie  na b ia łe j k a rtc e  do g lo ­
so w an ia  słow a ; ,n ie "  —  ra c z e j od­
su n ą  sie  ctd n iebezpiecznej pokusy 
i nie p ó jd ą  do u rn } .

A le  n ie  to stan o w i isto tę  rze­
czy. G łów ne zatw ierd zen ie  odbyło 
się  w c z o ra j, gd y  na im ię H itle ra , 
ta k  ja k  d aw n ie j na im iona c e sa ­
rz y , z ło ży ła  p rz y sięg ę  w ie rn o śc i 
c a ła  R e ic h sw e h ra . C czaryzm  i 
p re to r ja n iz m  są  z sobą n ie ro z łą ­
cznie zw iązan e, choć n ieraz  za­
h a c z a ją  s ię  w  sposób o stry , z cze­
go p o w sta ją  tra g e d je  K a lig u ło w  i 
N eron ó w . W stosunku do R e ic h s ­
w e h ry  może się  k ry ć  je d y n a  s ła ­
bość sta n o w isk a , z a ję tego  obecnie 
przez F iih re ra , a le  gd yb y  n aw et 
ta  s łab o ść  m ia ła  s ta ć  się  faktem , 
mimo to rz e c z y w isto śc ią  pozosta-. 
je , że w  N iem czech  p o w sta ła  in ­
s ty tu c ja  cezaryzm u o takim  z a się ­
gu  m ożliw ości, ja k ic h  n ie m ia ł 
an i V Thelm  I l-g i, an i B ism a rck . 
I  in s ty tu c ja  ta  w a ż n ie jsz a  je s t  na 
w et od sam ej osoby..

Z  godną podziwu jed n o m yśln o ­
śc ią  c a ła  E u ro p a  od d a je  głęboki 
hołd p am ięci zm arłego  fe ld m a r­
sz a łk a , k tó ry  byl w cie len iem  za let 
żo łn iersk ich  w  dobrem  tego sło w a  
zn aczen iu  i m ia ł szacu n ek  n aw et 
u .w ro gó w , a w e w łasn ym  narodzie 
by ł otoczony czcią  n iem al legen ­
d a rn ą  —  ta k  ja k  w  zakres le g e n ­
dy w k ra c z a ła  p ostać  tego cz łow ie­
k a : m iędzy K o en igg raetzem  a
o sta tn iem i ch w ilam i fe ld in a rsz a ł. 
k a  w  N eu deck  u p łyn ęło  p rzecież 
b lisko  70 la t i rzadko z d arz a ły  się  
w  d z.ejach  podoDne p rzyk ład y .

A le  H ind en hurg b ył n ietylko  
legen d ą —  b y ł także a n ach ro n iz­
mem. K ry ty k o w a n e  pow szech nie  
z a g ra n ic ą  o sta tn ie  dw a la ta  jego  
p rezyd en tu ry , p o cz yn a ją c  od u su ­
n ięc ia  B ru e n in g a , to b y ł w ła śn ie  
okres n ab rzm iew an ia  z a sad n icze­
go zw rotu  w  życiu  niem ieekiem  i 
że się  ów czesne d ecyz je  H in d en ­
b u rga  fo rm o w ały  za p rzyczyn ą  
F a p e n a , nad  którym  obecnie je s z .

R R A K Ó W , 4.8 (teł. w ł.). Dziś w . szym Czytelnikom z i poprzednich,, 
Sądzie Okręgowym rozpoczyna się spraw, Ciunkiewiczowa. -  .
nowy .proces o oszustwo,' jakiego W sprawie M arji Ciunkiewiczowej
iiia ła  się dopuścić znana już n a-J nic zanosiło się na żadne rewelacje,
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Uroczystości
O tw a rc ie  wjrstawsr w  M uzeum  N a ro d o w e m

D ziś rozpoczęły  s ię  u ro czysto ­
ści zw iązan e ze Z jazd em  P o lak ów  
z Z a g ra n ic y . O go az. 12 - te j w  po­
łu d n ie  n a stą p iło  o tw a rc ie  w y s ta ­
w y* ,'.P o lsk a  i P o la c y  w  św ie c ie "  
n a  te ren ach  M uzeum  W o jska  w  
A le ja c h  3-go M a ja . Sym bo liczn ą  
w stę g ę  p rz e c ią ł p. marz R aczk ie- 
w icz , g łó w n y  o rg a n iz a to r . Z jazd u  
Po lak ów  *z Z a g ra n ic y . Moment 
o tw a rc ia  w y s ta w y  p op rzed ziły  
p rzem ów ien ia  p . 'P r e z e s a  N a jw . 
T ry b . A d m in istra c y jn e g o  B ron . 
H ełezyń sk iego  oraz d yr. D roz­
d ow skiego.

W  u ro cz y sto śc i b ra ł u d zia ł 
p rz ed sta w ic ie le  rząd u  w  osobach 
pp. m in istró w  Becka i S tarz., ń- 
skiego , rep rezen tan ci in s ty tu c y j 
spo łeczn ych , św ia ta  naukow ego i 
d u ch o w ień stw a oraz  p rzeszło  ty ­
sią c  zaproszonych  go ści.

B u d yn ek  m uzeum  udekorow ano 
z ie len ią . N a  je g o  fro n to n ie  w id ­
n ie je  w ie lk ich  ro zm iarów  rzeźba, 
—  p rz e d sta w ia ją c a  ry c e rz a  - o ra ­
cza na tle kon tu ró w  R zeczyp ospo­
lite j.

^ C a .  p ew ien  czas nad  w ysta w ą  
w znosi s ię  m ajesta tyc z n ie  na 100 
m etro w ej w ysokości w ie lk i balon 
na uw ięzi, u żyw an y  podćzaa w oj 
ny do k ie ro w a n ia  ogniem  a r t y ­
le r ji .  B a lo n  ten nie p o siad a  go n ­
doli, unosi n a to m .a st w  pow ie­
trzu  olbrzym i tra n sp a re n t zjazdu  
P o lak ó w  z z a g ra n ic y . O bszern iej 
o sam ej w y sta w ie  p iszem y na stro  
nie 7-ej-

O godz. 1 -ej popoł. n a stąp iło  u- 
ro czyste  o tw arc ie  w y sta w y  „Ż y c ie  
p olsk ie  w m a la rs tw ie "  urządzonej 
w In sty tu c ie  P ro p a g a n d y  Sztuki. 
P ra w ie  jed n ocześn ie  odbyło się  o- 
tw a rc ie  w y sta w y  zdobnictw a, zbio 
rów  sztuki rz e m ieśln icze j, poczy­
n a ją c  od X V  w ieku , D ibljoteki 
sztuk, zdobniczych  i pam iątek po 
Ja n ie  K iliń sk im  w muzeum rze­
m iosł i sztuk i sto so w an e j p rzy ul. 
C h m ieln ej 52.

D o tych czas na z jazd  P o lak ów  z 
z a g ra n ic y  p rzyb yło  do W arszaw y  
oprócz 1 7 1  d elegatów  i 30 rze­
czoznaw ców  z rodzinam i około 5 
ty s. osób, n ie  licząc  400 zaw od n i­
ków, b io rą cy ch  ud zia ł w  zaw o­
dach sp o rtow ych . O gółem  w ięc  
dotychczas je s t  ju ż  w s to lic y  oko­
ło 6 ty s . P o lak ów  z z a g ra n ic y . 
D ziś p rz y b y w a ją  4 w ycieczk ' z 
C zech o sło w acji, 1  z .Tugosław ji i 1  
z R u m u n ji. O gółem  dziś p rz y je ż ­
dża 000 osób. Pozatem  każdym  
niem al pociągiem  p rz y je ż d ż a ją  po 
jedyńczo uczestn icy  w ie lk ieg o  
zjazdu

czo dotąd w is i c ień  b lisk ie j śm ier­
ci, ja k a  mu g ro z iła  p rzy  ro zgryw  
cc z 30-go czerw ca, to ty lko  dow o­
dzi, ja k  szybko id ą  w yp ad k i

O becnie an ach ron izm  ten któ 
ry  zresztą  b y ł ty lko fo rm aln y  i nic 
przeszkad za! p ra k ty c z n e j w szech ­
m ocy H itle ra , n a leży  ju ż  do p rze­
sz ło śc i. Czy i d a lszy  b ieg w y p ad ­
ków będzie ró w n ie  pełen za w ro t­
nego tem pa i n iespod zianek , ja k  
o sta tn ie  d w u le c ie?  Z d a je  się , że 
ra c z e j n ie  i Zc n a ra z ie  sy tu a c ja  
N iem iec  na odcinku w ew n ętrzn ym  
je s t  w y k la ro w a n a  i u sta b iliz o w a ­
na na sp o ry  okres czasu .

A le tem w ięk sze  m ożliw ości po­
w sta ją  na odcinku zagran iczn ym  
T rz e c ia  R zesza s ta je  dziś w  E u ro  
p ie  ja k o  tw ó r zupełn ie  od d aw n e­
go oć.m; enny, nrzed ’ ióryrn w sz e l­
kie  d rogi do „ w ie lk ie j p rz -g o d y "  
s to ją  otw orem , » ,  G.

Ju t r o  rano zapow iedzian e je s t  
p rzyb ycie  4 w ycieczek  P o lak ów  z 
N iem iec o ogóln ej liczbie 3  ty s . 
osób, w  tem  15 0 0  Polaków’ ze Ś lą s ­
k a  O polsk iego , w ycieczk i ‘ P o la ­
ków z D a n ji —  40 osób i Czecho­
s ło w a c ji —  95 osób.

Z pewnem  opóźnieniem  p rzybę­
dą do W a rsz a w y  w ycieczk i z F in  
la n d ji —  60 osób. C zech o sło w acji

—  90 osób, G d ań ska —  60 osób 
oraz z szeregu  in n ych  k ra jó w .

W szystk ie  w ycieczk i z o sta ły  u- 
m ieszczone w  lo k a lach  'sz k o ln y c h  
w śró d m ieściu  i na p rzed m ie­
śc iach . C zęść w ycieczek  um iesz­
czono w gm achu cen tru m  w o j­
skow ego w ysz k o len ia  S an ita rn e- 
nfego w  szp ita lu  U jazd ow skim , w  
Domu A kad em iczek  oraz w  K olo-

Tragiczny wypadek uod Tnruniem
Cłiłopiet rozszarpany -irzsz pociąg
T O R U Ń , 4. 8 . tP A T ,) .  W czoraj 

w y d a rz y ł się  w  m ie jscow o śc i 
T w ard z in  tra g ic z n y  w yp ad ek, któ 
rego  o f ia rą  p ad ł sześc io letn i chło 
p iec, Jó z e f  R ew ers,

B a w ią c  s ię  ze sw oim i ró w ie śn i­
kam i obok toru kole jo w ego , p rze­
k ro czy ł on w  p ew n ej ch w ili bar- 
je rę , ch cąc p rz e jść  przez tor 
przed n a d je ż d ż a ją cym  p ociągiem  
to w aro w ym . N a g le  z zakrętu  nad

je c h a ł, p o c iąg  p ośpieszny i R e ­
w ers, p o rw an y  przez k oła  lokom o­
tyw y, został dosłow nie zm iażdżo­
ny.

K o ła  w lo k ły  c ia ło  n ieszczęśliw a  
go ch ło p ca  na p rzestrzen i k ilk u ­
d ziesięciu  m etrów . Z w ło k i R ew er- 
sa  zabezpieczono na m ie jscu  do 
czasu p rz y b yc ia  sp e c ja ln e ! kom i­
s j i  sądow o - le k a rsk ie '.

Nadużyciu insp, Krzyżaniaka
sięgają kilkutziesjąciu tysięcy

W now m ujaw niow ej a fe rz e  in ­
spektora  na poczcie g łó w n e j, K rzy 
Żaniaka, w ładze sądow e p ow o łały  
ekspertów ’ d la zb ad an ia  c h arak te ­
ru  tych  nadużyć. K rz y ż a n ia k  zo­

sta ł a re szto w an y  pod zarzutem  
fa łsz o w a n ia  kw itów  pocztow ych. 
W ysokość tych  nadużyć s ięgać  
m a cy fry  k ilk u d z iesięc iu  ty sięcy  
złotych.

Postępy w lotnictwie franrusk.em
Próby wypadły pomyślnie

P A R Y Ż , 4.8. ( P A T ) .  „M a tin "  o 
m aw ia  p ostępy lo tn ic tw a  fra n c u ­
skiego i z w ra ca  u w agę  na nowy 
w yn alazek , w yp ró b o w an y  w  c iągu  
ostatn iego  roku na lo tn isk u  w 
Is tre s , k tó ry  um ożliw ia k ie ro w a ­
nie aparatr.fr.i zapom ocą z w y c z a j­
nego n a c isk a n ia  odpow iednich  gu 
zików .

Sam olot będzie ch ron ion y przed 
k o łysan iem  zapom oą system u
zegarow ego . S ta ło ść  k ierunku

je s t  zapew niona zapom ocą sy s te ­
m u żyroskopow ego . M ożna ró w ­
nież o s iąg n ą ć  autom atyczn y s ta rt  
zapom ocą przyrządu  żyroskopo- 

j' w ego.
D zieryiik  tw ierd zi, że d ośw iad ­

czenia dały’ z a d a w a la ją c e  w yn ik i. 
O kazało się, że sam olot, u s ta b ili­
zow any auto m atyczn ie, kciysze  
się  10  ra z y  m nie j, niż p row adzony 
przez p ilo ta .

Eskadra sowiecka leci do Paryża
Jest to rewizyta

M O SK W A , 4.8. ( P A T ) .  Ju t r o  
s ta r tu je  do P aryż a  so w ieck a  eska 
d ra . P odróż ta będzie odpow iedzią 
na zeszłoroczne od w ied ziny w 
Z S R R .

N a  czele te j d e le g a c ji sto i sz e f 
lo tn ic tw a  cyw iln ego  . U n sch lich t. 
Z w o jsk o w ych  lecą  sz e f  sztabu  lot 
n ictw a  C h ryp in , pom ocnik do­
w ó d c y 'lo tn ic tw a  U k rain y  In gau - 
n is, dow ódca b rygad y  Z a le sk i i 
g łó w n y in żyn ier lo tn ictw a  w ojsko 
w ego, A u zan , pozatem  d yrektor

in sty tu tu  aeroh yd rodyn am iczne- 
go, C h arłam o w  i dwu w yb itn ych  
in żyn ieró w  sow ieck iego  lo tn ictw a  
cyw iln ego .

T ra sa  prow ad zi z M oskw y przez 
L w ó w  —  K rak ó w  —  W iedeń — “ 
M onaehjum  do P a ry ż a . E sk a d ra  
ma z am iar odbyć lot M oskw a —  
P a ry ż  bez lą d o w an ia . L o tn ic y  so­
w ieccy  m a ją  zw iedzić w e  F r a n ­
c ji sz ereg  fa b ry k  lotn iczych  oraz 
ośrodki w yszko len ia  i będą obec­
ni na m an ew rach  lotn iczych .
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Niedzielny d o d a te k  naszepo pisma

ABC literacXo-artystyczns
przyniesie 111. in. następujące u !w o ry  i artyku ły :

A . JE S IO N O W S K I : Szkod a, że n ie  c a łą ...
1 . G Ł A D Y C H : O tw órczo ści a k to rsk ie j.
A  B Y R S K I : S c e n a rju sz e  film o w e .
F .  A N T O S IE W IC Z : Z a s łu g i O ttona K n o p fa .

J .  B A JK O W S K 1 : A rc h ite k tu ra  lis tó w  z astaw n ych .
W. B U R E K : S zczęśc ie  W eron ki.
M IŁ O SZ  G E M B A R Z E W S K I : Spo w ied ź  m azow iecka. 
M IC H A Ł  S Z Y M A Ń S K I : H isto ryczn y  p a ła c  w  B ia łym sto k u .

n ji A k ad em ick ie j na p l. N a ru to ­
w icza. .„

Ju ż  od d łuższego czasu  p rz eb y­
w a w  W arszawie> około 1000  uczest 
n ików  Zlotu  m łodzieży p o lsk ie j z 
z a g ra n ; cy’ . w  tem  g ru p a  h a rc e rsk a  
lic z ą ca . 8u0 o só b .. H a rcerz e  z za­
g ra n ic y  ro zb ili ju ż  obozow isko w  
p arku  P a d erew sk ie g o  w  pobliżu 
boiska k lubu spo rtow ego  „G ra ż y -  
r .ia n k a ". W śród  h a rc e rz y  n a jlic z ­
n ie jsz a  je s t  grupa, z A m eryk i P ó ł­
n ocn ej.

D zis w ieczorem  i w  nocy' p rz y ­
być m a jeszcze  do sto lic y  4000 
m łodych zlotow oów . Ci, k tórzy 
p rz yb y li w cz eśn ie j, z w ie d z a ją  tym  
czasem  W a rsz a w ę  pod opieką 
m ie jsco w e j m łodzieży, p rzew ażn ie  
h arcerzy  i akad am ikó w . Z a k w a te ­
ro w an i są  w  dom ach ak ad em ic­
k ich  i k o sz ara ch  w o jsk o w ych . Z a l 
w odn icy, b io rą c y  u d zia ł w  ig rz y ­
skach  sp o rto w y c h ,'z o sta li um iesz­
czeni w  C en tra ln ym  In sty tu c ie  
W ych ow an ia  F izyczn ego  na B ie la ­
nach i są  dow ożeni sp ee ja ln em i 
auto busam i do W a rsz a w y . J e s t  
to m łodzież n iezam ożna. N iektó- 

. v z y  p ła c ą  za n o cleg  ty lko 10  g ru ­
szy. 'A

P rz y ję c ie  ja k ie g o  doznali od 
m ie jscow ych  ró w ieśn ik ó w  było 
serdeczne.

G łów ne u ro czystośc i zjazdow e 
ro zp o czyn ają  się  ju tro . P oprzedzi 
je  o godz. 9-ej rano M sza połow a, 
o d p raw io n a przez ks. k a rd y n a ła  
R ak o w sk iego  na polu  M okotow ­
skiemu O godz. 10 .4 5  rano odbę- 
a " 'o  .w ie lk a  'd efilad a , k tó re j p ro­
gram  p od ajem y obszernie na str 
7-ej.

W  pon ied zia łek  w  sa li obrad 
Sejm u odbędzie się  p len arn e  po­
siedzen ie z jazd u , poczem  d e le g a ­
ci zab io rą  się  do p ra c  w  kom i­
s ja c h .

Lekarz**
w  iibe-:pi:ar.»plnl3CT

M in. Op. S p o ł. w p row ad ziło  no­
we zasad y  p rz y  z a w ieran iu  um ów 
z lekarzam i .dawnych K a s .  Cho­
rych  to je s t  obecnych  U bezpie- 
czalń Sp o łeczn ych . O bsadzanie 
stan o w isk  le k a rz y  n astępo w ać ma 
je d y n ie  w  drodze konkursów , 
przenoszenie .le k a rz y  zaś za u- 
przednią zgodą za in teresow an ych

S osoby rażone
u io ru n s m

P A R Y Ż , 4 .3, .( P A T ) .  Z P e rp ig - 
nan donoszą o g w a łto w n e j burzy, 
w  k tó re j trzy  osoby od n iosły  cięż­
kie p orażen ia  od p io ru n a. P io ru n  
dosćał się  przez okienko po d ru ­
tach e lek tryczn ych  do w n ętrza  do 
mu i p o raz ił trz y  z n a jd u ją c e  sie  
tam  osoby.

K&tasfrofa 
p ^ d c z e s  p r a c y

6 Ofiar Wybuc u
P A R Y Ż , 4.8. ( P A T ) .  W czasie  

p rz eb ija n ia  now ego tu n elu  V cs- 
s e r l in g -  St. M au rice  w od leg łości 
2500 m etr. od w e jśc ia , n a stą p ił 
w ybuch  w sku tek  zetkn ięcia  się 
św id ra  z cząstkam i n itro g lic e ry ­
ny, które  z n a jd o w ały  się  na skale .

D w aj ro botn icy  p on ieśli śm ierć 
na m ie jscu , czterech  odniosło r a ­
ny. Pom ięd zy ran n ym i z n a jd u je  
się  P o lak  B o le s ła w  Szym os.

k ló reb y  m og ły  podsądną uratow ać 
lub p og rążyć. B y ło  ju ż  dobrze  .w ia­
dome, że Sąd N a jw y ż s z y  za tw ie rd z i . 

w y ro k  in stan c ji ap e la cy jn e j T .y i»- 
ezasciu zd a rzy ło  się coś, co nadało 
spraw ie  C iu n k iew iczow e j zgo ła  in ­
ny obrót.

O to  w  dniu 9 m a ja  b. r., a w ięc  

następnego dn ia  po ro zp ra w ie  ape­
la c y jn e j C iu n k iew iczow a  p trzym u jc  
lis t, w  którym , an on im ow y au tor 

p roponu je  j e j  w yn a lez ien ie  osobnika, 
chcącego za  pew nem  ■wynagrodze­
n iem  w ziąć  na s ieb ie  w in ę  k rad z ie ży .

\Y nm ów ionem  m iejscu  C iu n k iew i­
czow a spoty ka C zesław a M row ca , 
k tó ry  re fe ru je  dok ładny ' p lan  d z ia - ' 

lan ia . M ro w ie ć  spraw ą C iu n k iew i­

c zow e j in teresu je  się. od p oczą tk u  i 
zna k a żd y  szczegó ł ś ledztw a. U sługi 
swe p ropon ow a ł C iu n k iew iczow e j j e ­
l c z e  podczas ro zp ra w y  w  p ie rw sze j 

in stan c ji, ale w tedy ona odrzuciła  

p rop ozyc ję , p od e jrzew a ją c  podstęp. 
T era z  M row ieć  zapew n ia  ją , 'ż c  m o­

że zna leźć  osobnika, k tó ry  za  odpo- 
wm dniem  w ynagrodzen iem  p o le jn r e  

się w z iąć  na sieb ie W in ę  k ra d z ie ży  
fu te r  i  b iżu te r ji w  G km d-H ote lu .

W  tak im  ra z ie  aseku rac ja  byłaby’ 

u ratow ana. C iu nk iew iczow a  obiecu­
je  M ro w eow i 20 proc. od sumy’ , k tó ­
rą  w yp ła c iło b y  T ow a rzys tw o  U bez­

p ieczen iow e. D a je  w ięc  M row eow i 
złety ’ m eda ljon , banknot 1000-fran- 
kow y,. zaopa trzon y  szczegó lnym  zn a­

k iem  rozpozn aw czym  i 250 zł. w gO' 

tów ce na p ok ryc ie  w yda tk ów , zw ią ­

zanych  z w ykonan iem  id iiiiu . P on a d ­
to  o trzym a ł M row ieć  od C iu nk iew i­
czowej.. w yk az  rzekom o skradzionych  

rz re zy , kiorc, spiski na karUĆ. , 

W szy s tk o  to  p rzy  schw ytanym  p rzez 
p o lic ję  osobniku m ia ło  zaśw iadczyu, 

żc k rad z ież  Is to tn ie  zosta ła  pom-f- 
niona.

C iu nk iew iczow a w y jech a ła  do T'o- 

znania, a M row ieć  zabra ł się dó w y ­
konania pknui. U sta lono  w ięc  p rze ­

b ieg  rzekom ej krad ieży i j e j  datę  . 
n a d z ie ń  21 s tyczn ia  1932 r. m ięd zy  

godz. 13 a 14, gd yż  o te j p orze  Ciuu- 

Kiewic^owe.j n ie b y ło  w  hotelu. Jako 
zam ieszanego w  tę  k rad z ież  spośród 
służby h e ie lo w e j „n azn aczon o " X - 

leksandra Lcszezyszyn a , służącego 

hote low ego. Osobnik, w yzn aczon y  ja ­
ko z łod z ie j, m ia l w y jech ać  do K a to ­
w ic i tam  podczas hulanki w stanic 

n ie trzeźw ym  m ia ł się „w y g a d a ć " , 
p rzyczem  m ia ł sprow okow ać aw an­

turę, aby go p o lic ja  za trzym ała .

W p row a d za ją c  w  czyn  tc  p lany, 
M row ieć  zn a lazł człow ieka , k tó ry  za - 

120.000 zł., op iekę i  pom oc w  w ic - r 
zicn iu  zg od z ił się w y s tą p ić . wobec 
p o lic ji, jak o  spraw ca f ik c y jn e j k ra ­
d zieży . B y ł to  K o ło d z ie jsk i. D o po­

m ocy zaangażow ano szo fe ra , F-eiiksa , 
Jagusińsk iego, k tó ry  m ia ł woziŁ. tak ­
sówką rzekom ych  spraw ców  k rad z ie ­

ży, aby w zbu dzić  pode jrzen ia .
P lan  p ow iód ł się aż do aresztow a­

n ia  K o ło d z ie jsk iego . W  śledztw ie, 
jedn ak  K o ło d z ie js k i w ygad a ł s5 bl że 
,.o.-1 at zaangażow any.' do udaw an ia  

złodz ie ja , w obec czego —  Ciunkic- 
w iczow ą aresztow ano na letn isku w  

W e jh e row ie . O ile  w szyscy  tr z e j mąż- 
e iy źn i p rzy zn a li gię do w in y  —  

C iu nk iew iczow a  w y p ie ra  się, jak ob y  
k ied yk o lw iek  znała M row ca , p r z y ­
zna jąc  jedyn ie , żo zn a lez ion y  p rzy  

z łod z ie ja ch  ba iknot 1000-fra iikow y 
i m eda ljon  n ależą  do n iej.

P u n k t c iężkości d z is ie js ze j, ro z ­
p ra w y  spoczyw a na zeznaniach  sa­
m ych oskarżonych . W śród  św iadków  

sensację budzi osoba adw. W o źn ia ­
kow sk iego , k tó ry  b y ł dotychczas o- 

brońcą C iu uk icw ieżow ej
R ozp ra w a  trw a. W s tęp  na salę 

m ają ty lk o  dzienn ikarze.

Powódź na Polesiu
R zek i k resow e po k lęsce  pow o­

dziow ej p rz y b ie ra ją  nanow o. M u- 
chaw iec w ezb ra ł, w y rz ą d z a ją c  po­
w ażne szkody dwóm m iasteczk om : 
K o b ryń  i M au ryte , tak  że m u sia ­
no u stan o w ić  p ogotow ie pow o­
dziowe.



Str. 2 A B C 2T4 5—

Hilier zostaje nadal Kierownikiem partji
Pogrzeb w Tennenbergy —  hołdem całego m rodu

„K C N IE C  A PO L IT Y C Z N O ŚC I 
A R M JI N IE M IE C K IE J"

R Z Y M , 3.8 Korespondent berliń- 
sk „M essaggero", omawiając fak t 
objęcia władzy przez H itlera, o- 
świi.dcza wyraźnie, że oznacza to 
koniec apolityczności arm ji niemiec­
kiej. Przysięga, jaką składano na 
wierność H itlerowi, całkowicie tn a- 
polityczność anuluje. Dawny żołnierz 
przysięgał prezydentowi i Niemcom, 
dzisiaj zaś ślubuje się tylko wier 
ność H itlerowi. Nawet Hindenburg, 
chociaż był naczelnym^ wodzem 
nm iji niemieckiej podczas wojny 
światowej, nie doznał tego zaszczy­
tu, gdy go wybrano prezydentem. 
N i' posiadał tembardziej tych u- 
prawnień pierwszy- prezydent nie­
miecki, Ebeyt.
H E S S  Z A ST Ę PC Ą  K A N C LER ZA

P A R Y Ż , 3.8. Korespondent H ava- 
sa 7. Berlina donosi, iż w kołaeh na- 
lodowo-soejalistycznyeh potwierdza­
ją  wiadomość, że Hess będzie zastęp­
cą kanclerza Rzeszy. Goering, już 
piastujący kilka urzędów, nie byłby 
w stanic objąć tak odpowiedzialne­
go stanowiska.

H IT L E R  N IE  PO R ZU C I 
K IE R O W N IC T W A  P  A RTJI 
LO N D YN , 3.8. Korespondent Reu­

tera donosi z Berlina, iż nicprawdz: - 
w» jest wiadomość, jakoby H Llcr 
zamierzał usunąć się od kierownic­
twa- p artji w związku z piastowane- 
mi przez niego urzędami. Według 
wiadomości z p rasy  p arysk ie ' zrze­
czenie sie kierownictwa p artji posta­
wione zostało H itlerow i jako waru­
nek przy- ustalaniu tekstu przysięgi, 
składanej przez wojsko. Wiadomo­
ści tej jednak szef biura prasowego 
p artji zaprzeczył kategorycznie, o- 
świadczając, że p artja  i państwo 
stanowi nierozerwalną całość.

B E R L IN , 3.8. W torkowe uroczy­
stości pogrzebowe przy pomniku w 
Tannenbprgu m ają być przejawem 
czci całego narodu dla zmarłego pre­
zydenta Pogrzeb odbędzie się na 
cmentarzu w Neudeck, zgodnie z 
wolą prezydenta.
O STA TEC ZN E PR ZY G O TO W A N IA  

DO PO G R ZEB U
B E R L IN , 3  8 W  Neudeck rozpo­

częły się przygotowania do uroczy­
stości pogrzebowych. Ich  punktem 
kulminacyjnym  będzie przewiezienie 
zwłek Hindenburga do bastjonu, któ­
ry  został -wystawiony w Tannenber- 
gu na pamiątkę zwyc ięstwa nad ar- 
m ją  rosyjską. W yprowadzenie z w lok 
z  Jśeudpck nastąpi o północy z po­
niedziałku ua wtorek.

Znany rzeźbiarz niemiecki, Tho- 
ga, w yjechał do Neudeck dla zdję­
cia maski pośmiertnej zmarłego pre­
zydenta.

Do Neudeck przybył też b. kron- 
prvr.c, k tóry  złoży ł wieniec w imie­
niu rodziny Hohenzollernów. Kron- 
prync zamieszkał w sąsiedztwie 
Neudeck u jednego z wielkich po­
siadaczy ziemskich, vou Oldcnburg- 
mnuschau.

D ZIW A C T W A  L U D E N D O R FFA  
P A R Y Ż , 3.8. Donoszą tu z Mona- 

thjum, że zachowanie się Luden- 
d o rffa  po śmierci Hmdcnburgn sta­
nowiło prawdziwą sensację. Ja k k o l­
wiek Ludendorff był bezpośrednim 
współpracownikiem zmarłego, nic 
w ysłał ani do Berlina, ani do Neu­
deck depeszy kondolencyjnej i na­
wet nie wywiesił flag i żałobne'. Gdy 
go o to zapytano, oświadczył, że od 
eząsu w ojny światowej nie po-iada 
u siebie flag i.

R O SE N B E R G  
0  ZM A R ŁY M  P R E Z Y D E N C IE  
B E R L IN , 3.8. W  nekrologu pió­

ra Rosenberga, zamieszczonym w 
„Voelkischer Bcobachter" autor ma- 
wi między innemi, że „razem z orer 
zydentem Rzeszy zmarł więcej riż. 
człowiek. Przechodzi z nim do wiecz­
ności w ielka część godnych chwały 
dziejów niemjeckich. R ys bezpośred­
niej prostolinijności, uważany' za i- 
slctę ducha germańskiego, zm lazł 
w o-gibic Hindenburga jedno ze swo­
ich najbardziej zadziwiamcyeli wcie­
leń".

Z A G IN A Ł i '  
T E ST A M L N T  H IN D E N B U R G A
LO NDYN, 4.S (P A T ). Dzienniki 

angielskie zamieszczają sensacyjną 
wiadomość z Berlina, jakoby testa­
ment Hmdenburga zaginął. Sekre­
tarz stanu M eissner czynił podobno1

bezskutecznie starania odnalezienia 
testamentu w pałacu prezydenta.

B E R L IN , 4.8 (P A T ). Niemieckie 
Biuro Inform acyjne podaje, że wi-

Kim jest t. i-kakaadeiz Pajeri
Przypomnienie S*atolścki3§c pisma

„Lfc C ro ix "  p o d a je  w  anon im o­
w ym  liśc ie  z N iem iec  sz ereg  szcze 
gółów , d otyczących  c h a ra k te ry ­
styk i b. w icek an c lerza  P ap en a , w y

cckanclerz Rzeszy, von Papen, był znaczonego obecnie na p o sła  N ie- 
w Neudeck ■ przebywał przy łożu 
śmierci Hindenburga.

m ice w  W ied niu .
„ B y ły  w ice k a n c le rz  je s t  n iew ąt-

Teraryśii w Austrji nie zrezygnowali
Biskupi austriaccy przeciw Papenowa

NOW E A R E SZTO W A N IA  ŚRÓD 
TEKCRYSTÓW  

R Z Y M , 3. 8 . —  W ład ze p o lic y j­
ne w  In n sb ru ck u  —  w ed łu g  do­
n iesień  z W ied n ia  —  w p a d ły  na 
trop  now ego sp isk u  te ro rystystó w , 
k tó rzy  o trz y m y w a li in s tru k c je  
bezpośrednio z M onach ium . Z  te ­
go pow odu dokonano liczn ych  
a reszto w ań . D okonano też areszto  
w ań  w  L in zu  w  zw iązku  z p rz y ­
ch w ycen iem  K u rje ra , k tó ry  p rz e ­
w oził z N iem iec  - in s tru k c je  d la 
h itle ro w có w  a u s tr ja c k ic h .
NO W Y W YR O K  ŚMIERCI ZA 

PR ZE C H O W YW AN IE  M A TE R ­
IA Ł Ó W  W YBECH O W TCH  

W IE D E Ń , 3. 8 —  H óp isch , sz e f 
od d zja lu  szturm ow ego sk az a n y  zo 
s ta ł  na k arę  śm ierc i za p rzech o­
w yw an ie  m a te r ją łó w  w yb u ch o ­
w ych. B y ł to d ru g i w yrok  śm ierci, 
w yd a n y  na zasad z ie  u sta w y  D o lL  
fu s s ą  o p rzech o w yw an iu  m a te r ja ­
łów  w yb u ch o w ych . W drodze ła ­
sk i w y ro k  ten  zam ieniono H oni- 
Sehow i na dożyw otnie w ięz ien ie . 

STA N  R IN T L E N A  CIĘŻKI 
W IE D E Ń , S. 8 . —  R in te len , 

p rz e b y w a ją cy , ja k  w iadom o, w  
szp ita lu  spow odu ch orobyŁ d ostał 
dziś ataku apopleK tycznego. L e k a ­
rze  o św iad cz y li, że stan  chorego 
je s t  c iężki.

W IE D E Ń , 3. 8 . —  K o re sp o n ­
dent R e u te ra  donosi, że I  itlerow - 
cy  a u s tr ja c c y  n a jw id o c z n ie j n ie 
z a p rz e sta li sw e j d z ia ła ln o śc i, o g ło 
s ili bow iem  m iędzy innenn odez­
wę, w z y w a ją c ą  do bojkotu  ow o­
ców  i w sz y stk ic h  artyk u łó w , sp ro ­
w ad zan ych  z W łoch.

KANC LERZ PO  IEDZIE DO 
RZYM U  

P A R Y Ż , 3 . 8 . —  D zien n ik i tu­
te jsze  donoszą, że w iz y ta  now ego 
k an c le rz a  a u str ja e k ie g o  w e W ło­
szech d ojdzie  do skutku  dopiero 
we w rz e śn iu . Sp o tk an ie  to z M u s­
so lin im  będzie m ieć don iosłe  zn a­
czen ie  d la  A u s tr ji .

Je d n o cz eśn ie  z kaclerzem  m a 
być w  R zym ie  w ic ek an c lerz , S tar- 
hem ebrg. O baj złożą M u sso li.iie- 
mu p odziękow an ie za je g o  e n er­
giczne stan o w isko  w  sp ra w ie  n ; e- 
p od leg łości A u s tr ji .
K O ŁA  K A T O L IC K IE  N IE CH Ę T­

NE P A P E N O W I 
W IE D E Ń , 3 . 8 . —  p ó łu rzęd o w a 

,.R e ich sp o st‘t "donosi, że a u s tr ja c ­
cy  b isk u p i w y ra z ili  w ą tp liw o śc i 
co do u d zie len ia  von P ap en o w i 
agreir.en t na p o sła  w  W iedniu . 
•Jakkolw iek  zastrzeżen ie  to nie 
w yszło  an i z W atyk an u , an i od 
N u n c ju sz a  A p o sto lsk iego , w ia d o ­
mo jed n ak , że k o ła  w a ty k a ń sk ie  
w sp ó łczu ją  że stan o w isk iem  a u ­
s tr ia c k ic h  b iskupów , gdyż zacho­
w anie  s ię  P ap en a  podczas roko­
we n nad konkordatem  oraz w obec 
k ato likó w  w  Z a g łę b iu  S a a ry , w y ­
w ołało ro zczaro w an ie .

„W e !tb ła tt“  tak  u jm u je  stan o ­
w isko A u s t i j i  w  sp ra w ie  agre- 
m ent d la  P a p e n a : „R z ą d  austrjp.c- 
Jd będzie się  trzym ać m iędzyna­
rod ow ych  zw ycza jó w  dypplom a-

rio Jugosławji

W a g ^is ^L its  Cook
Krak. Przedni. 42/44. Tel. 548-?o

Misifrgcjetie
Hit lest m mUzzl

je d e n  z ad w okatów  w a rsz a w ­
skich  otrzym ał cd zn an ej d iw y k a ­
b a re to w e j M istin gu ete  p olecenie 
w ytoczen ia  sp rą w y  sąd o w ej p rze­
ciw ko pew nem u to w a rz ystw u  ko­
m u n ikacyjn em u. M istin g u ette  do­
w ie d z ia ła  się , że w W a rsz a w ie  to­
w a rz ystw o  k om u n ik acy jn e  w y d a ­
ło re k la m u ją c e  sw ą  f irm ę  ro z k ła ­
dy ja z d y , zaop atrzone na od w rot­

nej stron ie  fo tp g r a f ją  gw iazd y.
B ożyszcze P a ry ż a  oburzyło  się, 

a pon iew aż tego ro d za ju  rek lam a 
je s t  pogw ałcen iem  p rzep isów  p ra ­
w a au to rsk ieg o  V/ przedm iocie o- 
chron p ra w  do podobizny, p ie śn ia r  
ka zam ierza  w y stą p ić  na drogę 
sądow ą. Poza sp ra w ą  k a rn ą  M i- 
stin g u e tt dom aga s ię  odszkodow a­
nia-

ty czn ych , n ie p ostaw i też żadn ych  I P a p e n a  z ta k ą  sam ą pop raw noś- 
w aru n k ó w  co do u d zie len ia  a gre- c ią , ja k a  cech u je  W szystkie krok i 
m ent i będzie trak to w ać  p o sła  von Jyp lo m atyczn e  A u s t r j i " .

Ciągie giną a rt i  sąd owe
Zaginięcie akt *v sadzie w Mysławrincrt

Je sz c z e  n ie  p rz eb rzm ia ły  echa 
s p ra w y  ta jem n iczego  z a g in ię c ia  
akt w  C yw iln ym  Sąd zie  Oitręgo 
wym  w  K a to w ica c h , w  zw iązku  z 
czem  aresztow an o  sw ego czasu, jed  
nego z k an c e listó w  sąd o w ych  oraz 
se k re ta rz a  je d n e j z k ato w ick ich  
k a n c e la ry j ad w ok ack ich , k tó rych  
n astęp n ie  d la  b rak u  dowodów 
zw olniono, a ju ż  w y d a rz y ła  s ię  po 
dobna a fe r a  w  S ąd z ie  G rodzkim  
w M ysłow icach -

P rzec iw k o  jed nem u Z ad w oka­
tów  m ysło w ick ich  w ytoczono sp ra  
wę k a rn ą  o n ad u życia  k arn o  - 
skarb ow e. W  te j sp ra w ie  od była  
się  ju ż  przed k ilk u  dniam i ro zp ra  
w a, k tó ra  je d n a k  z ró żn ych  pow o­
dów z o sta ła  odroczona- Pc> ro zp ra  
wio, g d y  p ro to k u lan t zam ierza ł spo 
rząd zić  odpis p rotok u łu  ro z p ra ­
wy, stw ierd z ił, że odD ow iedpie ak ­
ta  w  ta jem n iczych  ok o liczn ościach  
zaginęły , o czem  n a ty c h m ia st po­
w iadom iono p ro k u ra to ra  i sęd zie­
go śled czego w  K a to w ica c h , któ­
rzy  w szczę li en erg iczn e  dochodze­
nia.

W  toku go rączk o w ych  p oszu ki­
w ań zag in io n ych  akt znaleziono je  
częściow o .zn iszczo n e  w  je d n e j z 
d y k re ln y c h  u b ik a cy j sąd o w ych .

N a ty c h m ia st w szczęto e n erg icz ­
ne dochodzenia celem  w y k ry c ia  
sp ra w c y  sk rad z e n ia  i zn iszczen ia  
akt. W  zw iązku  z tem  sęd zia  ś le d ­
czy p rz y  S ąd z ie  O kręgow ym  w  K a  
to y ie a c h , dr. P atek , p rz e s łu c h a ł 
sp rzą ta cz k i gm ach u  Sąd u  G rodz­
kiego w  M ysło w ica ch  oraz  szereg  
urzędn ików  sądow ych  O becnie 
ak ta  z o sta ły  p rzek azan e  p ro k u ra ­
torow i S ąd u  O kręgow ego w  K a to ­
w icach , k tó ry  p ro w ad ź , d a lsze  do­
chodzenia. S zczegó ły  śled ztw a, ze 
zro zu m iałych  w zględ ów , trzym an e 
są  w  ś c is łe j ta jem n ic y .

S p ra w a  ta jem n iczego  z a g in ię ­
c ia  akt w  S ąd z ie  Grodzkim  w  M y­
słow icach  w y w o ła ła  w śró d  s fe r  są  
dow ych  n a  Ś lą sk u  w ie lk ą  se n sa ­
c ję , tem b ard zie j, ż e  je s t  to d ru gi 
W stosunkow o k rótk im  czasie  po­
dobny w yp ed ek .

Po zakończeniu  dochodzeń, do 
SfiT-wy te j pow rócim y.

Skrad zion a czak!
zaprowadziły spowr^lem Jc wiezienia

S O S N O W IE C , 4. 8 . (te l. w ł .) .—  
A reszto w an o  tu ta j M a c ie ja  N o w a­
k a  w  c h w ili, g d y  c h c ia ł z re a liz o ­
w a ć  czek d o laro w y, o p ie w a ją c y  
na im ię J a n a  A d am k a. P o n iew aż  
N ow ak tru d n ił s ię  rozw ożeniem  
w ę g li i b y ł cz łow iek iem  niezam oż­
nym  sp ra w a  w y d a ła  s ię  p o lic ji po­
d e jrz a n a .

Porozum iano s ię  w ięc  z w ła ­
dzam i p o w iatu  m iech ow skiego , 
skąd  N o w ak  pochodził. O kazało 
się , że 18 -g o  lis to p ad a  19 3 3  r .  we 
w si W aw rzyń czyce  w p ow iecie  
m iech ow skim  okradziono em igrau

ta  p o lsk iego , J a n a  A d am k a, p rz y ­
byłego  z  A m eryk i w  r . 19 3 2 . P o li . 
c ji  m iech o w sk ie j n ie  udało się  
u ją ć  z ło d z ie ja  i s p ra w a  p oszła  w 
n iep am ięć.
1 Czeki b y ły  im ienne i d latego  
N ow ak ow i n ie  udało s ię  ich  z rea­
lizo w ać. N a  p y ta n ie  sędziego 
śledczego skąd  m a czeki N ow ak, 
n ie  um iał dać odpow iedzi. N uw ak 
był ju ż  k a ra n y . Tym  razem  o sa ­
dzono go w  w ięz ien in  w B ęd zin ie  
aż  do ostateczn ego w y ja śn ie n ia  
sp ra w y .

U l u i  k o l @ I ® w f
d£a 33 uzdrowisk

J a k  s ię  d ow iad u jem y, M in is te r­
stw o o K m u n ik ae ji zarząd ziło , iż 
ty lko 33  u zd row isk  na ob szarze 
ca łego  p ań stw a  k o rz ysta ć  będzie 
przez s ie rp ie ń  i w rz e sie ń  r . b. z 
25-p rocen tow ej zniżki k o le jo w e 1 .

Sa„ to m ie jsc o w o śc i: B usko, B y ­
s t r a  —  W itko w ice , C iechocinek, 
D ru sk ie n ik i, G oczałkow ice , H ory­
n iec, Ja re m c z e , Jaworze, Jastrzę­
bie— Z d ró j, Iw o n icz , In o w ro cław , 
K rościen k o  n ad  D u n ajcem , ICos- 
sów  koło K o łom yi, K ry n ic a , R rue- 
szow ice, L u b ie ń  W ie lk i, M iłow n- 
dy, M orszyn , M u szyn a, N ałęczów , 
N iem irów , O jców , O twock, R ab k a , 
R ym an ów , Sm u k ła  pod B y d g o sz ­
czą, Sw oszow ice , Szczaw n ica , 
Szkło koło L w o w a, So lec, T rau s- 
k aw iec , U stro ń , W oroch ta, W isła , 
Zakopane, Z a leszczyk i, Ż eg iestó w

O soby, p rz e b y w a ją ce  w w sz y st­
k ich  in n ych  rn ie jsco w -śc ią c h  le t­
n isk ow ych  i k lim atyezn yeh , oraz 
nad m orskich , n ie  k o rz y s ta ją  z ża­
dnych u lg  k o le jo w ych

25-p rocen tow a zn ika będzie 
p rzyzn aw an a w  podróży pow ro t­
n ej tym  osobom, k tó re  ną teren  
w ym ien io n ych  u zd ro w isk  p rz yb y ­
ły n ie  w cz eśn ie j, n iż  d. 1  s ie rp n ia . 
D la  o s ią g n ię c ia  zniżki konieczny 
je s t  8-dn iow y p obyt w  uzdrów :s- 
ku, w obec czego u lgow e podróże 
z u zd row isk  rozpoczną s ię  z dn. 
3 b. m. W szelk ie  p rz erw y  ja z d y  
podróży u lgo w ej z u z ć rp w i-k  są  
n iedozw olone.

E o  u z ysk an ia  p ra w a  na prze­
ja z d  u lgo w y konieczne je s t  ra-

uzd row isk  
na jed en

Ś w iad czen ie  zw iązku  
polskich , w y sta w io n e  
p rze jazd  p o w ro tn y  przez k om isję  
zd ro jo w ą  i zarząd  u zd row iska .

U p raw n io n e  do k o rz y sta n ia  ze 
zn iżek  cen y b ile tu  ja z d y  są  ty lko 
osoby, p o w ra c a ją c e  z  uzd row isk  
w ym ien io n ych  do m ie jsc a  sw ego 
sta łego  zam ieszkan ia , przyczem  
m usi być ono położone co n a jm n ie j 
w  od leg ło śc i 80 kim . od w y ja z d o ­
w ej s ta c ji  uzrow iskow ej.

Pożary od pioruna
Podczas szalejącej burzy sce wsi 

M łyny btrachoeickie, gm. Oatrów 
W artski, pow. tureckiego, pio-un u- 
god/fi w zagrodę Adama Luayaoza- 
ka. Stąd powstał pożar, niszcząc 
-wszystkie zabudowania gospodarskie 
wraz z narzędziami roiniezcmi i ca­
łym tegorocznym zbiorem. Straty  
wynoszą 4.000 zł.

Również od pioruna spaliła się za­
groda gospodarska A nastazji Barań- 
sL’’ ej we wsi M ikołajewice, gm. 0- 
strów W artski. Poszkodowano, obli­
czą swe straty  na 1500  zł.

RZYM , 3. 8. Wojskowe wydatki 
Włoch zostały poważnie zwięk^cne. 
Nowe kredyty na okres najbliższych 
trzech lat wynoszą 854 miliony lirów, 

f
LO ND YN, 3.8. Ministerstwo m ary­

narki St. Zjednoczonych zarządziło 
budowę czterech nowych krążowni­
ków. Prócz tego rozpoczęto już bu 
dowę 54 okręgów wojennych.

p liw te  je d r ą  z n a jb a rd z ie j n iepo­
k o ją c y c h  p o stac i w  p o lityce  n ie ­
m ieck ie j. Je g o  p rz e jśc ie  —  w sz ę ­
dzie, gd z ie  s ię  u k aza ł —  znaczo­
ne było  in try g ą , śm ierc ią  i sp i­
skiem . J e s t  to w ię c  w yb ó r sym bo­
liczn y . J e s t  to rz eczo zn aw ca: J a ­
ko a tta ch e  w o jsk o w y  w  S t. Z jid n  
o rg a n iz o w ał zam ach y d yn am ito­
w e, w y s a d z a ją c  m osty  i fa b ry k i. 
T o też ja k o  zn aw ca będzie um iał 
s tw ierd z ić  uszkodzenia, poezyn io. 
ne w  A u s t r j i  p rzez h it le ro w sk ich  
te ro ry stó w . Je d n o cz eśn ie  lep ie j, 
n iż  k to ko lw iek  inn y, będzie um iał 
w p ły w a ć  czarem  osobistym  na 
sw ych  rozm ów ców  z rząd u  w ie ­
deń sk iego . P ap en  je s t  zdolny do 
w sz ystk ieg o . W B e r lin ie  u w a ż a ją , 
że P a p en  dokona w ię c e j, tan iże li 
10  tonn dynam itu .

W ład ze a u s tr ja c k ie , je ś l i  cho­
dzi o n o m in ację  P ap e n a , n ie  po­
s ta w ią  sw ego veto . P ap e n  jed n ak  
śled zon y będzie dzień i noc, zgó­
r y  w ięc  zn ajd zie  s ię  w  położeniu  
cz łow ieka, k tó ry  n ie  racże szko.

dzić. C zy m ożna je d n a k  upilno 1 
w a ć  sz ata n a , w chodzącego i w y ­
ch odzącego kom inem ?

Z b yteczn ą  b y ło b y  rzeczą p rz y ­
pom inać w sz y stk ie  fa łsz y w e  p rz y ­
s ię g i, w sz y stk ie  zd rady , k tóre  P a ­
pen p op ełn ił, w sz y stk ie  sło w a  ho­
noru, k tó rych  n ie  dotrzym ał, osta t 
nio ch oćby w obec p ra ła ta  K a s s a , 
byłego przew o d n iczącego  p a r t ji  
centroy/ców . W ów czas to, po dym i 
s ji  B ru n in g a  , cen tro w cy , n ie z a ­
dow olen i ze sposobu o o e jśc ia  się  
z k an clerzem  p o stan o w ili, iż ża ­
den członek p a r t j i  n ie  p rz y jm ie  
m is ji tw o rzen ia  gab in etu . P ap en  
dał słow o, ja k  i in n i. W  k w ad ran s 
późn iej w e z w an y  zo stał do I-Iin- 
d en bu rga, a po 10  m in utach  p rz y ­
ją ł  m isję .

A  czy p rzyp o m in acie  sobie mo­
że sposób, w  ja k i zd rad ził S ch le i- 
ch era, k tó ry  p ow ied zia ł o Pape- 
n ie, że Ju d a s z  b y ł w obec niego 
anio łem , P ap en  bow iem  je s t  zd ra j 
cą z zaw odu i z a m iło w a n ia 7"-

40'1-iec e zakonu 00, Jezuitiw
W  dniu 1 5  sierpnia r. b. upływa 

400 lat od chwili, gdy św. Ignacy 
Loyola wraz z kilku wybranym i to­
warzyszam i w nieistniejącej dziś 
kapliey St. Denis na M outniartre w 
Paryżu  złożył pierwsze śluby zakon­
ne. Pam iętną tę chwilę uważa się 
słusznie zu narodziny Towarzystwa 
Jezusowego, aczkolwiek nowa orga­
nizacja zatwierdzona została dopiero 
w sześć lat później.

Towarzystwo Jezusowe posiada w 
obecnym roku jubileuszowym 43 pro­
wincja zakonne, w tem dwie polskie 
(w Krakow ie i w W arszawie). L icz­

ba wszystkich członków wynosi 
23.673, w czem 10 .35 3  kapłanów, 
8.273 kleryków i 5.047 braci zakon­
nych- OO. Jezu ici pracują na tere- 
iiio m isyjnym  w  A z ji, A fryec  i na 
wyspach Occanji w 46 okręgach mi- 
syjnych. Ogólna liczba m isjonarzy 
wynosi 2.959 osób. W A fryce  p ra­
cuje samodzielna P refektura  A po­
stolska polskich Jezu itów  w Podpzji.

Ten im ponujący hufiec stoi pod 
zarządem i  naczelnem kierownic­
twem dożywotniego Ojca Generała. 
Je s t  mm obecnie nasz znakomity ro­
dak, O Włodzimierz Ledóchowski.

POlClOTfg 70b3i(|jillÓW
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P ie rw sz y m  aktem  tr iu m fu ją c e ­

go boiszew izm u było  podporządko­
w an ie  zw iązków  zaw odow ych  p a r­
t j i  k o m u n istyczn e j. Po k ilku  la ­
tach  zw iązki te zaczę ły  s ię  bun­
to w ać. Z a ż ą d a ły  w  ram ach  „ p la ­
nu p ięc io le tn ieg o " (p ia tile tk a ) 
p od w yższen ia  p ła c y  o 60 proc. 
oraz och rony przed  „b iu ro k ra ty c z  
ną p o g a rd ą  okazyw aną przez n ie­
k tó rych  k iero w n ik ó w  pzem j siu 
pań stw ow ego  w obec potzeb robot­
ników  i u rzęd n ik ó w ". W yn ika 
stąd , że pod „d y k ta tu rą  p ro le ta r­
ja t u "  ro b o tn icy  są  źle p ła tn i i 
trak to w an i p o g a rd liw ie .

W  odpow iedzi na te s iu szn e  żą­
d an ia  w iad ze  p ań stw a  kom uni­
styczn ego d a ły  d ym isję  to w a rz y ­
szow i Tom skiem u, o sk a rż a ją c  go, 
że je s t  „so c ja l-d e m o k ra tą " , tak i 
zaś zarzu t pow oduje  zw ykle  k arę  
śm ierci.

N a  p rz ysz ło ść  związkom  zaw o­
dow ym  p ostaw ion o za z a d a n ie : u- 
trzym an ie  d y scy p lin y  p racy , w znie 
can ie  zap ału  i w y d a jn o śc i p ra cy  
„b ry g a d  sz tu rm o w ych ", tudziez 
z w alczan ie  w  ro botn ik ach  „d u ch a

sewłechim
d ro br.om ieszczań skiego", gd yż  ro­
botnicy tr a k tu ją  p ań stw o so w ie­
ckie ja k o  k a p ita lis ty c z n e  i d ą ią  
do tego, aby dać z sieb ie  ja k n a j-  
m n ie j p racy , a b ra ć  ja k n a jw ię a e j 
p ien ięd zy". Pozatem  n a stą p iły^  
jeszcze  śrpdki d ra k o ń sk ie : robot­
nika, k tó ry  n ie  s ta w ił się  io  p ra ­
cy, choć je d en  raz  bez uznanego 
za s łu szn e  tłu m aczen ia  —  n a tyc h ­
m iast się  zw a ln ia  w ra z  z pozba­
w ieniem  go k a rtk i żyw n o śc io w ej i 
m ieszk an ia , czyli og ład za  się  go i 
w yrzu ca  na bru k.

N o w y kodeks d y scy p lin a rn y  dla 
k o le ja rz y  so w ieck ich  z ro ku  19 3 3  
rzuca c h a ra k te ry sty c z n e  św ia tła  
na sto su n ek  w ład z  do p raco w n i­
ków. T a k  np. przełożony oprócz 
n agan y, zw oln ien ia  lub  d eg ra d a ­
c ji może w ym ie rz yć  k a rę  do 20 
dni a re sztu . U k a ra n y  może odwo­
łać s ię  do w yższego  przełożonego, 
którego d ecyz ja  je s t  ju ż  bezape­
la c y jn a . K o m ite ty  rozjem cze, sąd y  
p ra cy , p ow sta łe  na początku re ­
w o lu c ji —  d z is ia j n ie  g r a ją  żad­
nej ro li, odkąd zap an o w ała  e ra  
etatyzm u ca łko w itego .

N A G ŁA  DEPESZA!... P IL N A  S P R A W A !-  

SPÓ ŹNIEN IE  GROZI C l KŁO PO TEM ,

LECZ SZYBKO M IJA T W A  O B M Y A ,

GDYŻ WIESZ, ZE ZDĄŻYSZ S A  M O L O T  E Al.

na rzecz powodzian
gr., w y g r y w a ją c y  od 1.090 zło­
tych  do 15 .000  zł. w łączn ie  będą 
op ła ca li pól p ro c .; od 15 ,000  do 
1 CC.000 w łączn ie  1  p rop .; od 
100.000 w zw yż 2 p roc. I  undusze 
zebrane w  ten  sposób de dnig 
1-g o  lip ca  r. 13 3 5  b ęaą  ob racan e 
na pom cc pow oazianem .

fi? 1

L o sy  i w y g ra n e  L o t e r ji  P a ń s t­
w ow ej, p ocząw szy  od IV -e j k la s y  
SO-tej L o te r ji  P a ń stw o w e j będą 
opodatkow ane n a  rzecz P o lsk iego  
C zerw qnego K rz y ża , pośredn io 
zaś na rzecz pow odzian w sposób 
n a s tę p u ją c y : cp ia ta  za ćw ia rtk ę  
iesu  każd e j k ia sy  zo sta je  edw yż- 
szen a  z su m y zł. 10  na 10  zł. 29

M o w a  t e r i f a
■ w Chinach

W dniu 4 lipca r. b. zustaia ogtoszo 
na w Szanghaju i weszła w  życie no 
wą taryfa celna. Taryta ta w ogólno­
ści jest wyższa od poprzednio obo­
wiązującej. Z towarów interesują­
cych Polskę podwyższone zostały 
stawki na tkaniny wełniane w ciwu 
wypadkach, a w jednym wypadku

obniżone, na przędzę czesankową 
wyższych gatunków obniżone, tań­
szych zaś gatunków podwyższone; 
ponadto podniesione zostały stawki 
na wyroby hutnicze i żelazne z w y­
jątkiem szyn kolejowych, Dodkla- 
d.ńw i marerjalu pomocniczego, oraz 
na wyruby chemiczne.



Nr. 214 n c Str. 3
Wiautmoso polityczne

Na Ratuszu
Nowy prezydent stolicy, wicemini­

ster Starzyński, rozpoczął urzędowa­
nie od zapoznania się ze stanem 
przedsiębiorstw miejskich. Dyrekto­
rzy przedsiębiorstw wezwani zosta­
li na konferencję inform acyjną do 
Ratusza

W B. G. K.
Ja k  się dowiadujemy, opóźnione 

przez nominację p. S tefan a Starzyń­
skiego prezydentem W arslfcsy  sta- 
now.sko wiceprezesa Banku Grosp. 
K ra  jowego nie będzie obsadzone. P. 
.Starzyński otrzymał w B . G. K . 
bezterminowy urlop na czas swego 
urzędowania na Ratuszu, funkcje 
zaś spełniane przezeń w Ban len. ob­
ją ł prezes, gen. Roman Górecki.

Wicem. Raczyński
M ianowany przez p. Prezydenta 

Rzplitej podsekretarzem star.u w 
Min. Rolnictwa, p. Roger Raczyński, 
objął dziś urzędowanie

Echa wyborów gminnych
Jeszcze w końcu b. miesiąca na 

■wokandzie warszawskiego Sądu 0- 
kręgowego znajdzie się serja  proce 
sów, będących echem wyborów gmin­
nych do województwa warszawskie­
go. Ja k o  oskarżeni ostaną działacze 
rolni, Bobowscy, z gm iny Chmielew, 
/a zajścia w lokalach kom isyj w y­
borczych oraz członkowie komisyj 
wwborczych w  gminie Lipa.

Bilet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

'AD
III klasa 220.90—  li klasę 262.—

— B EME-AB
III klasa 220.90 —  II klasa 262.—

■ R S Z E N S B A B
III Klasa 225.60 —  II klasa 260.70

Ł El* UI2'$€3SONAI£
III klasa 214.80 —  II klasa 254.40
3 -tygodniowy pobyt obejmuj?cy: pasz­
port, wizą nrzelazd w obie strony, 
polcól z petneir utrzymaniem, 4 bada­
nia lek skie, 13 kąpieli, b- - 7 0  — 
sługą, taksą kuracyjną od zł. l l ł ł c .
W fGO NS-LITS/COO K

Kiak--Przejm ie.',cle 4?/44

Ambasador Skirmunt
wyjechał z Londynu

L O N D Y N , 3.8. W dniu  d z is ie j­
szym  o p u śc ił L on d yn  dotychczaso 
w y am b asad or Sk irm u n t. U d aje  
się  on n a jp ie rw  na k u ra c ję  do 
F r a n c j i ,  poczem  o siąd zie  w rodzin  
nym  m ajątk u  na P o le s iu . Do cza­
su  m ian ow an ia  nowego am oasado 
ra  k ierow n ictw o  am b asad y o b ją ł 
ra d ca  O rłow sk i.

Mieżaninow
o wizycie w PcSsce

M O SK W A , 3.8. Gen. M ieżeni- 
now, bezpośrednio po sw ym  powro 
cie z P o lsk i, p rz y ją ł na k o n feren ­
c ji p rz ed sta w ic ie li p ra sy  so w iec­
k ie j, w obec k tó rych  w y ra ż a ł się 
w ie lk iem  uznaniem  o polskiem  lot 
n ictw ie . S tan ow i ono —  m ówił 
M iezeninow  —  ca łk o w ic ie  nowo­
czesną flo tę  pow ietrzn ą.

Z tak iem  sam em  uznaniem  Mie- 
żrn inow  m ów ił o p o ls k ic h  lo tn i­
skach  i fab rykach - W końcu gen. 
M iezeninow  p o d k reślił n iezw ykle 
p rzy jazn e  p rz y ję c ie , ja k ie  zgoto­
w ano w  P o lsce  sow ieckim  lo tn i­
kom

Tarcia
wśród b. komjatantów
P A R Y Ż , 4.8. ( P A T ) .  U n ja  naro 

dowa b. kom batantów , ja k  tw ie r­
dzi „ Jo u rn a l" ,,  je s t  n iezadow olo­
na z p rzeb iegu  p osied zen ia  ra d y  
n aczeln e j b. kom batantów , które, 
odbyło się  8 lip ca  r . b.

U n ja  narodow a, s tw ie rd z a ją c , 
że o b rad y  z 8 lip ca  cech ow ał ch a­
os i b rak  d yscyp lin y , p ostan o w iła  
zw ołać n ad zw ycza jn e  zebranie 
prezesów  gru p  w celu  z a stan o w ie­
nia s ię  nad sp ra w ą  ew en tu a ln e­
go w y stą p ie n ia  z k o n fe d e ra c ji n a­
rod ow ej b. kom batantów -

? . i*Jefi fóMry-paiękrtnMl atrament
m iędzy Poiską a Litw ą nic nie b$lo

O m aw ian y we w c z o ra jsz jm  
num erze „ A B C “  k om u n ikat L i ­
te w sk ie j A g e n c ji T e le g ra fic z n e j 
w yw o ła ł ze stro n y  p o lsk ie j pólo- 
f ic ja ln ą  odpow iedź. D z is ie jsz a  
„G azeta  P o ls k a "  w  a rtyk u lik u  za­
ty tu ło w an ym  „Z b yteczn e  sp ro sto ­
w a n ie " ' p isze o kom unikacie  L . 
T . A . :

Litew ska A gen c ja  Telegra ficzn a  
ogłosiła komunikat, w  którym  pro­
stuje „różn e  pog łosk i” , jak ie z ja w i­
ły  się ostatnio w  prasie, a m iędzy 

.nnemi rzekom o i w  prasie polskiej. 
Prostu je w ięc L itew ska A gen c ja  

T elegra ficzn a , np. że min. M iihlste- 
in w y jechał z K ow na nie przez 
„z ie lon ą ”  granicę do Polski, lecz 
przez K ła jpedę do Niem iec.

Całość te go  „sprostow an ia” 

zm ierza do w yw o łan ia  wrażenia, iż 
żadne pertraktacje polsko -  litew ­
skie nie m ają m iejsca, oraz, że 

w szystk ie pogłoski, jak ie na ten 
temat kursują —  są w y tw orem  w y ­
obraźni.

L itew ska Agencja  Telegra ficzn a  

ma zupełną słuszność. Min. M iihl- 
stein w y jechał przez K łajpedę, a mię 

azy  L itw ą  i Polską nie toczą się 

żadne ta jem nicze rokowania. T y l­
ko kogo  L itew ska A gen c ja  T e le ­

graficzna „sp rostow u je” ?
Prasę polską? A leż  właśnie w  

prasie polsk iej og łoszono pow iele- 

kroć i najurzędow iej, że zarówno 
w y ja zd  prem jera P rystora  na L it­

w ę, jak i ostatnie odw ied zin y  mini­
stra M iihlsteina w  K ow n ie —  mają 
charakter całkowicie prywatny. 
Poza tem ? Pozatem  w  Drasie pol­
skiej drukowane byty ( z  podaw a­

niem „pochodzen ia ’ )  g losy  zagra­
niczne peine często istotnie rebu­

sow ych  kom binacyj. B o naw et z ra 
cji takich nie polskich lecz rów nież 

zagranicznych g łosów  musiano w  

swoim  czasie u rzędow o ze strony 
polskiej stw ierdzić , iż w izy ta  hr. 
Zu bow a w  W arszaw ie , miała cha­
rakter zupełnie pryw atny,
Jesteśmy w ięc , co się rzadko dotąd 

zdarzało, całkow icie zgodn i z L itew  
ską A gen c ja  Te legra ficzn ą  i je j ko­

munikatem, zakończonym  stereo­

typow o  stw ierdzeniem , że nic nie 

wskazuje jakoby „P o lsk a  zaczęła 
rozum ieć stanowisko litewsk ie w  
kardynalnem zagadnieniu * w ileń ­
skiem ” . Co do meritum jesteśm y w  
zupełnej zgodzie . Natom .asr zabaw  
ną nam się w yda je  nieco ow a  u- 

roczysta nrna przy „sp rostow a­
niach” . K og o?  Chyba samych sie­
bie p rzedew szystk iem ? Bo nas na­

pew no nie.
Tak . Ż eby  źródełka niepotrzeb­

nych plotek zatkać —  Litew ska A -  

gencja Te legra ficzn a  nie potrzebo­

wała zw racać się do ca łego świata 
W ys ta rczy łob y  odczytać  „sprosto­

w an ie”  po kawiarniach i biurach 
kowieńskich. W ysta rczy łob y  napew 

110.
A  zresztą? Kto w ie?  M oże w ła ­

śnie toby nie w ystarczy ło?  I m oże 

d latego tak uroczyście rozm aw ia 
się z sam ym  sobą za pośrednic­
tw em  kom unikatów zagranicznych.

A  m oże p. Lazora jtis  wpiąt so­

bie ten komunikat do butonierki 
przed w y jazdem  w  d ziew iczą  pod­

róż?
N ie  w iem y i nie będziem y się 

g łow ić. G d yż ostatecznie w szystko 

to razem  nie jest dla nas takie 
w ażn e” .

J a k  w yn ik a  z osta tn iego  zdan ia 
tego o św iad czen ia , sp raw a ew en­
tu aln ego  n a w ią z a n ia  stosunków  
polsko - lite w sk ic h  n ie je s t  w ca le  
dla naszych  s fe r  m ia ro d a jn y ch  
tak  w ażna, ja k b y  to w y n ik a ło  z 
doniesień  p ra sy  lite w sk ie j. Rozmo 
w y prow adzone w K o w n ie  m ia ły  
ch a ra k te r  je d yn ie  p ry w a tn y , a  po-

<J. Prus

dobny c h a ra k te r  m ia ły  oczyw iśc ie  
także k o n feren c je  prow adzone w 
g ru p ie  re g jo n a ln e j B .B ., o których  
d on o siły  nasze d ziennik i p rorzą- 
dowe. K o m u n ik at L .T .A . p rzezn a­
czony je s t  w id oczn ie  dla użytku 
z a g ra n ic y  —  może dla p o p arc ia  
a k c ji d yp lo m atyczn ej p row adzo­
nej przez p. Ł a z o ra jt is a  na g ru n ­
cie  m oskiew skim .

A k c ja  ta  zaś sk iero w a n a  je st 
całk iem  w y ra ź n ie  p rzec iw  P o lsce , 
ja k  tego dowodzi og łoszony św ie ­
żo kom unikat z rozm ów m oskiew ­
skich , w y p o w ia d a ją c y  się  im ie­
niem  Sow ietów  i L itw y  całkiem  
zd ecyd ow anie  za p ro jektem  paktu 
w schod niego  i d od a jące  „o  takim  
sam ym  stosun ku  do p ak tu  ze s tro ­
n y E s to n ji i Ł o tw y " . J a k  w ia d o ­
mo, po w iz y ta ch  p. B ec k a  w  T a l l i ­
n ie i R j dze ogłoszono o p o k ryw a­
niu się  sta n o w isk a  obu tych  
p ań stw  ze stan o w isk iem  P o lsk i, 
p o le g a ją cem  na w y su n ię c iu  pew ­
n ych  zastrzeżeń  i p op raw ek  do pro 
j  sktu p aktu . R ozm ow y w ięc  m o­
sk iew sk ie  są  w y ra ź n ą  g rą  dyplo­
m atyczn ą ob liczoną na e fe k t w 
E u ro p ie , a sp raw a  polsko - lite w ­
sk a  sp ad a  do ro li podrzędnego i 
ep izodycznego m om entu dodatko­
wego w  w ie lk im  kom pleksie  Lo- 
c a rn a  w sch o d n iego . W  każdym  r a ­
zie te  d on iesien ia  z a gran iczn e , 
które  tw ie rd z iły , iż P o lsk a  d ąży 
do stw o rzen ia  p aktu  re g jo n a ln e g o  
z p ań stw am i b a łtyck iem i i że tem 
w ła śn ie  dążeniem  w ytłu m aczyć  
się  dadzą osta tn ie  p róby  zDliżenia 
z L itw ą  —  o k a z ały  się  w  osta tecz­
nym  re z u lta c ie  b łędne. O w sp ó ln e j 
l in ji . n asze j p o lityk i w  ogólych  
k w estja ch  eu ro p e jsk ich  z p o lityk ą  
K ow na n iem a m ow y. J e ś l i  tak ie  
a m b ic je  ro jono sobie na L itw ie , 
to o k azały  się  one bezpodstaw ne.

A  sw o ją  d ro gą  am b ic je  s ię g a ły  
bardzo daleko. W  jed n ym  z o sta t­
nich  num erów  (16 4 )  kow ieńsk i 
d ziennik  „L ie tu v o s  Z in io s"  zam ie­
śc ił  re w e la c je  tak  daleko s ię g a ją ­
ce, że w arto  je  w  ca ło śc i p rzyto­
c z yć :

„W  zw iązku  z coraz szerzej roz- 

chodzącem i się pogłoskam i o zb li- i-^o w *e - a l0 ^ u 
za jącem  się porozumieniu polsko - 
litewskiem , do k tórego ma się p rzy­
czynić Locarno W schodn ie, roko­

wania o zaw arcie  zw iązku państw 

bałtyckich i t. d., pow sta ją  coraz 

nowe kom binacje, dotyczące spra­
w y  rozw iązan ia polsko - litewsk ie­
go  problemu. ,

Jedną z takich kom binacyj, w y ­
suniętą przez pew ne polskie stery 
w o jskow e, jest projekt zawarcia 

porozum ienia z L itw ą  na zasadach 
um ow y militarnej. Piłsudski nie 

w ierzy  aby tak N iem cy, jak i So­
w ie ty  w y rzek ły  się agresyw nych  

zam iarów  w  stosunku do wszyst- 

k ch państw  bałtyckich z Finlandją 
włącznie. Stąd wynika konieczność 

obrony, obrona ta zaś ma polegać 
na stworzen iu silnego zw iązku mię 
d zy  państwami battyckiem i, do któ­
rego  Ło zw iązku ma rów n ież nale­
żeć Polska i Finiandja.

G łów ną przeszkudą w  zawarciu 
tego  silnego zw iązku  jest spór pol­
sko - litewski o W ilno. W  jaki spo­

sób m ożna to rozw iązać?  W sp om ­
niane żródta polskie tw ierdzą, że 

ostatecznie kwestją przynależności 
W iln a  nie stanowi dla Polski spra­

w y  tak w ażnej jak dla L itw y . Jest 
to tylko kwestją... kawałka ziemi.

P o la cy  m ogą oddać L itw inom  i Sej 
ny i Św ięciany, i Braslaw, a w re ­
szcie m ogą oddać nawet W ilno.

C óż znaczy W ilno, je że li utrata je ­
go  i zw iązan ego  z niem terytorjum  

m oże być Polakom  wielokrotn ie 

w ynagrodzona?

H!u. s l̂fcnaa? zaprzeczył
PGgłGstan francuskim co do wizyty p. Becka
T A L L IN , 3. 8 . —  E sto ń sk i m i­

n is ter sp raw  z a g ran iczn ych  w  w y 
w iad sie , udzielonym  tu te jszym  
dziennikom , a  dotyczącym  s p ra ­
w y sw ych  rozm ów  z m in istrem  
B eckiem  i kom isarzem  L itw in o ­
wem, ośw iad czy ł, że skoro pakt 
w schod n i m a p o w stać  w ram ach  
L ig , N arodów , n a leży  n a jp ie rw  
u sta lić , ja k i będzie sto sun ek  Ro­
s ji  i N iem iec do L ig i , gd yż to 
w p łyn ie  na tek st p aktu . M in ister 
zazn aczył d a le j, że do sam ej idei 
paktu E s to n ją  odnosi się  ż ycz li­
w ie, a le  je j  ostateczn e stan o w i­
sko zależeć będzie od tego, czy 
Sow iety , P o lsk a , N iem cy, k ra je
b a łtyck ie  i C zecń osio w aeia  wez- w am i z  m in istrem  B eckiem

m ą w p ak cie  udział.
M in iste r  przypom n iał d a le j za­

strzeżen ie  co do p oczyn ien ia  po­
p raw ek  w  tek ście  paktu oraz pod 
k re ś li ł  stanow czo, że je g o  o św iad ­
czen ia  w  M oskw ie są  ca łk o w ic ie  
zgodne z rozm ow am i, p rzeprow a- 
dzanem i w T a llin ie  z m in. B e c ­
kiem .

M O SK W A , 4. 7. (P A T .) .  W szy­
stk ie  p ism a u m ieszcza ją  bez ko­
m en tarzy  ośw iad czen ie  m in istra  
S e lja m a a  w obec p rz ed sta w ic ie li 
p ra sy  w  T a llin ie , o p u szcza jąc  u- 
stęp. w  którym  m in ister podkre­
ś la , że je g o  rozm ow y w M oskw ie 
s ą  w  ca łk o w ite j zgodzie z rozmo-

W  myśl koncepcji polskich sfer 
w o jskow ych . Polska nie zawarta- 

Dy z L itw ą  unji, lecz tylko um owę 

obow iązu jącą na czas w o jn y. W  
m vśl tej um owy, w  czasie w o jn y  
tw orzon oby  wspólne dow ództw o , 
k tórego szefem  byłby w ód z arm ji 

Dolskiej. Od L itw y  żądanoby, aby 
orała udział w  wojnach, których te 
renem b y łyby  h istoryczne obszary 
litewsko -  polskie. Z a  to L itw a  o- 
trzym yw a iaby od Polski cały sprzęt 

w o jskow y. Pozatem  organizacja 
szau lisów  litewskich musiałaby być 

ujednostajniona z organizacją pol­
skiego Strzelca.

W szystk ie  te pro jek ty m ają w y ­
chodzić z polskich sfer w o jsko­
w ych, pon iew aż jednak w  Polsce 

niema zd ecyd ow an tgo  podziału 
m iędzy sferam i w o jskow em i a dy­

plom acją, w ięc  w  podobny sposób 
m yślą i polskie s fery dyp lom atycz­
ne. P od róż Becka do państw  nad­

bałtyckich ma cel dw o jak i: p o w ­
strzym ać Estonję i Ł o tw ę  od za­

w ierania ugody jedyn ie z L itw ą  i 
dążyć do zaw arcia  w ie lk iego  zw ią ­
zku bałtyck iego  z Polską na czele 

oraz pow strzym ać Ł o tw ę  od nie- 

oezp ieczn ego  flirtu z Niem cam i 
P rzyczem  Polska ma się zob ow ią ­
zać do obrony terytorjum  L itw y  
w raz z K ła jpedą”

J e s t  to  ju ż  p r a w d z iw y  p o e m a t 

fa n t a z y jn y .  O  ja k ic h  to  p e w n y c h

„p o lsk ic h  s fe ra c h  w e j No­
w y c h "  m ów i litew sk a  gazeta , j a ­
kie  to „ź ró d ła  p o lsk ie "  tw ierd zą , 
że W ilno je s t  d la  P o lsk i tylko drob 
nym  k aw ałk iem  ziem ,, którego 
m ożnaby się  zrzec w  ra z ie  o trzy­
m an ia  ta k  cennego sp rzym ierzeń ­
ca na w yp ad ek  w o jn y , ja k  L itw a  
i w  zam ian  za zagw a ra n to w a n ie  
p ań stew k u  kow ieńsk iem u je g o  o- 
brony (w ra z  z K ła jp e d ą )  p rz ec iw ­
ko w szelk im  w rogom  —  to ju ż  je s t  
ta jem n icą  ty ch  „k a w ia rń  i b iu r  
k o w ie ń sk ich ", do k tó rych  czyni a- 
luzję  „G a z e ta  P o ls k a " .

A może i n ie ty lk e  kow ień sk ich . 
B o co ja k  co, a le  b ez w ątp ien ia  za 
w ie le  było  w  c a łe j te j sp ra w ie  roz­
m aitych  d z ia łań  o c h a ia k te rz e  
„p ry w a tn y m ", a n a jw ię k sz a  b odaj 
p o rc ja  p lo tek  w yn ik ła  z 10 -dnio- 
w ej podróży po P o lsce  dwóch 
d zien n ik arzy  litew sk ich  m iesiąc  te 
mu i z tych  rozm ów, ja k ie  m ieli w  
P o lsce  z rozm aitym i ludźm i —  
niew iadom ego au to ram en tu  i kom 
p eten c ji. S p o rą  ro lę  o d e g ra ły  p rzy  
tem  rozm aite  żydki, w a rsz a w sk ie  
i kow ień sk ie . J a k  się  zaś pokazu­
je , w ie lk a  ch m ura w z b ie ra ła  c a ł­
kiem  napróżno, gd y  całym  z n ie j 
rezu ltatem  je s t  ty lko p arę  k rop li 
a tram en tu  w  o fic ja ln y c h  o św iad ­
czen iach , że do żadnego zb liżen ia  
m iędzy P o lsk ą  a L itw ą  nie doeho 
azi.

I  r z e y l ą d  p r a s y

Równe ofiary i nierówne 
prawa

W „G azecie  W a rsz a w sk ie j"  pi­
sze na ten tem at p ro f. Rom an R y ­
b a rsk i :

„N ajbardziej wierzący w siebie 
rząd zwraca się do społeczei twa, ja  
ko do ostatniej instancji. Wskazuje 
na to, że bez wysiłków samego spo­
łeczeństwa, bez jeiro duchowego prz 
obrażenia i duchowej w; trzym ałośc' 
nie może być skutecznego w yjścia z 
Kryzysu. W zywa się społeczeństwo 
do zaciśnięcia pasa, do spokoju w 
znoszeniu ciężarów, do dobrowolnego 
redukowania stopy życio rej. A  tak 
że liczy się na to, że odżyje wolna 
iniej'atvwa gospodarcza, że społe­
czeństwo zamiast narzekać, samo 
weźmie się do pracy, nie licząc na 
pomoc rządową, którą najdobrotliw- 
sz j nawet rząd nie może wszystkich 
obdzielić.

Według tych poglądów sp-kecze 
stwo powinno okazywać ofiarność, 
Dowierzać dobrowolnie, państwu sw^- 
je  zasoby, umieć cierpieć i za ń 4;ać 
pasa. Ciążą na spi łeczeństwie oba • 
wiązki natury moralnej, a  nietylko 
obowiązki, ściśle określone przez .i- 
stawy. A lt ezy przypadkiem niema 
tu pewnej jednostronności? C«y moż­
na w ym agać od wszystkich równ; rch 
ofiar, dając praw a tylko uprzywile­
jowanym ? Niema obowiązków bez 
praw, ja k  niema praw bez obowiąz­
ków Nie można wychwalać cnót spo­
łecznych narodu, apelować dość czę­
sto do jego ofiarności, a  witrótc® pa 
tem —  nie pozwolić jakiemuś mk-sru 
wybrać swojego burmistrza- Każda 
jednostronność w stosunkacu spo- 
łeczno-politycznycł nif może zbyt 
diugo się utrzymać. A  już nie okaże 
się trw ałą sprzeczność między tem* 
czego się cd narodu y ymaga, a tem 
co mu się daje".

Zadania organizacji politycznej Niemiec
U d ział w  ż yc iu  polityczn em  N a ­

rodu w in n i b ra ć  m ożliw ie w sz yscy  
jego  członkow ie. M uszą oni j e d ­
nak otrzym ać odpow iednie p rzy­
gotow anie , p rz e jść  sp e c ja ln ą  p ró­
bę i b yć  w  ódpow iedni sposób zor­
g an izo w an i. D la te f  w  życiu  po­
lityczn em  pow inni b ra ć  udział 
ty lko członkow ie o rg a n iz a c ji p o li­
ty czn e j N arod u , do k tó re j to o rg a ­
n iz a c ji m ają  w stęp  w sz y sc y  czlon- 

po odpow iednim  
p rzygotow an iu  i p rzeb yciu  próby

N A  CZEM POLEGA PR A C A  
PO L ITYC ZN A ?

U d zia ł w  ż yc iu  polityczn em  n a­
leży  rozum ieć w  sposób o w ie le  
szerszy , n iż  to się  zazw ycza j czyni 
dziś. P ra c a  p o lityczn a to n ie  ty lko 
d y sk u s ja  na tem aty p o lityczn e, u- 
d z ia ł w  w yb o rach , chodzenie na 
z eb ran ia  p olityczn e i t. p. P ra c a  
p o lityczn a  to ró w n ież  w sp ó łu d zia ł 
w  w yk o n yw an iu  fu n k e y j p u b licz­
n ych , p rop agan d a w ie lk o śc i N a ­
rodu i w ych o w yw an ie  przykładem  
sw ym  inn ych .

W SPÓ ŁD ZIAŁAĆ Z PAŃSTW EM

D latego  też zadan iem  członków 
o rg a n iz a c ji p o lityczn e j N aro d u  bę 
dzie w sp ó łd zia ła n ie  z organ am i 
p ań stw ow em i i sam orządow em i w 
w yk on yw an iu  fu n k e y j p u b licz­
nych. S ze re g  z n ich  będzie w yk o ­
n yw an y  nie p rzez urzędniiców, lecz 
honorow ych  o b y w a te li - członków  
o rg a n iz a c ji p o lityczn ej N arod u . 
Z m n ie jsz y  to w y d a tn ie  k oszty  ad ­
m in is tra c ji p u b liczn ej. B a rd z ie j 
u c iąż liw e , a m n iej od p ow ied zia l­
ne fu n k c je  sp e łn iać  będą k an d y­
d aci do o rg a n iz a c ji p o lityczn ej 
N arod u , d la  k tó rych  będzie to s ta ­
now iło niezbędną przed p rz y ję ­
ciem  do te j o rg a n iz a c ji próbę. 
W sp ó łd zia łan ie  z o rgan am i p ań ­
stw a  odbyw ać się  będzie rów nież 
w fo rm ie  w sp ó łd z ia ła n ia  i pom o­
cy sta łym  urzędnikom  p u blicz­
nym, u d zie lan e j przez członków  
o rg a n iz a c ji i p o lityczn ej N arodu.

PROPAGOW AĆ W IELKOŚĆ 
NARO D U

S p e c ja ln ą  i sp e c ja ln ie  w ażn ą 
fo rm ą w sp ó łd z ia ła n ia  z p o lityk ą  
p ań stw o w ą będzie stw a rz a n ie  od­
pow iedniej' a tm o sfe ry  m oralnej' w  
sp o łeczeń stw ie  d la  poczynań po­
lity k i p ań stw o w e j. B ez tej' atm o­
s fe r y  m oralnej' p o lityk a , p row a­
dzona przez p aństw o w  próżn i i 
w odosobnieniu  od spo łeczeń stw a 
m usi się  za łam ać. D latego  zada­
niem  o rg a n iz a c ji p o lityczn ej Na- 
roau będzie stw o rzen ie  w  spo łe­
czeń stw ie  a tm o sfery  entuzjazm u, 
czerp ią ce j sw e źródło w w ie lk ie j 
idei. ja k a  p rz yśw ie ca  p o lityce  
p ań stw o w ej. P iz e d ew sz ystk ie m  
w ięc m usi to być p rop agan d a 
w ie lk ośc i narodu i w ie lk ich  za­
dań, ja k ie  przed nim  s to ją .

W YCH O W YW AĆ PRZEZ 
W ŁA S N Y  PR ZYK ŁAD

W reszcie  ostatn im  obow iąz­
kiem  członków  o rg a n iz a c ji p o li­
tyczn ej N arod u  są  zad an ia  w y ­
ch ow aw cze. W iem y, ja k ą  ro lę  te 
p roblem y będą z a jm o w a ły  w  p ań ­
stw ie  narodow em . W iem y, że sa ­
mo p ań stw o w  drodze przym usu 
p raw n ego  bądź też przez p o litykę  
szko ln ą tym  zadaniom  n ie  sp ro ­
sta . K on iecznym  je s t  tu • ż y w y  
p rzyk ład  ty ch , k tó rz y  w  spo łe­
czeń stw ie  będ ą u w ażan i za n a j­
lep szych . stw o rzy  to pew nego ro-

l d zaju  p rzym u s m o ra ln y  do  ic h  n a
! s lad o w an ia .

M O B IL IZ A C JA  E N E K G JI  
S P O Ł E C Z N E J

W ten sposób p o ję ta  o rg a n iz a ­
c ja  p o lityczn a  N arod u  s ta n ie  s ię  
o rgan izato rem , +k w ią c e j w  N a ro ­
dzie e n e rg ji sp o łeczn ej, b y  od ­
dać ją  n a  służbę p row ad zon ej 
przez p ań stw o p o lityce  n a ro d o ­
w ej. T y lk o  p rz y  pom ocy t e j  o rg a ­
n iz a c ji p ań stw o w sp ó łczesn e  b ę ­
dzie w  sta n ie  p o d ją ć  s ię  w ie lk ich , 
s to jących  p rzed  niem z a d a ń .

Prywatne Gimnazjum Żeńskie
(pełne praw a szkół państwowych, k&L A)

PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA ItfSKA
TOWARZYSTWA i i i — z l  M„Współpraca

M I O D O W A  1 4

Egzaminy dla nowowstępujących 17 I 18 sierpnia
Zapisy i informacje w kancelarji Towarzystwa przy ul. M iodfw ej 14, 

tel. 256-15 od dnia 9-go sierpnia od godz 9-ej do 1-szej.

Urzęctowy komunikat
0 rozmowach sowiecko-litewskich
M O SK W A , 3.8. K oirfun ikat urzę­

dowy, w yd a n y  przez k o m isa rja t 
sp raw  zagra n icz n y ch , a d otyczący 
rozm ów  litew sk ie g o  m in istra  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  z L itw in o ­
wem, stw ierd z a  zadow olenie obu 
rząd ów  z n iezm ien nej p rz y ja ź n i i 
rozw oju  stosunków  sow iecko - l i ­
tew sk ich . P o d staw ą  tych  sto su n ­
ków je s t  w o la  zach o w an ia  i u trw a

le n ia  p okoju .
O baj m ężow ie stan u  doszli do 

p rzekon an ia, że w szęd zie  n ie m a l 
odczuw a się  obecnie zan iepoko je­
nie i trw o g ę , a ta k i stan  r z e c jy  
w ym aga  zb iorow ych  środków  b e z ­
p ieczeń stw a, przyczem  n a jo d p o ­
w ied n ie jszym  je s t  w Schodni p a k t  
w zajem n ej pom ocy.

Wiele hatasu o nic
Dokumenty admiralicji nie były skradzione

C ała  p ra sa  lon d yń sk a  d on iosła  
w cz o ra j o skrad zen iu  a d m ira lic ji 
a n g ie lsk ie j bardzo w ażn ych  do­
kum entów . UKuto zaraz  pogłoskę 
o g ra s u ją c e j w  c a łe j A n g lji  s z a j­
ce sz p ie g o w sk ie j. A tym czasem ...

L O N D Y N , 4.8 ( P A T ) .  W aliza  
dyplom atyczna a d m ira lic ji b ry ­
ty js k ie j , k tó re j zn ik n ięcie  w  po­
ciągu  pom iędzy W aterloo i P o rts- 
m outh w yw o ła ło  w c z o ra j ta k ą  sen 
sa c ję , zo sta ła  w ieczorem  od n ale­
ziona.

O kazało się, że urzęd n ik  k o le jo ­
w y w p rzed zia le  bagażow ym , w i­
dząc na sk rzyn ce  nalepkę stoczni, 
gdzie budow ane b y ły  obydw a sta t 
ki w ojenne, k tórych  p lan y  zaw ie­
ra ła  sk rzyn ia , m yśla ł, że skrzyn ka 
idzie w n ie w łaśc iw ym  k ieru n k u  i 
w drodze p rzek azał ją  do p ociągu , 
idącego na północ.

W czoraj w ieczorem  w alizę  dy­
p lom atyczn ą doręczono w  Heb- 
burn  spow rotem  do a d m ira lic ji.

D ziś p ra sa  a n g ie lsk a  oddvcha z 
u lg ą  i z hum orem  tra k tu je  w czo­
ra jsz e  a la rm y  o szp iegach  obcego 
m ocarstw a.

P A R Y Ż, 3.8. Rezerwy złota Banin 
Francji po raz pierwszy przekroesy- 
ły  cyfrę 80 m iljardów franków 
wynoszą obecnie 80.252.198.000 fran­
ków.

Zniesieme
komisji szacunkowych
M in. Skarbu  kończy op racow a­

nie p rzep isów  w ykon aw czych  do 
now ow yd anej o rd y n a c ji podatko­
w e j. S k aso w an e  zostaną kom isje  
szacunkow e, jed n ocześn ie  rozsze­
rzone zo sta ją  u p ra w n ie n ia  kom i­
sy j odw oław czych . C złonkow ie Ko­
m isy j o trzym yw ać będą d jety , 
k tó rych  w ysok ość  ok reślo n a  bę­
dzie na 12  zł, dziennie.
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Sm iorf id zie  śladem
spadkobierców miijonera Petrasa

P is a liś m y  w c z o ra j o szczegó- dek n a leży  zm arł n a g le  w śró d  f a ­
ła c h  s e n sa c y jn e j s p ra w y  m iljo - lem n iczych  oko liczn ości P e tra s  z 
now ego spadku po D an ie lu  P e lra -  Poznan ia, a o je g o  śm ierci niepo-
sie , m u ltim iljo n erze  a m eryk ań ­
skim . W  zw iązku  z tą  s p ra w ą  do­
w ia d u jem y  sie , że syn  sp ad k o ­
b ierczyn i b e rliń sk ie j, im p o rter ka 
w y, R . o św iad cz y ł w obec p o lic ji, 
iż w ;adom ość o spad ku  je g o  ro­
dzina o trzym ała  ju ż  przed dzie­
s ię c iu  la ty , bezpośrednio po zgo­
n ie  ich  b o gatego  k rew n ego . N ie ­
s te ty  k la u z u la  testam en tu  p ozw a­
la ła  na o tw arc ie  go dopiero po u- 
p iyw ie  10  la t od c h w ili zgonu. 
R o szczących  sobie p ra w a  do spad  
ku z g ło siło  się  początkow o około 
60 osób, o stateczn ie  je d n a k  stw ie r  
dzono, że p ra w n ym i sp ad k o b ier­
cam i s ą :  1 )  p. R .  w  B e r lin ie , uro­
dzona P e tra s , 2 )  b ra t  zm arłego  
m ie sz k a ją c y  s ta le  w  P o zn an iu , 
oraz  3 )  je g o  syn p iz e b y w a ja c y  w 
E s se n  i 4) d ru g i b ra t, m ie sz k a ją ­
cy  w  W a rsz a w ie .

G d y stw ierdzo n o do kogo spa-

w iadom iono nikogo n aw et rodzo­
nego syn a  D opiero przed rokiem  
p. R . przypad kow o d ow ied zia ła  
się , że j e j  b ra t z P o zn a n ia  nie 
ży je  i zakom unikow ała o tem 
sw em u b ra ta n k o w i w  E sse n . T en  
z araz  p rz y je c h a ł do P o zn an ia , a- 
by  dow iedzieć s ię  b liższych  oko­
liczn o śc i, a le  pew nego d n ia  zo­
s ta ł n iesp o d ziew an ie  n ap ad n ię ty  
n a u licy , p rzyezem  n ieznani 
s p ra w c y  o g łu szy li go,

M iody P e tr a s  p rz e le ż a ł w  sz p i­
ta lu  p ew ien  czas, a g d y  w ysz ed ł 
zdrów  d ow ied zia ł s ię  ku swem u 
zdum ieniu , że w  u rzęd zie  stan u  
c yw iln ego  zgłoszono je g o  śm ierć. 
ODecme spra  wa z n a jd u je  s ie  w  
tem  stad ju m , że prow ad zone ją  
dochodzenia d la  dokładnego w y ­
ś w ie tle n ia  te j ta jem n ic y .

W iadom ość o tem  p oru szy ła  o-

S?£onę£a fabryka
w v.odzi

Ł 6 DŻ, 4. 8 . (te l. w ł .) .  —  W f a ­
b ryce  K w a s n e ra  i W in d e rfe ld a  w 
p ią te k  w ieczorem  w  w yk o ń cza ln i 
n a  4-tem  p iętrze  w yb u ch ł pożar, 
k tó ry  b. szybko p rz en ió sł s ię  na 
n iższe  p ię tra , aż  do p a rte ru , 
.W śród p ra c u ją c y c h  robotników  
w y n ik ła  s tra sz n a  p an ik a , lecz na 
sz częście  n ik t n ie  p on iósł sz w an ­
ku .

w yk o ń cza ln ię  B ćb ry ń sk ie g o  i P a c a  
r.ow skiego . W szystk ie  o d d zia ły  
s tra ż y  p o d ję ły  n a ty c h m ia st w y tę ­
żoną a k c ję  ra tu n k o w ą , przyezem  
k ilk u  s traż a k ó w  zostało  p o p arzo ­
n ych .

Dd is k ie r  p ło n ące j fa b r y k i po­
w s ta ł pożar w  są s ie d n ie j fa b ry c e  
K a r o la  A pert.a, lecz  ten  szybko 
z lo k a liz o w a n o ; drobnym  uszko-

p in ję  p u b liczn ą  w  P ozn an iu . N ie ­
któ rzy  lud zie  tw ie rd zą , że c a ła  ta  
h is to r ja  je s t  m ocno n a c ią g n ię ta , 
a  rodzina spad ko biercó w , ż y ją c a  
w Fo zn an iu  ie s t  dobrze p o in fo r 
m ow ana o ca łym  p ro cesie  sp a d ­
kowym  oraz o p o c iągn ięc iach  
sp ad ko b iercó w  n iem ieck ich , któ­
rzy  wszelkiem u s ila m i d ążą  do po­
zb aw ien ia  p raw  p o lsk ich  spad ko­
b iercó w . G łó w n ą sp ręż y n ą  tych  
m ac h in a c y j m a b y ć  w yd ziedziczo­
ny syn  zm arłego  P e tr a s a , J a n  J ó ­
zef, k tórego o jc ie c  w yd z ied z iczy ł 
za to, że n a leż a ł do R e ich sw eh ry .

' c^ńciBc.łi s m u t n y c h  c ^ fr
Straty powodziowe w aov. iarosławskim i drońGuiyckim

JA R O S Ł A W , 4. 8 . (te l. w ł .) .  —  
Pow ódź w p ow iecie  ja ro s ła w sid m  
o b ję ła  96 m ie jsco w o śc i na ob sza­
rze 2 23  km. kw . Zn iszczon ych  zo­
sta ło  zu pełn ie  18  m ostów  —  68 
pow ażnie uszkodzonych. Zn iz- 
czonych je s t  80 kim . d ro g  p o w ia­
tow ych  i gm in n ych  i 88 budynków  
m ieszk aln ych  i go sp o d arczych . W 
c zasie  pow odzi u to n ę ły  3  osoby. 
S t ra ty  w  zb io rach  p o ln ych  w 
uszkodzonych k u ltu ra c h  o g ro d n i­
czych i le śn y c h  dochodzą do 2 
m iljo n ó w  złotych.

A k c ja  pom ocy d o raźn ej będzie 
m u sia ła  o b ją ć  10.000  ludzi i 12  ty-

Olimpiada Polakuw z zagranicy
3 dzień igrzysk

W piątek odbyły się dalsze zawo- 1.30 , Paluszkiem

N a  p a rte rz e  o g ie ń  ob ją ł d ru g ą  dzeniom  u le g ła  h a la  m aszyn .

Z  k r a ) u
PIOTRKÓW

P io trkow sk i —  powodzianom, P io tr 
kowski Powiatowy Komitet Niesienia 
Pomocy Powodzianom do dnia 3 1  Lp- 
ca w ysiał do dyspozycji Komitetu Po­
mocy w Krakowie 10  wagonów zbo- 
za i pasz.

W gotówce piotrkowski komitet w y 
słał uaraz.e na cele pomocy powo­
dzianom komitetowi wojewódzkiemu 
w  Łodzi 1200 zł.

Kom itet w dalszym ciągu prowadzi 
zbiórkę darów na rzecz pow odzian, a 
szereg organizaeyj przygotowuje im ­
p rezy  z przeznaczeniem dochodu z 
nich na tenże cel.

R Y B N IK
K atastro fa  p rzy  budow ie kościoła. 

W czoraj przy budowie kościoła w 
Skrzyszowie w pow. rybnickim  
wskutek wadliwego ustawienia rusz­
towania w ydarzyła się katastrofa 
budowlana, która pociągnęła za so­
bą parę ofiar. Oto w  kościele obe­
rw ał się sufit, przygniatając swym 
ciężarem robotników Brzonkę Józe­
fa , M igułkę 'Wilhelma i Ruka Irjam . 
W szyscy robotnicy odnieśli na szczę­
ście 'ekkie obrażenia. Winę za w y­
padek na budowie ponosi budowni­
czy M a,, który powinien stanąć 
p -zed  sądem  
K A T O W IC E

H arce rze  fran cu scy  n a  Ś ląsku. 
Naczelny skaut francuski, Ddłjar- 
d ius, odwiedził wojewodę Grażyń­
skiego i dziękował w imieniu swo­
jem  i towarzyszy za serdeczne przy­
jęcie i pomoc przy zwiedzaniu Po l­
sk i. Harcerze francuscy podziwiają 
wspaniałe w yrik i, jakie  Polska uzy­
skała w  swym rozwoju. Dowodom 
zainteresowania Polską je st zapo­
wiedź p. D esjardius‘a, że w przy­
szłym roku Polskę odwiedzi więk­
sza ilość harcerzy francuskich. 
ŁÓDŹ

Śmierć przy pracy. Podczas robót 
kanał zacyjrych  w pobliżu katedry 
zdarzył się tragiczny wypadek. A n­
toni Bogdański, robotnik, w bijający 
młotem żelazne lask i w  deskę, stra- 
uwszy równowagę runął w 6-o me­
trowy dół. Nieszczęśliwy nadział się 
na ostrze młota, który przebił go na 
wylot. Bogdański natychmiast po­
niósł śmierć.

Zatarg  piekarski. Konferencja pie­
karzy z czeladnikami nie dała pozy­
tywnego rezultatu. Delegaci cechowi 
ośw.aaczyli, iż wobec nieuregulowa­
nia przez władze sprawy konkurencji 
anonimowych przedsiębiorstw, cech 
nie może zatwierdzić umowy zbioro­
wej.

K A L IS Z
Pielgrzym ka piesza na Ja sn ą  Gó­

rę. Staraniem  B ractw a Niepokalane­
go Poczęcia N. M. Panny w Kaliszu, 
w dniu 10  sierpnia r. b. wyruszy 
o godz. 8 rano, z kościoła S S . N a­
zaretanek, pielgrzymka piesza do 
Częstochowy.

Bolesław  Sobolewski, rozpoczął k il­
kutygodniowy ujdop wypoczynkowy.

Podrożenie cen chleba. Od dnia 3 
b. m. podwyższone zostały ceny na 
pieczjmro. Gd dnia tego obowiązują 
następujące ceny: za 1 kg. chleba 
żytniego z óó-proc. niąki —  28 gro­
szy, razowego —  24 grosze.

Zawody lekko-atlctyczne P . P . Na 
stadjonie tniojskim w  K aliszu  odbę­
dą się dn. 4 b. m. wielkie elimina­
cyjne zawody lekkoatletyczne P o li­
c ji Państwowej województwa łódz­
kiego. Zawody te są elim inacją do 
lekkoatletycznych ogólno - oolskich 
mistrzostw Pol Państw ., a startować 
w nich będą policjanci wszystkich 
powiatów woj. łódzkiego. 
CZĘSTOCHOW A

Połów policyjny. W nocy ze środy 
na czwartek władze policyjne doko­
nały obławy w wielu melinach zło­
dziejskich, zatrzym ując kilkanaście 
osób oddawna poszukiwanych przez 
policję.

Podrożenie chleba. W  piątek pod­
niosła się na tutejszym, -ynku cena 
cnleba o 2 grosze na kile Cena w y­
nosi zatem 27 groszy za kilo. 
LWÓW

Chleb rarożał Wskutek zwyżki cen 
mąki nastąpiło tu ia j podrożenie chle­
ba o 2 grosze na klg,

Obfity łnp. Kupiec owoców połud­
niowy ch, Baunc, doniósł policji, :ż 
zginęło mu z mieszkania 16550 zł. i 
300 dolarów. Pozatem złodzieje za­
brali b. dużo kosztownych przedmio­
tów. Policję przeprowadza energicz­
ne śledztwo.

Skauci żydowscy dem onstru ją . W 
Przem yślu przed gmachem żydow­
skiej gm iny wyznaniowej tłum .-kan­
tów żydowskich hałaśliwie demon­
strował, żądając zniżki opłaty za 
miejsce na cmentarzu dla Jednej ze 
zmarlych członkiń. Gmina wobec 
presji obniżyła cenę na 75 zł. zamia3t 
kilkuset żądanych przedtem. 
C IE SZY N

Nawałnice gradowa. W  dniu l-vm  
sierpnia nad pow. cieszyńskim prze­
ciągnęła wielka Durze z piorunami 
i griidcm, przyezem grad dochodził 
wielkości laskowego orzecha. W  sze­
regu gmin grad wyrządzi) wielkie 
szkody, ponadto od piorunów zano­
towano w trzech powiatach k ilka po­
żarów.
OLK U SZ 

A ferzyści wekslowi pod kluczem. 
Z polecenia Urzędu Śledczego aresz­
towano w ójta gm iny Rabny w pow. 
olkuskim, Franciszka Kruczewskic- 
go, który ■zamieniał w Urzędzie Sk ar­
bowym w Olkuszu stare blankiety 
wekslowe na nowe. Zamieszanych w 
tę sprawę jest K ilk u  urzędników Iz- 
by Skarbowej, których aresztowano. 
Oto ich nazw iska: Osiecki i Grad z 
Olkusza oraz Janosz z Dąbrowy Gór­
niczej. Śledztwo wrkaże, jak ie  stra­
ty poniósł Skarb Państwa. Starosta 

; olkuski na miejsce aresztowanego

d; pływ ackie, mecze gier sportowych 
i zawody piłkarskie.

P IŁ K A  NOŻNA 
Pierw szy półfinałowy mecz pdaar 

ski, rozegrany pomiędzy Czechosło­
w acją a Rum unją zakończył się zwy­
cięstwem Czechusłowaoji w stosun­
ku 4 :2  ( 2 : 1 ) .  Czechosłowacja w ten 
sposób przeszła już do finału, w któ­
rym  spotyka się ze zwycięzcą 2-go 
meczu półfinałowego.

P Ł Y W A N IE  
Bieg na 400 m. stylem dowolnym 

panów w ygrał zdecydowanie Chro- 
stowski (Am eryka) w czasie 5 :35 ,4 . 
Drugie miejsce zajął Rogalski (K a ­
nada) 6 :07,2, przed

1.2 5  (wszystkie 
(U .S .A ), M alanowską (Gdańsk 1 .2 5  
i Wesołowska (Gdańsk).

P U N K T A C JA  IG R Z Y SK  
W  ogólnej punktacji igrzysk pro­

wadzi wciąż Am eryka 209 pkt. przed 
Czechosłowacją 28, Niemcami 22, 
Gdańskiem 18 , Łotwą 15 , F ran cją  13  
i Rum unia 2 punkty.

s ię c y  sztu k  b yd ła . Ludziom  i zw ie­
rzętom  trzeb a  będzie d o starczyć  
żyw n o ści i p aszy  przez je s ie ń , z i. 
mę i w io sn ę , aż  do p rzysz łych  
zb iorów .

M ieszkańcy gm in, d otkn iętych  
pow odzią o trzym ali w ie lk ie  ilo śc i 
ży ta  i so li n a  odrobek p rz y  robo­
tach  p u b liczn ych  na d ro g a ch  i 
p rz y  u su w a n iu  ślad ó w  powodzi. 
M ięd zy  n a ju b o ższych  i n a jb a r ­
dzie j d otkn iętych  pow odzią roz­
dzielono ju ż  2000 k g  m ięsa , o f ia ­
row an ego p rzez spółkę d z ierżaw ­
ną Ja r o s ła w s k ie j  F a b ry k i P rz e ­
tw oró w  M ięsn ych  i Bekonów .

D R O H O B Y C Z , 4. 8 . (te l. w ł ) .—  
W  p o w ie c ie  drohobyckim  z a la ­
n ych  lub  częściow o zn iszczonych  
je s t  39 w s i oraz  częściow o za lan e  
było  m iasto  B o ry s ła w , M ost d łu ­
go śc i 6 m etrów  zo stał zupełn ie  
zn iszczony, a  10  m ostów  ogóln ej

d łu go śc i 2 1 1  m etrów  zostało  czę­
ściow o uszkodzoijych . 350  m etrów  
d ró g p o w iato w ych  oraz 400 m tr. 
d ró g  gm in n ych , u leg ło  ró w n ież  
zn iszczen iu . Szkody w  d ro gach  i 
m ostach  w yn o szą  30.200 zł. O gól­
n y  o b szar z a la n y  w yn o si 50 km 
kw ., a łą czn a  szkoda 225.000 zł.

Pow ódź n a jb a rd z ie j z irs z c z y ła  
n a stę p u ją ce  g m in y : R y c h c ic e , M i­
ch ało w ice  szkody po 25.000 zł., 
W in nik i —  15 .0 0 0  zł., L e tn ia , M e- 
d en ice, O p ary  i R a b cz yce  — ■ po 10  
ty s ię c y  zł., Ł u ż ek  D o ln y  —  8.000 
zł., H ru szó w  —  8.000 zł., Ja s ie n i­
ca S o ln a  —  7.000 zł., L is z n ia  —  
6.000, L ity n ia , N a h u io w ic e , Lipi- 
ce, R e d licz , S a sk a  K a m e ra ln a  i 
B o ry s ła w  (bez d ró g) —  po 5.000 
zł., U n ia tycze  i Podbuż — no 4.000 
zł., zł., nadto P o p ie le  z aw orem  —  
11.00 0  zł. In n e  gm in y  p on io sły  
szkody n iże j 4.000 zł.

Krwawa zemsta na wsi
zakończona śmiercią

& p o r  t
D Z IS IE JS Z E  IM PR EZY 

FPO PTO W E

N a  urlopie. Dy rektor Kom unału j , wójta Kruczcwskicgo 
K a ss  Oszczędności m. K alisza , p podwójciego K u liga .

mianował

(Gdańsk) 7 :52 ,6 , Jesikiew Rzem
(Gdańsk) 8 :57,8  i Bojarem  (Gdańsk) 

8:58,
GRY SPO R TO W E

W półfinałach siatkówki panów 
Rum unja przegrała z Łotw ą 2 :0  
( 15 .3 ,  1 5 : 1 1 ) ,  a Czechosłowacja od­
niosła zwycięstwo nad F ran cją  2 :0  
( 15 :4 , 1 3 :5 ) .

W półfinale koszykówki panów 
Gdańsk zwyciężył Rumunję 2 3 : 1 7  
(0 : 1 1 ).

PTŁK A  NOŻNA
Drugi półfinałow y piecz p iłkar­

ski, rozegrany pomiędzy Niemcami 
a B elg ją , zakończył się zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 4 : 1  (2-0) Do 
fin ału  doszły w ten sposób Niemcy 
i Czechosłowacja.

BOKS
N a zawodach bokserskich elimina­

cyjnych osiągnięto następujące dal­
sze w yn ik i: -

W wadze koguciej Górecki. ) R u­
mun ja ) ,  w ygrał przez techniczny 
k.o. z Kraw cem  (H olandja), w dru­
giej rundzie.

W wadze piórkowej Bianga 
(Gdańsk), pokonał Doygcluka l,Bel­
g ja ) , przez techniczny k.o w dru­
giej randzie. G ierdal (Fran cja) od­
niósł zwy cięstwo również piv.cz tech­
niczny k.o. w trzeciej rundzie nad 
Kusnerusem  (Łotw a).

W  wadze półśrećnicj W ójczak 
(F ran c ja ), wypunktował Kołoczka 
(Niem cy).. ;

W  wadże średniej Lange (Fran ­
cja:) w ygrał przez techniczny k o . w 
trzeciej rundzie z Maczukineni (Łot­
w a). W druiziem spotkaniu Stacho­
wiak (N iem cy), znokautował w 
pierwszej rundzie Neclia (Rum unja). 
Stachowiak walczył zamiast Puch- 
niaka (K anad a), gdyż sędziowie 
stwierdzili, że przez, pomyłkę ogło­
sili o zwycięstwie wczoiajszem  Puch 
niaka nad Stachowiakiem, podczas 
gdy w rzeczywistości zwycięzcą był 
„N iem iec".

W wadze półciężkiej Jabłoński 
(F ran cja), pokonał na punkty Pol- 
mika (Niem cy), a W ojciech (Łotwa) 
w ygrał przez techniczny k.o. w pier­
wszej rundzie z Poleckem  (Czecho­
słow acja).

L E K K O A T L E T Y K A
Bieg na 809 m tr. panów.
Zawody lekkoatletyczne wykazały 

dalszą przewagę amerykańskich za­
wodników, którzy obsadzili wszyst­
kie pierwsze miejsca.

Na 800 mtr. panów zwyciężył 
Kaczm arski (U SA ) 2 :0 2 ,1  przed O- 
leksym (U SA ) 2 :0 2 ,3 . W ins Cławcm 
(Łotwa) 2 04.8, Piaskim  (U SA ), 
Szkubnią (Czechosłowacja) i Wal- 
kowiakiem (F ran c ja).

W  finale skoku wdał ponów w y­
grał Jan iak  (U SA ) 642 przed Rut­
kowskim (U SA ) 641, Gołkiem 
(Niemcy) 681, Jaw orkiem  (Czecho­
słowacja) 6 10, łemkowskim (F r .)  i 
Luboicckim (Czcchosł.)

W finSle kuli panów pierwszy by ł 
Fo Jo lak  (U SA ) 12 .5 7  przed Chuuzi- 
kiewiczem (U S A ), 12 .18 , Zboral- 
skim (Francja) 11 .7 8 . Farnym  
(Cech.), S ikorą (Czech.) i Urbania­
kiem (F r .) .

W  skoku wzwyż pań, mistrzostwo 
zdoby’ a g rzyb ylska i . 35  przed Śliwą

N a stadjonie Woj ;ka Polskiego, na 
szosie Okęcie t na Pływ alni przy ul. 
Łazienkowskiej dalszy ciąg Igrzysk  

łluiykieB  Sportowych Polaków z  Zagramcy.
N a pływalni W ojska Polskiego o 

godz. 17-e j mecz waterpolo o missrzo 
stwo Polski L e g ja  —  E K S .

N a boisku Skry o 17.30 mecz o m i­
strzostwo jesienne pc iokręgu robotni 
czego M arvmont — Hapoel.

O godz. 21.30  wyjazd polskiej ~e 
prezentacji kobiecej na 4-e igrzyska 
w Londynie,

W Talbnie drngi dzień me :Zu teni­
sowego Polska —  Estonja. W alczą: 
1  loczyński, Wittman i Lasne, Puck.

W Hamburgu pierwszy mecz H eb­
dy na mistrzostwach tenisowych N ie­
miec.
POLSKA PROW ADZI Z ESTONJĄ 

2 : 0
W Tallinie rozpoczął się w  piątek 

mećz tenisowy Poiska —  Estonja o 
puhar Davisa. Pierwszego dnia roze­
brano gry pojedyncze p olacy odnieś­

li łatwe zwycięstwa tak, że [ o pierw­
szym aniu prowadzi Polska 2 : 0.

Pierwsze spotkanie pomiędzy Tło- 
czyńskim a Pukkem zakończyło się 
wygraną Tłoczyńsksej o w  trzech se­
tach 6 : 4 ,  6 :4 ,  6 : 3 .  Duczyński mial 
przez caiy czas znaczną przewćtgę 
nad ambitnie grającym przeciwnikiem 
i wygrał bez wielkiego wysiłku.

Drugi mecz pomięazy młodym Tar 
łowskim a Lasne przyniósł również 
zwycięstwo Polakowi w czterech se­
tach 6 : 2, 6 : 4, 2 6. 6 : 4.

,  PECH HEBDY.
W Hamburgu odoylo *ię losowanie 

tenisowych małrźoStw Rzeszy. |edy- 
ny reprezentant Polski —  He.bda w y­
losował grupę, na której czele znaj­
duje się jeden z najlepszych tenisi­
stów w świecie, ww.okrutny mistrz 
Niemiec von Cramm. W skład tej gru­
py, poza Crammem i Hebuą, wcho­
dzą Kless. Heydrnreich, Puncec, Pa- 
chaly, Braeuer i Hartz.
Ml L D Z Y N J P.ODG WY T U R N IE J T E  
NISOW Y O M ISTRZOSTW O B Y D ­

GO SZCZY
W Bydgoszczy rozpoczął się mię­

dzynarodowy turniej tenisowy o m i­
strzostwo m iasta z udziałem ten ':i- 
stów Szw ajearji, N emiec, A ustrji, 
Grecji i Am eryki Południowej'. Ugó- 
łem turniej zgromadzi! 47 tenisistów 
i 17  temsistek z Jędrzejow ską na 
czele.

Pierw szy dzień rozgrywek przy­
niósł następujące w yniki:

W grze pojedynczej pahó t  Naddl- 
buru (P e n .' przegrał * Wojnarów ■ 
skim (Bydgoszcz) 1:6 , 3:0. fe tal i di 
(Ateny) w ygrał z Szumińskim (Byd 
gąszcz) 6 :0, 6 :2, Becker (Katowice) 
wyeliminował Figurskiego (B K S ) 
6:2, 6:0, M ajewski (L eg ja  W arszaw i) 
zwyciężył K lim ka (BłŁŚ) 6 :1 . 6:0, 
Księżftpolski (L e g ja  W arszawa) od­
niósł iwycięstwo lad Sypn ewskim 
4:6, 6:0, 6:2, Eratek (Katowice) w y 
gra . z Brodą (B K S ) 6 :1, 6:2.

W grach pojedynczych pań Ję d rj - 
jowska pokonała Zielińską (B K S) 
6:0, 6:0, Rudowska (Legja) w ygrała  
z Głowacką (Nakto) 6 :1 , 6 :1, : w dru 
giej turza Jędrzejow ska wyelimino- 
w rna 'Wejnerowską 6 :1 , 6:2.

W grze podwójnej pań para Jed-ze 
jowska —  Bielaw ska wygrała z p~.rą 
Ko ak i Mohr (Deutscher Tenis-Club 
Bydgoszcz) 6 :1 , 6-1 .

W grze podwójnej paróu nara 
bydgoska Świderski i Szumiński wy- 
g-ała  z parą Nadriburu (Peru) i Se- 
getser (Szw ajcaria) 7:5 , 6:2

W grze mieszonej Jędrzejow ska i 
Szyrzke (Kraków) wygrali, z parą 
Rudowska, Bratek 6:0, 7:5. 
ODWrO ŁA N IE M ECZU S T R Z E L E C ­
KIEGO  PO LSK A  — CZECHOSŁO 

W *.CJA
Korespondencyjne zawedy strzelec­

kie Polska —  Ćzcchc.ołowacjr, które 
m iały się odbyć w  najbliższych 
dniach, zostały odwołane.

ZAW O DY P O L IC JI K O N N E J
Dziś o godz. 17 -e j na ujeżdżalni 

2 -go szwadronu policji 'konnej ul. 
Podchorążych 3?, odbędą się elim.na- 
cyjne zawody polic.r konnej m. st. 
W arszawy. Dochód z imprezy prze­
znaczony na powodzian i na sieroty 
po poległych policjantach, ✓

K A L IS Z , 4. 8 . (te l. w ł.) .  
drodze pod w s ią  Ś w ięcie ,

N a  i S te fa n a  Z ien k o w sk iego , właścicie*- 
g m .| la  n ie w ie lk ie j g o sp o d ark i. Ja k  s ię

K ra m sk , pow, k on iń sk iego , zn ale­
ziono w  p iask u  zbroczone k rw ią  
zw łoki m ężczyzny m łodego, z z n a ­
kam i g w a łto w n e j śm ierci. P o w ia ­
dom iona o tem  o d k ryciu  r o  ic ja , 
zab ezp ieczyła  zw łoki na m ie jscu , 
poczem  p rz ystąp io n o  do dochodze­
nia .

W  zwłokach rozpoznano m ie­
szkań ca  w s i Ś w ięcie , 38-le tn iego

d a le j okazało , Z ienlcow ski z o sta ł 
zam o rd ow an y tęp em  narzędziem  
przez m ieszk ań ca  w s i Ś w ię c ie , 
33-le tn iego  M a rc in a  R e lev ,ic za . 
Z ab ó jca , a re szto w a n y  w  kilka go­
dzin po w yp ad k u  m o rd erstw a, 
p rz yzn ał się  do zbrodni, p op ełn io­
nej na tle  porach u n kó w  osobi­
stych  z Z ienkow skim . M ordercę  a- 
reszto w an o .

Symulował na??.d tanfyiKI
K A ł I S Z ,  4. 8 . (te l. w ł.) . K o m en ­

da p. p. w W ielu n iu  z a a la rm o w a ­
na z o sta ła  w iad o m o ścią  o doko­
nanym  n apad zie  ban d yck im  i r a ­
bunku, dokonanym  ran o  w  lesie  
na drodze Ż d żary— M ieloszyr.ek, 
na  ja d ą ceg c  wozem  W ik to ra  L i ­
s ieck iego , m ieszk ań ca  w s i G órka 
W ieru szo w sk a , gm. B o le s ła w ie c , 
pow . w ie lu ń sk ieg o . R zekom y po­
szkodow an y zeznał, że zo sta ł n a­
p ad n ię ty  przez „dwóch zam asko­

w an ych  osobników , uzbroj‘onych 
w re w o lw ery , k tórzy g ro żąc  mu 
śm iercią ,, zrab o w ali 520 zł.

P o lic ja  z a rz ą d z iła  dochodzenie, 
w  tra k c ie  k tó rego  w ysz ło  na ja w . 
że L is ie c k i sym iF o w a! napad , aże­
by upozorow ać s tra tę  p ien iędzy , 
otrzym an ych  od ro d zin y  na z a ła t­
w ien ie  p ew n ych  sp ra w . Za  w p ro ­
w ad zen ie  w  b łąd  w ład z, L is ie c k ie ­
go i p oc iągn ięto  do od p ow ied zia l­
ności.

i r o a b ł r a  s ą d o w a
Czarna ciecz zamiast 

miodu 1
ŁÓDŹ. —  Swego czasu szereg 

sklepów kolonjalnycn w Łodzi -tczv- 
mało oferty firm y „Stanisław  H a u- 
ra  i S-ka“  w Tarnowie. Z oferty ta­
kiej skorzystał niejaki Wolski, wra- 
ściciel składu delikatesów. Zamówił 
on beczkę miodu pszczelnego. Kiedy 
jednak nadszedł z Łodzi zamówiony 
towar, okazało się, Ze beczka zawie­
ra  jak ąś czarną ciecz, nie m ającą n'c 
wspólnego z miodem. Po kilku dniach 
zjaw ił się agent f.rm y  Habura, który 
na uczyniony mu zarzut, że zamiast 
miudu nadesłano jak ąś ciecz, oświad­
czył. że prawdopodobnie zaszła po­
m yłka i wyraził gotowośó przyjęcia 
spowrotem beczki. Przy tej sposob­
ności zawarto nową tranzakcję na 
dostawę innego towaru. A gent po­
brał tytułem zaliczki pewną kwotę 
pieniędzy i więcej się już nie poka­
zał. Nie nadszedł również i zamówio­
ny towar i gdy Wolski zawiadomił 
policję, okazało się, że agentem g ra ­
sującym wśród kupców łódzkich jest 
dtanisław Kabura, znany na terenie 
Małopolski oszust.

Sąd Okręgowy skazał wyludzaoza 
na 8 miesięcy więź inia.

Handlarz padliny
CZĘSTOCHOW A. -  Kilku rzeźni- 

ków ze Sim ulem  Czernym na -zele 
potajemnie wywoziło z rzeźni miej- 
BKiej w Częstochowie rozmaite od­
padki. Nr. kawałkach wywożonego 
mięsa znajdowały się wrzody paso-

N pa uliczne
Przód domom Ogrodowa 49, została 

napadnięta i pobita przez „kaw rlc- 
ra  księżyca'1, 3 1 -letnia M arianna Sa- 
lamucha (Ogrocla 58), kontrolna, 
która otrzym ała 2 rany tłuczone 
głowy.

N a rogu ul. Łuckiej i Żelaznej; 
również jak iś „kaw aler księżyca" na- 
pndł i pobił 32-lctnią. Franćiszke 
Malinowską (Pańska 8 2), kontrolna, 
która odniosła rany cięto tłu ';:oue 
powieki lewego oka i górnej wargi, 
oraz uległa wybiciu 2-eh zębów.

Obu ofiarom  napaści pomocy u 
dzieliło Pogotowie, poczem Mahnow- 
ską przewiozło do szpitala Dz. Jc - 
JtUS.

żytnicze i guzki gruźlicze. Dolttót 
Zębala, felczer w etsrynarji, przytrzy­
mał na wozie zepsute jelita, pocno- 
dzące z  rzeźni m iejskiej. Ja k  się o- 
kazalo je lita wyniesione były dla 
niejakiego Cekiera.

Czerny oskarżony został o pota­
jemny wywóz z rzeźni zepsutego mię 
sa, celem rozsprzedaży go wśród u- 
bogiej w arstw y ludności. Do sprawy 
powołano biegłego dr. Cnmurkę, Któ­
ry stwierdził, że istniało wielkie nie­
bezpieczeństwo zatrucia zepsutem 
mięsem. Sąd skazał rzeźnika Czer­
nego na 3 miesiące bezwzględnego a- 
resztu i 3.00.0 zł. grzywny.

Oammową uniewinniono
W ARSZAW A. —  Stefanja Dammo- 

wa, żona b. kapitana wojsk polskich, 
wydalonego z wojska za aferę szan­
tażową, znieważona ' czynnie przez 
męża, czterema strzJam i z rewolwe­
ru zaaala mu 2 rany ręki i nogi. 
Dammowie na długi czas przed kry­
tycznym dniem rozeszli się, dzieci po­
zostały przy matce.

W listopadzie ubiegłego roKu 
Damm przyszedł z w zytą do żony i. 
począł skarżyć się na niepowodz&uia 
życiowe. Stefanja Dammowa pozwo­
liła mężowi pozostać u siebie. W kil­
ka dni później byty kapitan wszczął 
sprzeczkę, domagając się pieniędzy, 
wreszcie znieważy! ją  czynnie. Dam­
m ow a chw yciła  rewciwer i oddala 4 
Strzały do męża. >

Sąd Okręgowy skazał ją  z ł  uszko- 
ciŁ.nie ciała na 6 miesięcy więzienia, 
z zawleczeniem wykonania kary na 2 
lata.

Na rozprawie apelacyjnej oskarżo­
na opowiadała dzieje swego nieszczę­
śliwego życia, prosząc o unipwinnie- 
nie Sąd uniewinni! Lammową, zazna­
czając w muiywach ; że oskarżona 
działała w obronie wiasncj

Za przywłsEZCJ&njs Kaucji
W ARSZAW A. —  W Sądzie Okrę­

gowym odpow,adał Kazimierz Na­
wrocki za przywłaszczenie kaucji, za­
angażowanego przez siebie woźnego 
W acława Salka. Oskarżony zaiożyt 
biuro rewindykacyjne, ażeby pod je- . 
go pozorem werbować pracowników 
i pobierać od nich wysokie kaucje. 
Sąd skazat Nawrock.ego na rok wię­
zienia. zawieszając mu karę na lat 5.

\
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T i  a l k a  z  k r y z y s e m

Gospodarcze zadania 
Zjazdu Polaków 

z Zagranicy
N ie  ta k  d a w n o  p is a l i ś m y n a  te m  

/n ie js c u  o k o n ie c z n o śc i a k ty w iz a ­
c j i  n a s z e g o  b i l a n s u  h a n d lo w e g o  
w  i i a n a c h  Z je d n ., p r z y  o d p o w led  
n iir. o p a rc iu  z a g a d n ie n ia  n a  „ p a -  
tr jo ty ź m ie  g o sp o d a rc z y m '-  F o lo n j i  
a m e r y k a ń s k ie j .  O b e c n ie  w p rz e d e ­
d n iu  o tw a r c ia  ś w ia to w e g o  z ja z d u  
P o la iców , w y s u w a ją  s ię  p o k re w n e  
p ro b le m y , k tó re ,  z  n a tu r y  rz e c z y , 
n a le ż y  ju ż  je d n a k  n ie c o  in a c z e j 
u ją ć .

P rz e d e w s z y s tk ie m  u w a g a  o g ó l­
n a .  p o z o rn ie  m o że  a b s t r a k c y jn a ,  
a  p o s ia d a ją c a ,  n a s z e m  z d a n ie m , 
i s to tn e  z n a c z e n ie . C h o d z i o to , że  
„ c z ło w ie k  e k o n o m ic z n y "  j e s t  n a ­
p ra w d ę  a b s o lu tn ą  f ik c ją ,  i  ż e  w  
rz e c z y w is to ś c i m o ty w y  n a o i r y  
p c z a g o s p o d a rc z e j  z  m o ty w a m i czy  
s to  g o s p o d a rc z e m i w ią ż ą  s ię  n ie ­
je d n o k r o tn ie  w  sp o so b  n ie r o z e r ­
w a ln y . D la te g o  te ż  c z y n n ik  u c z u ­
c io w y . p a t r jo ty c z n y  czy  p o li ty c z ­
n y , o d g ry w a , i w  n a s z e m  z a g a d n ie  
n iu  o d e g ra ć  m oże, ro lę  b a rd z o  
z n a c z n ą . D o d am y  n a w ia so w o , że  
te m i w ia ś n ie  m o ty w a m i p o zag o - 
s p o d a rc z e m i t łu m a c z y m y  so b ie  
nD. ś w ie tn y  ro z w ó j s p ó łd z ie ln i  r u ­
s k ic h  w  M a ło p o lsc e .

Ł ą c z n o ść  m ię d z y  P o ls k ą  a  liil- 
k u m iljo n o w e m  w y c h o d z tw e m  p o l­
sk ie m  w  ś w ie c ie , w in n a  b y ć  n ie ty l-  
ko  łą c z n o ś c ią  d u c h o w ą , a le  ta k ż e  
ę g o n o m ic z n ą  W y ra ż a ć  s ię  o n a  m o 
że  p rz e d e w s z y s tk ie m  w  w y m ia n ie  
h a n d lo w e j .

O c z y w iśc ie  n ie  je s l to  z u n e łn ie  
je d n o z n a c z n e  z  id e ą  f o r s o w a n ia  
e k s p o r tu  z  P o ls k i ,  k tó ry ' ja k o  k r a j  
d łu ż n ic z y . .m u s im y  ro z w ija ć ,  a b y  
w y g o sp o d a ro w a ć  d o d a tn ie  sa ld o  
w b i la n s ie  h a n d lo w y m  i m ó c  r e ­
g u lo w a ć  n a s z e  z a b o w ią z a n ia  
w zg lęd em  z a g ra n ic y .  Z e k s p o r te m  
z w ła sz c z a  w  o b ecn y m  o k ra s ie  n o ­
w y ch  m e to d  p o li ty c z n o  .  h a n d lo ­
w y ch , łą c z y  s ię  im p o r t .  D ę te g o  
te ż  p o p rą w n ie js z e  i r e a ln ie j s z e  od 
f o r s o w a n ia  e k s p o r tu  j e s t  h a s to  
in te n s y f ik a c j i  w z a je m n y c h  s to s u n  
ków  h a n d lo w y c h . N a tu r a ln ie  da 
ży ć  w in n iś m y  w  m ia rę  m o żn o śc i 
do p rz e w a g i  e k s p o r tu .  O d rę b n ą  

•k w es tję  s ta n o w i n a s z  b i i a n s  ze 
S ta n a m i Z jed n o czo n em u , d o k ąd  
po m im o  t a k  l ic z n e j P o lo n j i ,  w y ­
w o zim y  s ie d e m  ra z y  m n ie j,  n iż  
p rzy w  o z im y .

N ie  t r z e b a  s ię  łu d z ić , ż e  o d ra z u  
z b u d u je m y  n a  ty m  o d c in k u  w sz y ­
s t k ą  T  e m m n ie j o d p o w ie d n i 
ru c h  o rg a n iz a c y jn o  - h a n ­
d lo w y  w ś ró d  P o la k ó w  z a g ra n ic ą ,  
p e w n e  e f e k ty  d a ć  m u s i. P o c z ą tk i 
o r g a n iz a c y jn e  b ę d ą  s t a ć  z a p e w ­

n e  p o d  z n a k ie m  m o ty w ó w  p a -  
b jo ty c z n o  - p o li ty c z n y c h . A le  p r o ­
d u k c ja  p o lsk a  j e s t ,  n a o g ó ł b io rą c , 
ju ż  n a  t a k  w y so k im  p o z io m ie  
te c h n ic z n y m , że h a n d e l  z P o ls k r  
m oże  s ię  s t a ć  (p r z y  p e w n y c h  w y ­
s i łk a c h  t ak ż e  z  n a s z e j  s t r o n y )  i 
d o b ry m  in te r e s e m .

Pomyślny żwi oi w sprawie tyrardawskiej
W p ły w  mniejszości polskiej z?pewninny

W czo raj został z a w a rty  osta- 
teczn y  u k ład  m iędzy p o lsk ą  m niej' 
szo śc ią  a  fra n c u s k a  w ię k sz o śc ią . 
U k ład  ten z o sta ł poprzedzony dłu 
gim  okresem  n ie ty lko  w a lk i pol­
sk ich  a k c jo n a r ju s z y  o sw o je  p ra ­
w a , a le  w a lk i z m etodam i p racy  
w  P o lsce  g ru p y  fra n c u s k ie j M e­
tod y te z o sta ły  d ostateczn ie  n a ­
p iętn o w an e  i m u szą  b yć  bezpo- 
w io tn ie  w yk orzen io n e.

T e z y  w y su w a n e  od sam ego po­
czątku  przez m n ie jsz o ść  p o lsk ą  
z w y c ię ż y ły  W p ełn i i u k ład  op iera  
s ię  na n a s tę p u ją c y c h  z a sa d n i­
czych  pun ktach .

1 )  W szystk ie  z a rz u ty  i sp o ry  f i ­
nansow e co do ro zrach u n k ó w , w y ­
p ła t  i n a leżn o ści o raz  sposobu 
p ro w ad zen ia  ró żn ych  ro z liczeń  —  
będ ą p od aan e  T ry b u n a ło w i A r b i­
trażow em u, do k tó reg o  to S ąd u  
obie stro n y  w y z n a c z a ją  po jed n ym  
a ro itrz e .

2 ) T ry b u n a ł A rb itra ż o w y  może 
w y b ra ć  su p earb itrem  ty lk o  P o la ­
ka i to jed n ego  z dw óch w ym ie ­
n io n ych  o so b is to śc i: 1 ) sen ato ra  
A u g u sta  Z a le sk ie g o , b. m in is tra  
S p ra w  Z a g r . lub  2) p o sła  J a n u ­
sza  R a d z iw iłła , P re z esa  K o m is ji 
S p ra w  Z a g r . w  S e jm ie  R zeczyp o­
sp o lite j.

3 ) A rb itrem  ze stro n y  p o lsk ie j 
będzie p ro f. A d am  K rz yża n o w sk i, 
b. R e k to r U n iw ersy te tu  Ja g ie l lo ń ­
sk iego , b. p o se ł n a  S e jm  i p rezes 
K o m is ji S k a rb o n o  - B u d żeto w ej 
w  S e jm ie .

4) A rb itra ż  d otyczyć  będzie 
n ie ty lko  o sta tn iego  b ila n su  z a h a ­
czonego n a  O gólnrm  Z eb ran iu  
A k c . T ow . Z ak ł. Ż yra rd o w sk ich , 
lecz ca łego  okresu  o statn ich  dzie­
się c iu  la t  bez w zględ u  na to. że 
ro zrach u n k i te i b ila n se  przez 
O gólne Z eb ra n ie  w  d aw n ych  la ­
tach  b y ły  ju ż  z a łatw io n e. T ym  spo 
sobem  w ięk szo ść  fra n c u sk a  b ę­
dzie m u sia ła  p o czyn ić  z w ro ty  p ie ­
niężne z ca łego  d z ie się c io le c ia —  
o czyw iśc ie , je ś i i  tak ow e zgodnie 
z w yro k iem  S ąd u  A rb itra ż o w eg o  
będą się należeć.

5) A rb itra ż  w yp o w ie  s ię  ró w ­
nież czy i w  ja k ie j m ierze  n aru  
szonc z o sta ły  p ra w a  i fu n d u sze  
d obroczynne, e m eryta ln e  i inne 
n ależn e robotnikom  i p ra co w ­
nikom  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w sk ic h  
oraz ew en tu a ln ie  zasąd zi odpo­
w ied n ie  n a leżn o ści.

6 ) W  k o n tro ln ych  w ład zach  
T o w a rz y stw a , m n ie jszo ść  p o lsk a  
o trzym u je  d e c y d u ją c y  w p ływ , 
gd yż na p ięc iu  członków  R a d y  R e ­
w iz y jn e j —  będzie m ia ła  trzech  
sw oich  p rz e d sta w ic ie li z tem , że 
P re z e s  R a d y  R e w iz y jn e j będzie 
z g ro n a  m n ie jsz o śc i.

7) W  zarząd zie , ja k o  o rg a n ie  
g e sty jn y m , m n ie jsz o ść  będzie 
m ia ła  dw óch sw o ich  p rz e d sta w i­
c ie li.

8 ) U kład , d o tyczący  p ow yższego 
pod zia łu  w ład z, z o sta ł z a w a rty  na 
m inim um  la t  sześć, t. j .  d w ie  k a ­

d en cje  w ybo rcze.
9) W ięk szo ść  fra n c u sk a  zobo­

w ią z a ła  się  dążyć do now iększe- 
n ia  p ro d u k cji In ia rsk ie j, zgodnie 
z in teresem  gospodarczym  P o l­
sk i oraz  do p od n iesien ia  p rod u k­
c ji  o g ó ln e j.

J a k  w id a ć  sp o ry  z p rzesz łośc i 
oddane s ą  T ry b u n a ło w i, w  którym  
zap ew n io n a  z o sta je  w ięk szo ść  poi 
ska . K o n tro la  p rz ysz łe j dospodar- 
k i p od d an a z o sta je  R ad zie  re w i­
z y jn e j, w  k tó re j w ięk szo ść  g ło ­
sów  i p rzew o d n ictw o  u z y sk a ła  
g ru p a  p o lsk a . S ą  to pow ażne su k ­
c esy  d la  g ru p y  p o isk ie j, k tó re j n ie

udało  się  n ig d y  zeb rać  p ełn ych  20 
proc. k a p ita łu  zakład ow ego , a  
k tó ra  w  z arząd z ie  u z ysk u je  teraz  
ponadto dw óch p rz e d sta w ic ie li. 
D a je  to c a łk o w ite  z ad o śću czyn ie ­
nie K o m it. O brony p ra w  mr ie j-  
szości. Je d n o m y śln o ść  o p in ji, k tó­
ra  ta k  surow o p o tęp iła  n a d u życia  
w d o tych czaso w ej go sp o d arce  w ła  
ś c ic ie li Ż y ra rd o w a , p ow in n a być 
ostrzeż* niem  d la  k a p ita lis tó w  za­
g ra n ic z n y ch  p ew n ego ty p u . N iech  
zro zu m ie ją , że w  P o lsc e  n ie  będą 
m ogli b ezk arn ie  z g a rn ia ć  docho­
dów z o p e ra c y j, o p a rtych  na w y ­
zysku .

Bilans Banku Polskiego
za ostatnią dekadę lipca

W  c iągu  o sta tn ie j d ekad y lip c a  nych  i b ilo n u  z m n ie jszy ł się  o t . t

zap as z łota  p o w ięk szy ł s ię  o 0.5 
m ilj. zł. do 4 9 1.7  m ilj. zł., n ato­
m ia st sta n  p ien iężd y z a g ra n ic z ­
n ych  i dew iz ob n iży ł się  o 1 .3  m ilj. 
zł. do 4 0 .1 m ilj, zł.

Sum a w k o rz ystan y ch  kred ytów  
w z ro sła  o 43.5  m ilj. zł. do 724 3 
m ilj. zł., p rzyczem  p o rt fe l w ek ­
slo w y  zw ię k sz y ł się  o 3 1 .9  m ilj. zł. 
do 6 13 .8  m ilj. zł., sta n  pożyczek 
zabezp ieczonych  za sta w a m i —  o 
9.0 m ilj. zł. do 64.5 m ilj.  zł. i p o rt­
fe l zd ysk on to w an ych  b ile tó w  sk a r  
bow ych  o 2.6 m ilj zł. do 46.0 
m ilj. zł.

Z a p as  p o lsk ich  m onet srebr-

oniosłe porozumienie
w zakresie i cen rzepaku

W  tych  d n iach  p o w sta ła , w  w y ­
niku d łuższych rokow ań , spó łka 
z o g ran iczo n ą  odpow ied zialno­
ś c ią  pod f irm ą  „C e n tra la  O brotu 
N asio n am i O le istem i" . O siągn ię te  
porozum ien ie d ro gą  w za jem n ych  
u stęp stw  re g u lu je  zarów no od­
b ió r ca łego  plonu rzepaku i rz e ­
piku przez o le ja rn ie  ja k  i cen y 
tych  produktów .

W p ertra k ta c ja c h  u stalono, że 
C e n tra la  n ie  je s t  p ow o łan a  w  ce­

lach  zaw od ow ego skupu i sp rze ­
d aży  n asion  o le istych , lecz ja k o  
o rg an  k o n tro lu ją c y  obrót n a s io ­
nam i a p o s ia d a ją c y  m ożność in ­
te rw e n c ji ' w  w yp ad k ach , gd yb y  
o le ja rn ie  w strz y m y w a ły  s ię  od 
zakupu rzepak u  po cen ach  i na 
w aru n k ach , u sta lo n ych  w  ram o­
w ej um ow ie, z a w ie ra n e j przez k a  
żdą z o le ja rn i z C e n tra lą . Z ak u p y 
dokonyw ane bed ą bądź bezpośred  
nio u ro ln ik a , bądź też za pośred-

Wywóz weąta oolskśego
tonn w lipcu — 5.53§ w roku bieżącym

W yw óz w ęgla  kam iennego w  lip ­
cu p rzed staw ia ł się  według p ro w i­
zorycznych danych ja k  następuj-'. (W 
tysiącach  tonn) :

O gólny eksport w yn iósł 778 (to 
je s l  w ięcej, niż w czerwcu b. r. o 
48, w  stosunku jed n ak  do lipcu ub. 
roku m niej o 56, to je s t  o 6,7 p ro c.), 
w  tem : na ry n k i środkowo-europoj- 
skio 103 (o 14 w ięcej niż w m aju , 
głow nio spow odu zw iększonego w y­
wozu do A u str ji , a pozatem  dzięki 
w znow ieniu eksportu  do W ęg ier), na 
ry n k i skand ynaw sk ie  266 (więefci
0 28; w zrost zanotow ano w ekspor­
cie do D a n ji i N orw eg ji, natom iast 
spadok do Sz w e c ji i F in la n d ji) , na 
b a łtyck ie  9 (w ięcej o 7, g łpw nie na 
Ł o tw ę ), na zachodnio-europejskie 
182 (m niej o 39, p rzedew szystkiem  
spowodu zm niejszenia w yw ozu głów  
nic do B e lg ii, a pozatem  do F ra n c ji
1 Irlan d ji) ," . n a  poludniowo-curopej- 
skie  128 (w ięcej o 18, przyczem  ca­
ły  w zrost p rzy p ad a  na W łochy, do­
kąd w yw ieziono 127, a ty lk o  1 do 
Ju g o s ła w ji) , na pozaeuropejskie — 
20 (w ięcej o 1 ;  p raw ie  c a ły  eksport 
k ierow ał się do A lg ie ru ) . Do W . M . 
G d ań ska w yw ieziono 32, t. j . w ięcej 
o 6. W ęgla  okrętow ego załadow ano 
38, to je s t  o 13 w ięcej,

P rze ład u n ek  węgla w portach w y­
niósł 538 tys . tonn, czyli w zrósł w

porów naniu z czerwcem  o 117 tys. 
tonn, p rzytem  przeładunek w  G d y­
ni w yn ió sł 422 tys . tonn (m niej o 14 
tys. ton u ), n atom iast w  G dańsku 
233 tys . tonn (w ięcej o 131 tys. 
tonn).

Je ś l i  chodzi o eksp ort w ęgla w  
ciągu  7-miu m iesięcy b. r., w ykazu ­
je  ou p ow ażny w zrost w  porów na 
niu z analogicznym  okresem  1933 r. 
I lu s tru je  to poniższe zestaw ienie (w  
tysiącach  tonn —  dane za  lip iec  i 
p ierw sze 7 m iesięcy b. r. prowizo­
ryczne) :

1934 r . : styczeń 939, lu ty  732, 
m arzec 798, kw iecień 783, m aj 777, 
czerw iec 729, lip iec 778, razem  
5.536.

1933 r . : styczeń 822, lu ty  735, 
m arzec 684, kw iecień  583, m aj 01? , 
czerw iec 685, lip iec  834, razem  —  
4.958.

W  bieżącym  roku w yw ieziono wiec 
w okresie  styczeń  —  lip iec o 578 
ty s ię cy  tona w ęgla kam iennego w ię­
cej, niż w  tym  sam ym  czasie 1933 
roku.

O B I A D Y
ZDROWE, SMACZNE. TANIE 
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nictw em  f irm  h an dlow o - zbożo­
w ych , k tó re  z n a ją  tę dziedzinę 
h andlu . U zgodniono p rzytem , że 
o le ja rn ie  w  m : a rę  m ożności po 
s łu g iw a ć  s ię  będą p ośred n ictw em  
firm  h an dlo w ych , k tó re  p o z o sta ją  
w bezpośred nim  k o n tak cie  z Cen 
tra lą . W ykaz ty ch  f irm  C e n tia la  
zako m u n iko w ała  o le ja rn io m .

O le ja rn ie , łączn ie  z C e n tra lą  
sp re c y z o w a ły  dok ładn ie  w a ru n k i 
um ow y ra m o w e j, k tó rą  p o d p isu ją  
poszczególne o le ja rn ie . U m ow a 
ta p rz e w id u je :

a )  ilo śc i p rz y p a d a ją c e  do od­
bioru na k ażd ą  o le ja r n ię ;

b) jednoM te w a ru n k i odbioru 
( d o s t a w y ) ;

c) u sta lo n ą  zgodnie p rzez C en. 
tra lę , w  porozum ien iu  z o le ja r n ia ­
mi w ysok ość cen y z u w zględ n ie­
niem  p ro g re s ji ,  a  to w tym  celu, 
ażeby um ożliw ić ro ln ikom  ró w n o­
m ierną podaż, o le ja rn io m  —  ró w ­
n om iern y od b iór n a s io n ;

d) w yso k o ść  zab ezp ieczen ia  w  
p ostac i w ek sla  k au c y jn eg o , k tó ry  
złoży k ażd a  o le ja rn ia  ty ta łem  
g w a ra n c ji,  że p rz y p a d a ją c e  na 
n ią  ilo śc i rzepak u  będ ą zakupione 
w u sta lo n ym  term in ie .

. C ena rzepak u  na ok res od dnia 
1  s ie rp n ia  r . b. z o sta ła  u sta lo n a  
na zł. 38 za 10 0  k g . loco s ta c ja  za­
ła d o w a n ia  d la  W ołynia i M ałop ol­
sk i W schod n ie j i zł. 40 d la  pozo­
s ta ły c h  częśc i k ra ju .

P o z o sta je  je sz c z e  n ie u reg u lo ­
w an a sp ra w a  s iem ien ia  ln ian ego  
k tó ra , m o ż ra  ju ż  dziś m ieć n a ­
d zie ję , ró w n ież  w  n ied łu g im  cza­
s ie  zo stan ie  w  łon ie  czynników  
za in tere so w a n ych , z a łatw io n a .

U m ow a p ow yższa w y d a je  się  
tem  p o ż yteczn ie jsza , że w obec 
ogó ln e j s y tu a c ji  na ryn k ach  zbo­
żow ych  i potrzeby p ew n ych  p rze­
su n ięć  w  p ro d u k c ji ro ln e j, n a leży  
w P o lsc e  z w ró cić  s p e c ja ln ą  u w a ­
gę na w ytw ó rczo ść  n asio n  o le i­
stych .

m ilj. zł- do 35 .5  m ilj. zł.
P o z y c je  „ in n e  a k ty w a "  oraz  „ in  

ne p asyw a"^  w z r o s ły : p ie rw sz a  o 
3 . 1  m ilj. zł. do 148 .9  m ilj. zł. —  
d ru g a  o 2 .1  m ilj. zł. do 259.4 
m ilj. zł.

N a ty c h m ia st p ła tn e  z^ bo w iąza. 
n ia  p o w ię k sz y ły  się  o 8.0 m ilj. zł. 
do 2 23  0 m ilj. zł.

O bieg b ile tów  bankow ych  —  w  
w yn iku  w yż e j om ów ionych zm ian 
— w z ró sł o 28.2 m ilj. zł. do 907.6 
m ilj. zł.

P o k ry c ie  złotem  obniżyło s ię  z 
49.39 p roc. w  d ru g ie j dekadzie 
lip c a , do 4 7 .7 1  p roc., p rz e k ra c z a ­
ją c  norm ę s ta tu te w ą  o bezm aia 18  
pkt.

Sto pa  d yskon tow a -r- 5  p roc* 
z a sta w o w a  —  6 p roc.

W KILKU WIERSZACH

PearJ S. Buck 117)

S Y N O W I E
Powieść

X X IV .

W an g T y g r y  n o sił s ię  te raz  z m yślą , że m usi ro z­
szerzać  p o sia d ło śc i, w ład zę  i w p ły w y  sw oje . P o w ta rz a ł 
to so tre  c ią g le  i z a sta n a w ia ł s ię  jak  to usku teczn ić , i ja k  
się  p osu n ąć na p ołud nie  i zdobyć je sz cz e  ja k ą ś  są s ie d ­
n ią  d z ie ln icę. Je d n a k ż e  przez la t  p arę  n ie  było żad n ej 
w ię k sz e j, s p r z y ja ją c e j je g o  p lanom  w o jn y ; w  rząd zie  
z a s ia d a li lud zie  s łab i i bez w o li.

N ie  m ógł W an g  t y g r y s  i z tego je sz cz e  w zględ u  po­
św ię c ić  s ię  w yk o n an iu  sw ych  am b itn ych  p lan ó w  ,że 
m ia ł te ra z  syn a , którym  m u sia ł s ię  za jm ow ać. M u sia ł 
też sp e łn ia ć  gbuw iązek  w ie lk o rząd cy , gd yż na m ie jsce  
sta re g o  m an d a ryn a  n ie z ja w ił  s ię  now y W p raw d zie  p a ­
ro k ro tn ie  zw racan o  się  ao m ego z rozm aitem i o fe rta m i, 
lecz  je  od rzu cał, bo w o la ł sam  rząd z ić , a  przytem  my 
ś la ł  sobie, że te raz , gd y ju ż  syn  je g o  w yszed ł z n iem o­
w lę ctw a  —  Iep ie jb y  było m ie jsc a  m an d a ryn a  w ogóle 
n ie  o h saazać , a z a c h o w a ć -je  na sta ro ść  d la  sieb ie , gdy 
ju ż  n ie  będzie zdolny p ro w ad zić  w o je n  i dow ództw o nad 
w o jsk iem  zda na syn a . Z tym  p lanem  je d n a k  n ie  z d r a ­
dzał się  nikom u, ja k o  że ch łop iec m ia i sześć la t  dopiero. 
A  choć czas b ie g ł szybko, W an g T y g r y s  z n ie c ie r­
p liw o śc ią  oczekiw ał, k ied y  z je g o  sy n a  w y ro śn ie  m ęż­
czyzn a. W m yślach  w id z ia ł go ju ż  w  m undurze w o jo w ­
n ik a  i m im ow oli o b arcza ł go p rzed w czesn em i obow iąz­
kam i.

Skoro ch ło p iec  ukończył szó sty  ro k  ż yc ia , od ebrał 
go m atce  i u m ieśc ił w sw ojem  m ieszk an iu . N ie  ch cia ł, 
a b y  k ob iety  go ro zp ieszcza ły . C h łop iec czu ł się  p rzy 
o jcu  ob co : b y ł w ieczn ie  za lęk n io n y. W ang T y g r y s  m art­
w ił s ię  tem , lecz ra d y  na to n ie  zn a jd o w ał. M ia ł po­
czątkow o z am iar od sep aro w ać  ch ło p ca  zun ełn ie  od m at­
ki i w o gó le  od k ob iet —  u s łu g iw a li m u ty lk o  żo łn ierze—

a le  w k rótce  okazało  się , że ta k a  p rób a  je s t  ponad  s i ły  
m ałego , d z iecięcego  se rc a . C h łon iec s ię  nie sk a rż y ł, po 
w ażn y  b y ł i m ilczący , z c ie rp liw o śc ią  zn osił to. co znosić 
m u sia ł, lecz  n ie  w e se li! się  i n ie  ra d o w a ł n ig d y . S ia d y ­
w a ł p rz y  o jcu , g d y  ten k aza ł, w s ta w a ł p osłu szn ie , gd y  
o jc ie c  w ch od ził, c z y ty w a ł k siąż k i ze sw ym  sta ry m  w y ­
ch ow aw cą, k tó ry  p rzych o d ził codzień n a  naukę, a le  n i­
g d y  n ie  m ów ił w ię c e j, n iż m ów ić m u sia ł.

P ew n ego  w ieczo ru  W ang T y g r y s  z a sta n a w ia ł się  
p od czas k o la c ji nad dziw nem  zach ow aniem  się  dziecka. 
C h łop iec z a u w aży ł, źe o jc ie c  go o b serw u je , n isko p och y­
lił  g łow ę nad m iseczką  i u d a w a ł, że je , lecz  n ie  m ógł n ic 
p rzełk n ąć . R o zg n iew ało  to W an ga T y g ry s a . U czyn ił 
p rzecież  d la  dziecka tak  w ie le ... Z a b ie ra ł go n a w e t na 
p rzeg ląd  w o jsk a , sa d z a ł przed  sobą na siodle , a serce  
w zb iera ło  mu ra d o śc ią , g d y  żołn ierze  w ita li  okrzykam i 
m ałego g e n e ra ła , ja k  n a z yw a li ch ło p ca. 1

—  T rz y m a j głow ę w y so k o ! —  w o ła ł o jc iec  —  To 
tw oi lu d zie  —  tw oi żo łn ierze , m ój s y n u ! P rz y jd z ie  czas, 
a będ ziesz  m u sia ł p oprow adzić ich na w o jn ę .

N a  policzki ch łop ca w y s tą p ił c iem ny, p a lą c y  ru m ie­
n iec, a W an g  T y g r y s  zau w ażył, że ch łopak  w c a le  n ie  
p a trz y  na ż o łn ierzy , lecz na p o la ; n a  p y tan ie , co tam  
w id zi c iekaw ego , w sk a z a ł palcem  m ałego  n ag iego  ch ło p ­
ca, k tó ry  le ż a ł n a  g rzb iec ie  baw o łu  i p rz y g lą d a ł się  
w o jsku .

—  Ja b y m  c h c ia ł b yć  tym  ch ło p cem ! —  p ow ied zia ło  
dziecko.

W an g T y g r y s  od p ow ied ział m u na to, su ro w o :
—  M ój syn  m ógłby m ieć w yższe  p ra g n ie n ia , od ch ę­

ci z o stan ia  p astu ch em .
O stro  n ak a z a ł ch łopcu p rz y g lą d a ć  się , ja k  żołn ierze 

m asz e ru ją , ja k  trz y m a ją  broń, a  ch łop iec nie p a trz y ł ju ż  
w ię ce j na p o la .

L ecz  W an ga  T y g r y s a  przez dzień  c a ły  niepokoiło to 
życzen ie  sy n a  i te ra z  oto p rz y g lą d a ł s ię  dziecku, ja k  co­
raz  n iże j op uszczało  g łow ę, i w id z ia ł, że ch ło p iec  je ść  
nie m oże. P rz e lą k ł się  w ię c  W an g T y g ry s , że ch łopcu 
może coś je s t , w sta ł, w z ią ł go za ręk ę  i z a w o ła ł; >

—  Czy m asz może g o rą c zk ę ?  Czy może cię co b o li? ...
C h łop iec p o trz ąsn ą ł g ło w ą  i przez d łu g i czas n ie

od p ow iadał, m im o n a le g a ń  o jc a , k tó ry  w re sz c ie  k az a ł 
p rz y w o ła ć  Z a ję c z ą  W a rg ę .

—  Z a b ierz  tego  g łu p ta s a !  —  z a w o ła ł g n iew n ie  —  
i sp ró b u j się  od n iego dow iedzieć, co mu je s t !

T e ra z  dopiero ch ło p iec  zaczą ł łk ać  ro zp acz liw ie , 
a  W an g  T y g r y s  g n ie w n y  s ie d z ia ł nad nim  i sam  b ył p ła ­
czu b lisk i, sk u b ał brodę i tw arz  mu d rg a ła . Z a ję c z a  
W a rg a  w z ią ł ch łop ca w  o b ję c ia  i odszedł z nim , a  W ang 
T y g r y s  w  śm ierte ln ym  stra c h u  czekał ch w ilę , w p a tru ­
ją c  s ię  w  m iseczkę, z n ietkn iętem  jed zen iem  ch łopca. 
G d y Z a ję c z a  W a rg a  w ró c ił sam , bez dziecka. W ang T y ­
g r y s  n ań  r y k n ą ł :

— M ów, g a d a j mi w sz y stk o !
—  C h łop iec ch o ry  n ie  je s t ... —  odrzekł, o s w a ja ją c  

s ię  s ta ry  żo łn ierz . —  A  je ś ć  n ie  może d latego , że je s t  
tak  sam otny. P rz e b y w a ł zaw sze z dziećm i —  tęsk n i do 
s ió str  i m atKi. •

—  P rz e c ie ż  w  je g o  w ieku  n ie  może s ię  ty lko  b a w ić  
i czas m arn ow ać, i to w  dodatku z kobietam i, —  od p arł 
W ang T y g r y s , tra c ą c  p an o w an ie  nad  soDą, i sz arp iąc  
brodę.

—  N ie , a le  m ógłby czasam i p ó jść  do m atk i —  spo­
k o jn ie  odrzekł Z a ję c z a  W arg a , k tó ry  s ię  n ie  ba l sw ego 
p an a , —  a  s io stra  m o głab y  n iekiedy odw iedzić go, aby 
s ię  z nim  u b aw ić , p iz e c ie ż  to je sz cz e  d z ie c i; w  ten spo­
sób ch iop iec ła tw ie j z n ió słb y  ro z łąk ę  z n iem i, a  w  p rz e ­
c iw n ym  ra z ie  może zach o ro w ać.

W an g T y g r y s  uczu ł n a  ch w ilę  p rz y p ły w  ta k  d ręczą­
cej zazd rości, ja k ie j  n ie  doznał ju ż  od czasu  śm ierci 
p ierw sze j żony. Oto ten, p onad  w szystk o  um iłow an y 
syn , n ie  d ocen ia  je g o  m iło śc i i tęskn i do m atki Z e rw a ł 
s ię  w ięc  z m ie jsc a  i z a czą ł k rzyczeć na Z a jęczą  W a rg ę :

—  A  n iech  sobie idzie, je ś l i  je s t  takim  n ie d o łę g ą !
Z a ję c z a  W arg a  s ta r a ł  się  go u ła g o d z ić :
i — M ój g e n e ra le , zapom inasz, że to je sz cz e  dziecko.
W ang T y g r y s  u s ia d ł spow rotem , ję c z a ł przez ch w ilę , 

w re sz c ie  z a w o ła ł:
—  C zy ci n ie  pow ied ziałem , że m oże sobie iś ć ?

Od tego d n ia  ch łop iec, co p ięć  dni ch odził do m atki, 
a za każdym  razem  przez czas je g o  n ieobecności, W an g 
T y g r y s  s ie d z ia ł p o n u ry  i m ilczący , a porem  w y p y ty w a ł 
go, co w id z .a ł i s ły s z a ł :

ifC . d .  Ł j .

ZAKAZ ZAKŁADANIA NOWYCH 
FA BRYK  CUKRU W CZECHOSl O* 

W ACJI

Wydany w 1932 r zakaz zakłada* 
nia nowych fabryk cukru w Czecho­
słowacji, który miał obowiązywać do 
ania 3 1 sierpnia b. r. został obecn.e 
przedłużony do końca 1935 r.

STAN ZADŁUŻENI/. RZESZA 
NIEM IECKIEJ

Prasa niemiecka podaje ogólną su* 
mę zadłużenia Rzeszy r,a dzień 30 
czerwca b r. w wysokości 9.938 mil­
ionów marek wobec 10.227 miljardów 
marek w maju b. r.

UTW ORZENIE IN STYTU TU  
EKSPORTOW EGO W CZECHOSLO* 

W ACJI

W tych dniach ukazało się rozpo­
rządzenie rządu czechosłowackiego, 
ustanawiające Instytut Eksportowy. 
Instytut jest osobą prawną, a celem 
jego jest piecza nad rozwojem eks- 
puriu czechosłowackiego, przez scen­
tralizowanie i zorganizowanie czyn­
ności informacyjnych, propagando­
wych, pośrednictwa, udzielanie po­
rad, studjowanie poszczególnych za­
gadnień wywozowych itp. -Szczegóło­
we postanowienia o organizacji in­
stytutu zawierać bęazie jego statut, 
który ma łąyć nieoawcm ogłoszony. 
Koszta utrzymania Instytutu -przewi- d 

dywane są w wysokości 3-ch miljo­
nów koron czeskich, która to suma 
ma być pokryta z opłat za pozwole­
nia przywozowe i wywozowe oraz z 
subwencyj rządowych.

Rozporządzenie powyższe weszło 
już w życie, jednak zorganizowanie 
Instytutu potrwa jeszcze czas dłuższy.

ZAPAS ZŁO TA I DEWIZ W BANKU 
R Z E S 7Y

Sorawozdanie Banku Rzeszy na 
ultimo lipca w porównaniu z bilan­
sem z popizedriego tygodnia wyka­
zuje m. in. następujące zmiany:

Zapas papierów wartościowych, za 
liczonych do pokrycia wzrósł o 4 
rr.iljn. RM. Zapas środków pokrycia 
wzrósł o 0,1 miljn do 78 miljn. RM., 
przyczem zapas złota zwiększył się o 
165 tys RM. do 74.865 tys. RM., -aś 
zapas dewiz zmniejszył się o 21 tys. 
RAI. do 3,1 miJjn. RM.

Charakterystycznem jest, że ostat­
nie sprawozdanie Banku Rzeszy nie 
podaje zupełnie stosunku pokrycia.

A a  f f i e l d a e l i

GIEŁDA ZBOŻOW A
WARSZ A W A, 3 8. —  Giełda z b o  

żowa franco W arszawa za i00 kg. 
Zyto stare i nowe 16.50 —  17.U ; 
pszenica jedn. 748 gl. 23.00 —  23.50; 
psze ńca zbierana 737 gl. 22.50 —  
23.00; owies jednolity 468 gł. stary 
18.50 —  19.00: owies zbierany 438 
gl. star 17.50 —  18.50; jęczmień 
przem. 632 gl. 18.50 —  19.00; jęcz­
mień browarowy 21.00 —  22.50; 
groi h Dohiy z workien 24.00 —  
26.00; groch Wiktorja z Work. 40.00
—  45.00; wyka 17.00 —  18.00; oelusz 
k. 21.50  —  22.50; rzepak zim. 51 —  
43; łuDin niebieski 9.00 —  9.50; łu­
bin żółty 10.50 —  1.50; mak niebieski 
z work 50.00 —  53.00 ziemniaki fa­
bryczne 3.75 —  4.00; mąka pszenna 
gat. I B 38.00 —  40.00; I C 36.00 —  
38.00; I D 34.00 —  36.00; I E 32.00
—  34.00; gat. II 3  30 00 —  32.00; 
II D 29.00 —  30.00 II F 28.00 —  
29.00; II G 27.00 — "28.00: gat. II* A
26.00 —  27.00; mąka żytma I 55 proc. 
26.0u —  27.00, I 65 p-oc. 24.00 — 
25.00; II 19.00 —  20.09; mąka żytnia 
razowa 19.00 — 20.00; mąka żytnia 
poślednia 15.00 —  16.OO; otręby 
pszenne grube stand. 13.00 —  13.50; 
pszenne średnie 12.50 — _ '3.00 ; otrę­
by pszenne miałkie 12.50 —  1300; 
żytnie 11.50  —  12 .00; kuchy lniane 
.zÓ.OO —  rzepakowe 15.00 —  
15.50; kuchy słonecznikowe 42 —  44 
proc. 18.50 — 19.50; _ śruta sojowa
21.00 —  21.50. Ogólny obrót 4.668 
tonn, w  tem zyta 3.722 tonn. le n -  

.dencia spokojna.
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T e a l . « y  b e z  k l e  p o i d w
D zie n n ika rz francuski o Angiji

w p row ad zen i£ ryzysu
Lon dyn  zd aje  się  je s t  jed ynem  

m iastem  W E u ro p ie , gdzie te a try  
nie m a ją  kłopotów , a tak  zw an y 
k r jz y s  te a tra ln y  nie d a je  się  n i­
kom u w e znaki. P o d czas gdy w 
P a ry ż u  poza su b w en cjo n o w an ą 
O perą i kom ed.ią F ra n c u s k ą  pięć 
te a tró w  p ry w a tn y c h  boryka się  
z p rzec iw n o śc iam i, w  L on d yn ie  
d w ad z ieśc ia  p rzyb ytk ów  te a tró w  
co w ieczó r zap e łn ia  się  po b rzeg i 
w id zam i. A  n a jd z iw n ie jsz e  je s t  
to, ż t żaden z n ich  nie o trzym u je  
su b w e n c ji od rząd u .

P isz e  o tem  g ło śn y  dziennikarz , 
R e eo u ly  w ostatn im  „G r in g o ire " .

—  Co je s t  p rzyczyn ą  tego z ja  
w isk a  ? —  za p ytu je  R e eo u ly  —  
czy L on dyn  w y s ta w ia  w a rto śc io  
w e sz tu k i?  Czy też publiczność an 
g ie lsk a  kocha te a tr  i n ie  ż a łu je  
p ien ięd zy  na tę n iew in n a  ro z ryw ­
k ę ?

G d yby w  L o n d yn ie  zam knięto 
te a try , toby tam  nie było t. zw. 
ż y c ia  nocnego w  dobrym  sty lu . 
Chodzi o to, b y  z a ją ć  m ieszk ań ­
ców  L on d yn u  w  god zinach  od 
d z iew ; ą te j do je d e n a ste j, zanim  
w szystk o  to ro zpełzn ie  się  po r e ­
s ta u ra c ja c h  i „n ig h t  c lu b s " , czyli 
u eco p o d e jrz a n yc h  in s ty tu c ja c h .

T e a try  lo n d yń sk ie  tem  się  ta k ­
że ró ż n ią  od te a tró w  in n ych  k ra ­
jó w , że p u b liczn ość  u b iera  się 
s ta ra n n ie , n iem al o d św iętn ie . W 
fo te la c h  i n ie liczn ych  lożach  s ie ­
dzą p an ie  w  w ieczo ro w ych , dekol- 
to w a n y ćh  su kn iach  i m ężczyźn i w 
sm o kin gach , albo fra k a c h . Spek­
ta k l ro zpo czyn a się  o pół do d z ie ­
w ią te j, a że a n tra k ty  są  k ró c iu t­
k ie , w ię c  kończy się  o je d e n a ste j. 
Id z ie  s ię  w te d y  na obiad  do re  
s ta u ra c y j, k tóre  zam yk a się 
o pół do p ie r w s z e j; w p raw d zie  
m ożna później od w ied zić  jeszcze  
k tó ry ś  z n ocn ych  k lubów , a le  
w ię k sz o ść  „ s z a n u ją c y c h "  s ię  lon- 
d yń ezyk ów  w ra c a  do dom u. Toteż 
ż y c ie  nocne w s to lic y  A n g lj i  po­
le g a  g łó w n ie  na od w ied zan iu  
te a tró w . *

Wszyscy płacę
P uD hczność a n g ie lsk a  lu b i kom 

fo r t .  T rzeb a  w ięc  zap ew n ić  je j  
m axim um  k o m fo rtu . S a le  .są  w y ­
k w in tn e , czyste , z w ygo d n em i p a ­
la rn ia m i. S ztu k i w y s ta w ia  s ię  s ta ­
ra n n ie  z dużym  nakładem  p ien ię ­
dzy. Szczegó ł c h a ra k te ry sty c z n y . 
W , a n g ie lsk ic h  te a tra c h  niem a 
„ w a t y " .  N iem a kartk ow iczó w .... 
K a ż d y  m usi sobie  sam  kupić b ilet. 
N a w et g d y  je s t  red aktorem  po­
czytn ego  dzien n ika.

—  G dy się  w spo m in a A n g lik o ­
w i o t. zw „b ille ts  de fa v o u r “  —  
dziw i s ię  i n iero zum ie w  czem 
rzecz —  p isze  R eeo u ly . —  Mam

POCIĄG POPULARNY do

ZAKUPANE60
10  Sierpnia —  13  Sierpnia 

Z ł.  19 .3SU

WAGONS-LiTi COOK
K c a k .  P r z e u m .  4 2  4 4

liczn ych  p rz y ja c ió ł w śró d  p isarz y  
a n g ie lsk ich , k tó rych  sztuki zdo­
b y ły  n iem ały  ro zg ło s w  Lon d yn ie. 
Ilek ro ć  je stem  w  L o n dyn ie, a oni 
ch cą m nie zap ro sić  do te a tru , na 
w ła sn ą  sztukę, to p rzych o d zą r a ­
zem ze m ną do k a sy  i k u p u ją  dw a 
m ie jsc a  po zw ykłych  cen ach .

Ja k iż  to m ąd ry  z w ycz a j. W szy­
sc y  p ła c ą  i w sz y sc y  p ła c ą  tak sa- 
mo. M ożna sobie w yo b raz ić , ja k ie  
są  w  ta k ich  w a ru n k a c h  dochody 
te a tró w  lon d yń sk ich .

W  w ięk szo śc i te a tró w  a n g ie l­
sk ich  fo te l —  c zy li „ s t a l l "  kosztu­
je  od d w u n astu  do p ię tn a stu  szy­
lin gów . A  je d n a k  trzeb a  je  zgó ry 
z am aw iać  przez a g e n c je , gdyż 
w ieczorem  niem a się  ju ż  w yb o ru , 
a n ieraz  w sz ystk ie  m ie jsc a  są  
w ysp rzed an e .

T e a tr} ' w  L o n d yn ie  to w ie lk i 
p rzem ysł, z a tru d n ia ją c y  ty s ią c e  
p raco w n ikó w , a rty stó w , ro b otn i­
ków , m ech aników , e lek tro  tech n i. 
ków  —  przytem  od n ich  u zależn io­
ne je s t  życie  nocne sto licy . P rzed  
ósm ą n ik t n ie  z je  ob iadu  w  L o n ­
d yn ie, w ię c  dopiero po p rzed sta  
w ien iu  id zie  się  do re s ta u ra c ji , 
gd yż gen tlem an  w e fra k u  i dam a 
w  d ek o ltow an ej sukn i u w a ż a lib y  
w ieczó r za s traco n y , p o p rz e sta ją c  
je d y n ie  na p arugod zin n ym  poby­
cie  w  te a trz e . Co w ieczó r po spek ­
ta k lu  w y s y p u ją  s ię  tłu m y s t r o j­
n ych  kobiet i w y fa rc z o n y c h  m ęż­
czyzn n a  S tra n d , P ic c a d illy  i L e i- 
c e ste r  S ą u a re ...

Strój obowiązuje
N ig d z ie  ró w n ież  n ie  is tn ie je  ta ­

ki n iem al fo rm a ln y  p rz ep is  od­
św iętn ego  u b ie ra n ia  się , g d y  się  
idzie  do teatru . A n g lik , k tó ry  w y ­
d a je  około dw óch fu n tó w  na b ile ­
ty . u w aża  za sw ó j obow iązek god ­
nie w y g lą d a ć  i n ie  ra z ić  na w i­
dow ni n ieodpow iednim  stro jem . 
W p rz ec iw ie ń stw ie  do P a ry ż a , 
gd zie  p a n u je  z a sa d a  „u b ra łem  się  
w  com ta  m ia ł" , w  te a tra ch  L o n ­
dynu ch yba ty lk o  cudzoziem iec 
o śm ie li s ię  z a ją ć  m ie jsc e  w  sta ­
lach , m a ją c  n a  sobie ja s n y  g a rn i­
tu r, albo sp o rtow e tw eed y.

K to  chce się  p rzekon ać ja k ą  wa 
gę  p rz y w ią z u ją  A n g lic y  do u b ra ­
n ia , n iech  z a jrz y  po te a trz e  do je d  
nej z re s ta u ra c j 'j .  P rz y jem n o ść  
trw a  krótko , bo ju ż  o poł do p ierw  
szej zam yka się  je , a le  A n gliko m  
w y sta rc z a  je d n a  god zina „p ła w ie ­
n ia  s ię  w  a tm o sferze  h u la sz ­
c z e j" . S w o ją  d ro gą  ra z  nr ty ­
dzień  je d en  p rz y n a jm n ie j „an - 
s t a l t "  m a p raw o p rzed łu żyć  go ­
d ziny urzędow e. T ylk o  n iezm ien ­
nie o u sta lo n e j god zin ie  p rz e s ta je  
s ię  p od aw ać a lkohol. I  na. to je s t  
sposób. N a krótko p rzed  term inem  
go ść  każe  sobie podać butelkę  
szam p an a i s ta w ia  ją  d ysk re tn ie  
pod stołem , na co w y w iad o w c y  po­
l ic ji  p a trz ą  przez p alce . Owe prze 
dłużone sean se  noszą lako n iczn ą  
n azw ę „e x te n s io n ". L u d z isk a  da­
ją  sobie zw ykle  w ó w czas ran d ez - 
vo us. T a k  każe m oaa. Toteż w  ta ­
ki w ieczó r trudno o w olne m ie j­
sce.

U p rz yw ile jo w an ym  dniem  e le ­
gan ck iego  E m b a ssy  C lub je s t  
czw artek  A le  w stęp  tu ta j m a ją  
ty lko członkow ie, p ła c ą c y  s ta lą

sk ład kę , albo w p row ad zen i g o ­
śc ie .

M n ie j „ s e le c t " , je s t  k lu b  G iro, 
k tó ry  je s t  d o stęp n ie jszy  d la  z w y­
k ły ch  śm ierte ln ik ó w , oraz  F lo r i-  
aa , Q ualino, M on seign eu r, no i 
bardzo uczęszczane re s ta u ra c je  
hoteli S a v o y , B e rk e le y , M a y fa ir , 
G ro sve n o r i in .

W  jed n ym  z now ych  h oteli od­
byw a się  co w ieczó r re w ja  M id- 
n ig h t F o ll ie s  z udziałem  p rześlicz  
nych g ir ls  a m eryk ań sk ich . W szę­
dzie tłu m y. A  tłu m  a n g ie lsk i je s t  
e legan ck i, dobrze u b ran y , zgoła 
n ie  k ryz yso w y .

Optymizm
Co to w szystk o  znaczy —  zap y­

tu je  znow u R e eo u ly  —  czyżby 
A n g lic y  b y li ta c y  b o g a c i?  Skąd  
cz erp ią  oni dochody, na te drogie  
bądźcobądź ro zryw k i.

Otóż w e so ły  try b  ż yc ia  p row a 
dzony p rzez w ięk szo ść  A n g lik ó w

je s t  w yn ik iem  ogóln ej p ro sp e r ity  
k ra ju , w- k tó rym  p an u je  a tm o sfe ­
ra ład u  i spo ko ju . T rz y  la ta  tem u 
zd aw ało się , że A n g lja  n ie  w y ­
grzeb ie  się  z k łopotów , że ją  zgnę­
bi k ry z y s  św ia to w y . T ym czasem  
ja k im ś cudem  w yd ob yto  s ię  z 
otch łan i. Z ły  rząd  zo stał za stą p io ­
ny rządem  dobrym . B u d ż e ty  p ań ­
stw ow e z o sta ły  zrów now ażone. De 
f ic y t  zn ik n ą ł. D ochody są  w ię k ­
sze n iż  w yd atk i, co p ozw oliło  r z ą ­
dowi zm n iejszyć  stopę pod atkow ą. 
L icz b a  bezrobotnych  z m n ie jszy ła  
się  znaczn ie (z trzech  m iljo n ów , 
na dw a m iljo n y ) . S ta ru sz k a  A n - 
g l ja  od etch nęła  p e łn ą  p ie r s ią  i 
zaczyna znow u w ie rz y ć  w  sieb ie . 
L u d zie , k tó ry  d a w n ie j na widok, 
cudzoziem ca k iw a li sm ętn ie  g ło­
w am i, te ra z  z a c ie r a ją  ręce  i po­
w ia d a ją  —

— Ciężko je s t , a le  sobie damy 
ra d e —

S zcz ę śliw a  A n g l ja !

Narodziny pierwszego Lnotypu
Było to pięćdziesiąt lat temu

D okład nie  p ięć d z ie s ią t la t  temu., d ru k a rsk ie  d z ia ła ły  sp raw n ie  1
2 7  lip ca  1884  na B a n k  L a n e  w  
B a ltim o re  odbył się  pokaz p ierw ­
szego lin o typ u , m aszyn y  ca łk o w i­
c ie  z a stę p u ją c e j ręcznego zecera . 
D em o n strow ał tę now ą m aszynę 
O ttm an M erg e n th a ler , m łody N ie ­
m iec, syn  n a u cz y c ie la  ludow ego, 
od p aru  za led w ie  la t  o s ia d ły  w  A - 
m eryce. P o kazow i p rz y p a try w a ła  
się  g a rś ć  k a p ita listó w , k tó rzy  f ’ 
n a n so w a li w y n a la z e k  M ergen th a  
le ra .

W yn a la z ek  ten  p rzych o d ził w 
sam ą porę, A m e ryk a  p rz eż yw a ła  
w  tym  czasie  w ie lk i ro zk w it sw e j 
p ra sy , k siążk i rozch o d ziły  się  w 
zaw ro tn ych  n ak ład ach , p an o w ał 
p raw d ziw ie  dokuczliw y głód  sło­
w a d rukow an ego , k tó re  n ad ążało  
p ow oli, op ieszale  za w zm ożonym  
n a g le  popytem -

T e ch n ik a  sam ego d~uku s ta ła  
ju ż  w ted y na b ara z o  w yso k im  po­
z io m ie: m aszyn y ro ta c y jn e  um ia­
ły  s ię  ju ż  odpow iednio u p orać  z 
w ie lk iem i n ak ład am i gazet, p ra sy

Z  nauki i sztuki
Literatura

—  Polonica. Prezes Pcn-Klubu ru 
ruuńskiego, p. W iktor E ftim iu, pisze 
na łamach „A deveru la“  o niedaw­
nych obchodach 100-lecia „P an a 
Tadeusza" w Polsce i w Paryżu i 
stwierdza m. in., „że trzeba wielkiej 
dojrzałości duchowej i  bogactwa tra- 
dyeyj kulturalnych, aby w tak god 
ny sposób uczcie rocznicę literacką, 
jaK to uczynili Polacy. Dumni wiel­
kością swojej przeszłości i u fni w 
przeznaczenie Ojczyzny, pracują 
Polacy we wszystkich dziedzinach w 
zgodnym rytmie twórczego optymiz­
mu".

Plastyka
—  Przed otwarciem I I I  M iędzy­

narodowego Salonu Fo to grafik i w 
Krakowie. Ruchliw y na terenie K r a ­
kowa Fotoklub Polskiej YM CA  or­
ganizuje I I I  Międzynarodowy Salon 
Fotografik i. Codziennie nadchodzą

ke, Peel, dr. Tliorek ze St. Zjedn. 
i wielu innych. Spodziewany jest u- 
dział przeszło 200 fotografików .

Z polskich fotografików  Kom itet 
zaprosił tylke 50 osób, inni zaś mo­
gą nadsyłać swoje prace, lecz będą 
one podlegać kom isji kw alifiuacyj- 
nej. Ostateczny termin nadsyłania 
eksponatów upływa z dn. 10  sierp­
niu o godz. 18-ej.

—  N iefortunny pomysł. W  związ­
ku z regulacją P l. Piłsudskiego w y­
suwano ką rozmaite projekty nada ■ 
nia właściwiej, godnej form y placo­
wi. W ysunięty został również pro­
jekt art. rzeźbiarza Ostrowskiego, o- 
zdobienia budynków, otaczających 
plac, polichromią. Pom ysł ten wyda­
je  się zgoła niefortunny. Poza wv- 
sokiemi kosztami nie licuje on z cha­
rakterem placu, wynikającym  z je ­
go przeznaczenia, M a to być godny, 
poważny plac, o typie nowoczesnym. 
Archaizm sztuczny tuby raził. Za-

przesyłk± z eksponatami na wysta- Łożenia urbanistyczne i dotychczaso
wę, której'uroczyste otwarcie nastą 
pi 26 sierpnia r. b. w  gmachu Pol­
skiej Y M C A . N adesłali już swoje 
eksponaty czołowi fo tograficy  za­
graniczni, ja k : L. Misehne z B elgji, 
M orris z K an ad y,, Fraprie, dr. Koi-

wfa zabudowa w żadnym razie nie 
usprawiedliw iają zupełnie niepo­
trzebnych zmian samego typu placu.

Film
—  Film y krótkometrażowe. W

CorneHl® prz®d laci? sar.
na F&rum ERamesmrr?

Coraz b a rd z ie j p rzy ję tem  s ta je  
się  w y sta w ia n ie  sztu k  te a tr a l­
nych na tle  n a tu ra ln e j d ek o ra c ji, 
ja k ą  tw o rz ą  h isto ryczn e  p lace  
m iast. A  w ię c  w ystaw iu n o  np. 
„K u p c a  W en eck iego " w  W en ecji, 
a  i w  P o lsc e  b y liśm y  św iad kam i 
w id o w isk  np. na' dziedzińcu W a­
w elu , ńa R yn k u  S ta re g o  M iasta  
w  W a rsz a w ie .

N a  Fo ru m  Rom anum  w y sta w io ­
no ostatn io  dw ie g ło śn e  tra g e d je  
fra n c u sk ie  ..B ry ta n n ik u sa " 1 oraz 
„H o r a c ju s z a " . In ic ja to re m  w id o­
w isk  b y ł p. R en e  B ru y e r . P rz e d ­
sta w ie n ie  tra g e d ji w y w a rło  na 
w id zach  ogrom ne w rażen ie . N a  
p rzed staw ien iu  oDecni b y li M us-

sp lin i i w ie le  w yb itn ych  osobisto­
śc i w ło sk ich  oraz z k orp usu  dy­
p lom atyczn ego.

N aogó ł C o rn e ille  od n iósł w ięk ­
szy su kces od R a c in a . Z a  C orn eil- 
lem  opow iedział s ię  ró w n ież  M us­
so lin i. D zien n ik i w ło sk ie  n o tu ją  
c iek aw y szczegó ł rozm ow y d yk ta­
to ra  z am basadorem  p. Cham bru- 
nem na ten tem at. G dy „d u c e "  
w y s ła w ił C o rn e ille a  m ia ł rzec 
a m b asad o r:

—  Tego sam ego zd an ia  b y ł i 
N apoleon. P o w ie d z ia ł on —  do­
dał am b asad or —  że g d yb y  ży ł 
zro b iłb y  go księciem .

—  J a  zrobiłem  k sięciem  d"An- 
nunzia —  rzek ł „d u c e ".

maju odesłano do cenzury i dopu­
szczono do w yświetlania 8 filmów 
krótkometrażowych (po 19 19  m.). Z 
tego jeden film  uznany za artystycz­
ny, 3  za kształcąco, 4 pozostały bez 
oceny.

Teatr
— A rtysta dram atyczni na rzecz 

powodzian. Zarząd Główny Związku 
A rtystów  Scen Polskich na estat- 
niem swem posiedzeniu uchwalił, 
aby aktorstwo polskie opodatkowa­
ło się na rzecz o fiar powodzi w w y­
sokości 1  proc. od całkowitych po­
borów, wykazanych w umowach in­
dywidualnych. Powyższe opodatko­
wanie obowiązywać ma wszystkich 
aktorów, zrzeszonych w Z. A. S. P . 
od 1  września 19 34  r. do 3 1  sierp 
nia 19 3 5  r.

Różne
—  Przyjęcie  w Casablance na 

cześć polskich alpinistów. W dn. 28 
b. m., t. j .  w dniu odjazdu do kraju  
grupy Polskiej W yprą wj A lpini­
stycznej w góry Atlasu, sekcja 
„Club Alpin Fran ęais" w Casablan­
ce wydała przyjęcie w restauracji 
„Des Am bassadeurs" dla członków 
wyprawy, władz miejscowych i p ra­
sy. Toasty < wygłosili prezes sekcji 
marokańskiej p. de Mazures, przed­
stawiciele prasy, honorowy konsul 
R  P. p. Roueher i członek wyprawy, 
p. Gołcz.

W szystkie przemówienia były na­
cechowane ogromną serdecznością. 
W yrażano wdzięczność Polskiemu 
Tow. Tatrzańskiemu za zorganizowa­
nie tej wyprawy.

W szystkie pisma miejscowe zamie­
ściły obszerne sprawozdania o w y­
prawie polskiej, podkreślając wielkie 
zdobycze, osiągnięte przez śmiałych 
polskich alpinistów.

Jednogłośnie zaznaczają pisma, że 
jest to pierwsza oficjalna europej 
ska wyprawa, tego rodzaju. Zorgani­
zowana przez Polskie Tow. Tatrzań­
skie wyprawa ta — podkreśla p ra­
sa —  dała bogate wyniki pod wzglę­
dem botanicznym i topograficznym 
oraz zachęci inno narody do organi­
zowania wypraw w góry.

szybko. G orzej znaczn ie było  z s a ­
mym składem . T u ta j prym  trz y ­
m ał c ią g le  jeszcze  zecer ręczny, 
k tó ry  k ażd ą  lite rk ę  w y jm o w a ł o- 
sobno ze sp e c ja ln y c h  kaszt.

L u d zie  z a jm u ją c y  się  drukiem  
zd aw ali sobie sp raw ę , iż  w  tym  
ręcznym  sk ład zie  leży  c a ły  szko­
puł, u n iem o ż liw ia ją cy  p rzysp ieszę  
n ie d iu k u . W  p ism ach  fach o w y ch  
z ow ego czasu  m ów i się  o tem  b a r 
dzo dużo i bardzo uczenie, aż  do 
ch w ili, k ied y  O itm ar M e rg e n th a ­
le r  w p ad ł p ie rw szy  na m yśl, ab y  
ręczn ego  zecera  z a stą p ić  że la z ­
nym K olegą, L to ry  je g o  p racę  w y ­
kona le p ie j, sp ra w n ie j i —  ta n ie j.

P ie rw s z y  m odel lin o typ u  M er- 
g e n th a le ra  ró ż n ił s ię  o cz yw iśc ie  
bardzo od tego , ja k i je s t  obecnie 
w użyciu , zbudow any b y ł je d n a k  
na ty ch  sam ych  id en tyczn ie  z a s a ­
dach, cc lin o ty p y  obecne t. zn. w y ­
le w a ł pełne l in je  sk ład u  (n ie  po­
szczegó ln e l it e r y ) .  P ra c a  z ecera  
zo sta ła  z red u ko w an a do u d erzen ia  
w od pow ;ednie k la w isz e  s p e c ja l­
n ej k la w ja tu r y , p oaobn ej do k la- 
w ja tu ry  m asz y n y  do p isan ia- Z a­
sad n iczy  k ro k  na drodze do u- 
sp raw n ie n ia  i p rz ysp ie sz en ia  d ru ­
ku zo stał zrobiony.

W yn alazek  M e rg e n th a le ra  nie 
odrazu zdobył sobie p raw o  oby­
w a te lstw a . P ie rw s z y  m odel m ia ł 
jeszcze  pow ażne b ra k i i d op ierc 
w p arę  la t  p óźn ie j, k ie d y  w y n a ­
la zca  zn aczn ie  go u d osk on ah ł, zo­
s ta ł w  A m e ryce  p ow szech n ie  p rzy 
ję ty . N a to m iast w  E u ro p ie  przez 
w zględ n ie  d łu g i ok res czasu  ten 
w yn a lazek  am eryk ań sko  - n iem ie­
cki u w ażan y  b y ł za sp ry tn e  oszu­
stw o, za je sz cz e  je d en  „h u m b u g " 
a m e ryk ań sk i. W sam ej A m eryce  
ręczni zecerzy, k tó rzy  ob aw ia li 
się , -ż s tr a c ą  p ra cę  w obec konku­
re n c ji now ej m aszyny, przez pe­
w ien czas o p ie ra li s ię  w p row ad ze­
niu linotyp ów .

P ie rw sz y  lin o typ  za in sta lo w an o  
w roku 1886 w  „N e w  Y o rk  T rib u - 
ne“ . P rzyw iez io n o  go w  nocy i 
zm ontowano do św itu , ta k  iż ro ­
botnicy, k tó rzy  ran o  s ta w ili s ię  
do p ra cy , s ta n ę li ju ż  wobec fa k tu  
dokonanego. P ro te s ty  an alo g iczn e  
p ow tórzyły  się  i w  E u ro p ie , z w ła ­
szcza w  H o la n d ji, k tó ra  ja k o  
p ierw sza  w p ro w ad ziła  lin o typ y , 
doszło z początku do b u rz liw ych  
stra jk ó w ...

P ię ćd ziesięc io lec ie  lin o typ u  prze 
szło na całym  św iec ie  dość cicho, 
a nie trzeba p rzecież  tłu m aczyć, 
ja k  w ie lk ie  znaczen ie ma lin o typ  
dla całego  ro zw o ju  św ia to ­
w ej k u ltu ry  w sp ó łczesn e j. B ez  
lin o typ u  nie byłoby p ra sy , bez l i ­
notypu sp ra w a  np. e lem en tarza  
dla szkól p ow szech nych , k tó ry  rok 
roczn ie w setkach  ty s ię c y , czy w 
m iljo n ach  egzem p larzy  rzu ca  się 
na rynek, w y g lą d a ła b y  bez po­
ró w n an ia  b a rd z ie j sko m p likow a­
nie. Je ż e li m im o to ten ju b ile u sz  
linotyp u  m in ął tak  cicho i sp o ko j­
nie, to p rz y p isa ć  to może trzeba 
tem u, iż m aszyn a ta  je s t  jed n ym  
z n iew ielu  w yn a lazkó w , k tó ry  
n igdy  nie zo stał oddany w  służbę, 
czy w  n iew olę in styn k to w i zn isz­
czenia, n ig d y  nie s ta ł  się  b ro n ią  
do m ord ow an ia  ludzi... M oże też 
d latego  ta k  ła tw o  zapom niano o 
je g o  p ierw szem  p ięćd z iesięcio le ­
ciu.

Z  wystaw

Pamiątka pa lobrej cioci
Przed p arom a dniam i o tw arta  

Została  w sa la c h  R e su rsy  O byw a­
te lsk ie j „W y sta w a  prób i w zorów  
w yro bó w  rz e m ieśln icz ych ". D la ­
czego w ła śc iw ie  urządzono tę źle 
zorgan izo w an ą  i tak słabo o b esła ­
ną, w ysta w ę  — niew iadom o. I mo­
ż n a b y . śm iało  przem ilczeć tę n ie­
ud an ą im prezę, gd yb y  nie to. że 
z n a laz ły  się  na n iej eksponaty, 
które m uszą w yw o łać  szereg  re- 
f le k s y j. Chcdzj m ian ow icie  o w y­
staw io n e  w yro b y rzem ieśln icze  z 
p re te n sja m i „a rty s ty c z n e m i" .

B e z w ą tp ie n iif  rzem iosło je s t  
bardzo, bardzo i zęsto tak  śc iś le  
zespolone ze sztuką, z p raw d ziw ą  
sztuką, że trudno je s t  poprostu  
n ieraz  z a k w a lifik o w a ć  ja k iś  ob- 
je k t, rozróżn ić —  czy je 3 t  dziełem  
sztuki czy wyLWorem doskonałego 
rzem iosła . To się  tak  bardzo z so­
bą w iąże . «

A le  trudno je s t  zn aleść  ten do­
sko n a ły  zw iązek  w  p ra ca c h  na 
w ystaw ie- w R e su rs ie . P o m ijam

ju ż  różne okropności w sty lu  szka 
tu łek o b ciągan ych  płótnem  i ozda­
b ian ych  „k ra k o w sk iem i w stą ż k a ­
m i", pom ijam  sk an ad liczn ą , „m i­
lu tk ą "  toaletkę i g r o z ę  budzący 
kredens „z  rzeźbam i, b e jco w an y  
na czarn o ", lub n iew ygod n e me­
ble, które m ają  rep rezen tow ać zu­
c h w ały  a re w e la c y jn y  k ieru n ek  
„m o d e rn isty c zn y". P o m ijam  w  tej 
ch w ili to w szystk o , aby stan ąć  
przed ponurym  G ran d  G uignolem  
—  sto isk iem  wyrobów' m osięż­
nych i b ro n zo w rićzyeh . S ą  to 
w szystk o  p rzedm ioty, które  m ają  
m ieć zastoso w an ie  użytkow e i de­
k o ra cy jn e  zarazem , lub też popro­
stu  d ek o racy jn e . P o pie ln iczk i, 
k ałam arze, p rzyc isk i, noże do p a­
p ieru . P o w in n y  być piękne lub 
chociaż estetyczn e. P o siad a ć  sty l, 
lin ję , w yraz . M ają  być ozdobą, 
akcentem . Cóż za m ożliw ości kom 
r z s y c y jn e !

Pow : -  yby, m ogłyby...

No tak A le rzeczyw isto ść  w y ­

g lą d a  zgo ła  in acze j. R z ec z y w i­
sto ść  nie w y k ro cz y ła  po za ram y 
dzieł sztuki z sa lo n u  nieboszczki 
pani D u lsk ie j, czy in n e j dobrej, za 
m ożnej cioci sprzed  50 la ty . Po­
p ieln iczk i za ch o w a ły  ten sam  tak  
dobrze znany, okropn y sty l. „ N a ­
tu ra ln ie "  w y g lą d a ją c y  lis te k  m eta 
low’y , lub „ ja k  ż y w e " skrzyd ełko  
ja k ie g o ś  p taka . E w e n tu a ln ie  sece­
sy jn e  dziwo p ow sta łe  z n ie le g a l­
nego zw iązku  m uszli z w a c h la ­
rzem. M oże to być rów nież  dama 
z b iustem  i su tą  fry z u rą , usado 
w ioną nad m iseczką przeznaczoną 
do popiołu. In ne p rzearo io ty  też 
r.ic a n ic się  n ie  zm ien iły . Dwa 
sow icie  pozłocone o r ły  dziobią się 
jak  d a w n ie j na p od staw ce  z m ar­
m uru i sp e łn ia ją  tak  n iezgodnie 
rolę p rz yc isk u . O, a tu je s t  znów 
koń, a tam  dw a p iesk i. D okładn ie, 
d ok ładn iusień ko V*,-odrobione". I 

św ieczn ik i są . P o zło c iste  kobiety, 
którym  z g ło w y  w y r a s ta ją  pęki ni 
to p iór, ni to liśc i paim ow yeh. A  
w tych  liśc ia c h  sied zą św iece. I 
jeszcze  s ą - „ w e n u s y "  i „m ick lew i- 
cze" i „s ło w a c k ie " , i różne L ina 
p o p iersia  i n aw et s fin k s .

P o lsk ie  rzem iosło  bronzov, nieze 
popełn ia sam o bójstw o nożem do

p ap ieru  T akim  z g łó w ką kobiecą 
albo łebkiem  konia.

D ziś, k ied y  ta c y  T etard  F re re s , 
C h a rle s  B e rn a rd  i setki inn ych , 
rz u c a ją  ludziom  ca łe  m asy  tak ich  
w ła śn ie  d ro b iazgów  cudow nie 
p ro stych  i n iespo d ziew an ie  p ięk­
nych  —  u nas pokazu je  się  p am iąt 
ki po dobrej cioci. I to te n a jg o r­
sze, ze sm u tn ej p am ięci epoki 
złego sm aku.

Ja k o  próby i w z o ry ! W y s ta w a ! 
R e p r e z e n ta c ja !—  O kropność...

W prost n iew iarogo d n e, że w  
dobie obecnej może b yć  w y tw a rz a  
ne coś podobnego. Coś ta k  b rzyd ­
kiego, ir ra c jo n a ln e g o , zbytecznego 
i n ieużytecznego. B y ło b y  to b a r­
dzo n aw et śm ieszne, g d yb y  nie 
chodziło c nasze rzem iosło , o rze­
czy w y tw a rz an e  u n as w  k ra ju .

K ied yż  w resz c ie  z a stą p ią  je  
p rzedm ioty n ap raw d ę w a rto śc io ­
we a rty sty c z n e . N a p raw d ę  skompo 
ncw ane, p o sia d a ją c e  lin ję , form ę. 
K ied y  do św iad om ości w y tw ó r­
ców  dotrze w re sz c ie  p ro sta  idea. 
że tego ro d za ju  przed m ioty  m ogą 
być jed n o cześn ie  i p iękne i użyt­
kowe. K ie d y  bezsen sow n y p rzy­
c isk  —  m etalow y, p oz łacan y  kło- 
sek  na p ła sk ie j p ły tce  m arm u­

ru , zam ieni się  w  d ek o ra cy jn ą  
b ry łę  s p e łn ia ją c ą  dobrze sw e za­
dan ie  w ygo d n ego, ła tw ego  do u ję ­
c ia  d łon ią  przedm iotu, służącego 
do p rz yc iśn ię c ia  p ap ie ró w ?

I  to n iew yczu cie , n iezrozum ie­
nie m a te r ja łu . Ig n o ia n c ja  m ożli­
w ości e fektów , ja k ie  może dać me 
ta l. A  tu  tym czasem  p taszk i i kot­
ki w ykon an e „d o k ła d n ie "  i „p o ­
złocon e".

N ie sposób je s t  p rzem ilczeć i 
sp ra w y  „p a m ią tek  naro d ow ych  i 
w o je n n y c h " —  ja k  g ło si rek lam o­
w a k arte czk a  w ytw ó rn i i tak ienze 
pam iątek . T u  n a tu ra ln ie  p rzed ew ­
szystk iem  eksp lo ato w an y  je s t  na 
w sz ystk ie  m ożliw e i n iem ożliw e 
sposoby orzeł, jak o  sym bol n a ro ­
dowy. J e ś l i  nie sied zi spoko jn ie  
na k aw a łk u  m arm u rka, to dziobie 
się  z innym  orzełk iem . J e ś l i  nie 
p rz y sia d ł na p ok ryw ce  k a łam arza , 
to leży  ro zp łaszczo n y na p op ie ln i­
czce w  form ie  ry n g ra fu  lub ta rcz y . 
Od czasu  do czasu , o r ła  z astęp u je  
żołn ierz. S ied zący , leżący , s to ją c y  
i u p a d a ją c y . E w e n tu a ln ie  zam iast 
żo łn ierza  z k arab in em , może być 
„d o w cip n y "  k a łam arz  —  o fic e rsk a  
czapka.

To w szystk o  razem  je s t  okrop­

ne i h oren d aln e. T e  „p a m ią tk i wo­
jen n e  i n aro d o w e", te d zie ła  sz tu ­
ki, te w sz y stk ie  f ig la s y .  Poziom  
n iep rzek racza  id ea łó w  z lo te r ji na 
B ie la n a c h . I  p om yśleć, że w y ra ­
b ia  się  tego ro d za ju  a rcyd z ie ła . 
P o k azu je  na w ysta w a c h . Ża m ożna 
je  zn aleść  w  sto licy , w  sk lepach  
w śró dm ieściu .

I  je szcze  o jednem  trzeba  po­
m yśleć. Że je ś l i  k toko lw iek  —  P o ­
lak lub cudzociem iec, zechce ku­
pić cokolw iek  z zakresu  w ła śn  e 
p am iątek  lub tak ich  d e k o ra cy j­
nych drobiazgów  —  spotka w  
sk lep ach  albo m ożliw e i d ro gie  
rzeczy z a gran iczn e , lub też —  pa- 
ta ra fk ó w e  okazy rodzim ej w y­
tw órczo ści.

D osyć te j k o m p ro m itac ji, te j 
śm ieszn ości. M ożnaby ju ż  n a re sz ­
cie z lik w id o w ać  p am iątk i po cioci 
z M a rje n sz ta tu  i z a b ra ć  . s ię  n a­
re szcie  do p ra c y  tw ó rcze j, nie do 
p rod u k ow an ia  od lew ów  sprzed  
pół w iecza . A  je ś l i  m osiężn icy  i 
bronzow n iey, je ś l i  p rzed sięb io rcy  
nie w ied zą  ja k  s ię  do tego zab rać  
— n iech  się  zw ró cą  do p olsk ich  
p lastyk ó w . Oni im pokażą drogę

M a r ia  L . K r u g e r
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Bezĝĉ ôjf w Warszawie wnaż wzrasta
Liczba wykonywanych eksnu- 

syj wzrasta z dnia na dzień. O- 
kazuje się, iż sędziowie, orzesa- 
ńący w sprawach eksmisyjnych, 
nie korzystają z prawa wstrzyma­
nia wyroku nawet często gdy ma 
się do czynienia z bezrobotnym.

Wyrzucani są na bruk przeważ­
nie mieszkańcy zajmujący t. zw. 
średnie mieszkania. Wobec braku 
pomocy ze strony zarządu miej-

T E A T R Y

C E A T If  NARODOW Y: Dziś „Pan 
Jo w ja ls t i ł  z SolsKlm, jutro „N 'ub 
Kaw alerów " Bałuckiego z Ćwikliń­
ską, Dulęlianką, Grabowskim i Wę­
grzynem.

T E A T R  P O L SK I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Be:iatzKy‘cgo „Roz- Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
koszna

skiego s y tu a c ja  je s t  w p ro st roz­
p acz liw a . Z w iązk i lo k ato rsk ie  nie 
m ogą p rz y jś ć  nikom u z porno ią, 
zw łaszcza, że pom iędzy zw iązka­
mi w y w ią z a ła  się  w alka  konku­
re n cy jn a .

S p ra w ą  w z ra s ta ją c e j bezdom ­
ności m usi za ją ć  s ię  Z arząd  M ia­
sta , ob ow iązan y u staw ow o do o- 
p iek o w an ia  się  pozbaw ionym i da­
chu nad g ło w ą.

R E F O R M A C K IE  p igu łk i 
z m. ZAKONNIK Ru-iuluUą
żc-łądek, chroma od rtumatvZ- 
mu, cierpień wątroby, n# irnier- 
nej Otyłości, artretyzmu, ude­
rzeń Krwi do głowy, mimierzaią 
aemoroldy, czyszczą krew . 
ba ła g o d n y m  ś r o d k ie m
przeczyszczającym .

uziewczyna" z Romanów ną, ’ 
Dymszą i Symem. W niedzielę o g . ; 
4 j- -p. „D am y i huzary". I

l l£ n [R NOW Y: nieczynny. I
T E ń l k  L b ’1 Nl: Dzis i iutro ku-'

medja Yulpmsa „ 2 wyc ę iylcm kry­
zys" z Muszyńskim i Zniczem. We 
w ' orek prem jera komedji Bachmana 
„Niepoprawny bobuś".

T E A T R  M A Ł Y : nieczynny. 
KAMCRAl M  : Dziś i iutro °ztuka 

YPucława Grabińskiego „Ifocnanko 
wie”  z Grvw;ńska.

R E D U T A  Dzis i jutro sztuka 
Szczr-pknwskiej „Spraw a M cniki".

T E A T R  „100 pociech": Dziś i ju ­
tro comedja „Gwiazdy ekranu". 

HOLLYWOOD: Dziś i ,utro rewja

iabawa na powodzian
W niedziele, dn. 5 sierpnia r. b., w 

osiedlu Gołąbki pod W arszawą ( 1 1  
km), w parku A. Bogusławskiego, 
odbędzie się w ielka zabawa, z  której 
cały dochód przeznaczony je st na po­
wodzian. Program  zabawy przewidu­
je loterję z cennemi fantam i, tańce 
pod dźwięki orkiestry dętej, pocztę 
francuską, atrakcje a t. p.

Dojazd z Dworca Gł. do st Gołąb­
ki, gdzie drogę do parku wskazywać 
będą członkowie Komitetu. Wstęp dla 
dorosłych 50 gr., dla wojskowych, mło 
dzieży i dzieci —  30 gr. Początek O 
godz. 14-ej.

Niewątpliwie, iż „arówno doniosły 
cel zabawy, jak  i miła perspektywa 
spędzenia niedzielnego popołudnia 
wśród zieleni cienistych drzew par­
kowych, ściągnie na zaoawę licz­
nych gości z W arszawy i okolic pod- 
stolecznyeh.

Wielka rewja wojskowa
z okazji Zjazdu Pofakdw z Zagranicy

J d ż  dobiegają końca ostatnie 
przygotowania w  zt.iązkt z Jl-g ira  
Zjazdem Polaków z Zagranicy.

D clcgao i rzeczoznawcy na Zjazd 
w liczbie przeszło £50 osób już są 
prawie wszyscy w W arszawie. Co 
godzina przybyw ają wycieczki, mło­
dzież b zagranicy na Zlot, zawodni­
cy na trw ające już od kilku dni 
Igrzyska Sportowe Fol. z Zagr. itd.

Program  Zjazdu, ustalony w szcze­
gółach, przewidujo w niedzielę, 5 
b. m., wiehtą rew ję wojskową na 
polu ilokotowskiem , inauguracją 
Światowego Związku Polaków z Za­
granicy w  Krakow ie na Wawelu, 
podczas której uderzy Dzwon Zyg­
munta, transm itowany przez radjo, 
rewję m arynarki wojennej i  hydro- 
planów w  Gdyni, wreszcie uroczy­

stość zamknięcia Zjazdu w Toruniu 
oraz wycieczki uczestników po Pol­
sce,

Szczegóły je j przedstawiają się 
ja k  następuje:

Dowództwo nad całością oddzia­
łów spoczywa w ręku dowódcy O- 
kręgu Korpusu Nr. 1  gen Jarn usz­
kiewicza.

Udział w rew ji wezmą: dywizja 
piechoty w składzie; 2 1 ,  30 i 36 
p. piechoty, 3  baonu strzelców z 
kompan ją  cyklistów oraz Szkoły 
Pchor. Piech, i Inźynierji (w mun­
durach historycznych z r. 18 3 0 ) ;  2 
D yw izja K aw alerji pod dowództwem 
gen. W ieniawy-Długoszowskiego, w 
składzie; 1  p. szwoleżerów, 5 ,  7  i  1 1  
p, ułanów, 1  i 4 p strzelców kon­
nych, 1  i 13  dyonu arty lerji konnej

*ijP jiOj' ti. Psdlftcy w  świaeft
Rewja cyfr i faktów na wystawie w Muzeum Wojska

W śród szeregu  ch yb io n ych  im- w id z ia n y  był na  1-g o  b. m, Tyni- 
prez (w y sta w a  rzem ieśln icza  w  czasem , mimo p rz esu n ięc ia  go na 
R esu rsie , s łab o  z a p o w ia d a ją ce  dzień d z is ie jsz y , dp o sta tn ie j 
się  „Ś w ię to  W a rs z a w y ")  dodatnio ch w ili w re  go rączk o w a p ra c a  nad 
w yró żn ia  s ię  w y s ta w a  „P o lsk a  i ( w ykań czan iem  sto isk  i teren ó w  
P o la c y  w  św ie c ie "  urząd zon a s t a - , w ystaw o w ych . N apew no w ie le  

p. t. „H ulaj - Banda" z H ^ ia m ą,"_ V - ’ ra  11 iem R a d J  O rg a n iz a c y jn e j P o - , rzeczy zysk a ło b y  pa ja k o śc i, g d y- co do przew odników , Są tę  m łąazi 
nellem i Żelichowską. i lakó w  z Z a g ra n ic y . S tw o rzen ie

by w yk on an e  b y ły  w c z eśn ie j i % 

m n iejszym  pośpiech em . B y ło b y  to 
m ożliw e tem  b ard zie j, że p rz y  U- 
rząd zan iu  sto isk  p racow ało 78-iu 
a rty stó w .

D ru g ie  z a strz e le n ie  m ie liśm y,

WYSTAWY
IN ST Y T U T  PRO PA G A N D Y SZTU ­

K I, Królewska 13 . Ju tro  otwarcie wy 
staw j „Zycie polskie w m alarstwie” .

ZACH ĘTA: Wystawa „i-olska i jej 
lud” .

M UZEUM  NARODOW E (Podwale 
lo / 17 ) . We wtorki malarstwo pol­
skie. w czwartki — obce; AL 3 Ma|a 
13 / 15 ; W środy, piątki, soboty, nie­
dziele — wystaw a sztuki zaubniczej.

S. i M. (Królewska 1 1 ) .  W ystawa 
zbiorowa a  n. „Karykatura i grote­
ska". W ystaw cy: B. Berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew­
ski.

K O N C E R T Y
S. i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 

18-ej —  orkiestra, dancing;

K IN A
ADRI A: „Królowa cyganerji” .
A M u k : „Tysiąc „ru ga  noc i „M or 

derstwo przy rue M orgue".
A N T IN E A : „Braterstw o ludów" i 

„K ról to ja “ .
A T L A N ilC : „Karjera Anny Car- 

ver” .
APO LLO : „Czarny kot".
A S :  „Donoyan" i „Bandyta detek 

tyw ”
C A PITO L: „Platynow a blondynka" 

i „O statni Atam an Anmenkow".
CASiNui: „Kob.eta - Orchidea” .
C O LO SSE. M: „W ybuchowa blon­

dynka" i rewja,
COLOSSEUM (Mała sa la): „Kaj 

dany żyesa” .

ta k ie j w y s ta w y  było kon ieczno­
śc ią  ch w ili. W ro zp o czyn a jącym  
się  n ied ługo o k resie  ob rad  Sejm u 
n a sze j e m ig ra c ji, trzeba było  u- 
św ia a o m ić  zarow n o ty siącz n e  
rzesze  u czestn ik ów  Z ja zd u , ja k  i 
ogół p olsk iego  sp o łeczeń stw a , j a ­
k ie  sto su n ki p a n u ją  w śró d  naszego 
w ych od ztw a, ilu  P olaków  ż y je  po­
za g ra n ita m i p ań stw a  i ja k  w ie l­
ką s ta n o w ią  oni s iłę  w  sp ó jn i z 
M acierzą . |

O rg an izato rzy  w ysta w y  w y w ią -  - 
za li s ię  dobrze z z ad an ia . C a łość  
je s t  dość g ru n to w n ie  p rz em yśla ­
na i este tyczn ie , o raz  z pew nym  
rozm achem  w yk o n an a. |

M a te r ja ł w ysta w o w y  p o itz ie lo -;l 
no na c z te ry  d z ia ły  zasad n icze  

D z ia ł p ie rw sz y  ob razow ać m a 
e k sp a n sję  p o lsk ie j k u ltu ry  i cy­
w iliz a c ji  n azbw n ątrz . W  dziale 
d ru gim  w id z im y p rzek ró j m iedzy 
narodow ych  stosun ków  gospodar-

w m

w Prawdziwe

SwKjt) W rsziw?
W T E A T R Z E

„WIELKA REWJA'
K A R O  W A  I O ,  T E L .  0 0 2 - 9 0 -

(tdzie w przei igką I rewii . . 1 0 1  P O C I E C H "  

w y s t ę p u j
M ira Z im ińska, M ankiewic-owna, M aso , sh«, A ntoazóvna, R óży/ 
ska, K rukow ski, LawińsKł, Skonieczny, R uszkow ski, R egro, W oy- 

eieszko, Z akrzew ski n a  czele zespołu.

C e n y  m i e | s » c  o d  5 0  ( t o * x y  d o  3  z ł o t y c h
DW A PR Z E D ST A W IE N IA  7,30 i JO-ta W IĘCZ.

Zjazd PctskGw z Zagranicy
Program na niedzielę 5 fr. m.

7.00— 8.45 Zb orka krajowycłj orga.
czych  P o lsk i. T rz e c i d z ia ł doty- (nizacyj społecznych, przysposobienia 
czy sp raw  n asze j e m ig ra c ji, je j  j wojskowego oraz wojska na lotnisku 
ż y c ia  oraz zdobyczy k u ltu ra ln y c h  j Mokotowskiem. 
i ośw iato w ych , w re sz c ie  cz w a rtj 7 - 4 5  śniadanie dla delegatuw i rze- 
o k re ś lić  m a rozm iary z a in tereso  czoznawców zagranicznych w  regtau- 
w ań i p ra c y  sp o łeczeń stw a  W  racń sejmowej, 
k ra ju  d la  zach o w an ia  łą c z n o ś c i ' . Nabożeństwo w  Kościele E- 
z z agran iczn ym i rod akam i. j wangelickim (u 1 K-ólcwska 9 )  oraz

G łów ny n ac isk  położono nie na !nnych wyznań, 
n agrom ad zen iu  w iększej ilo śc i i ®-45 Przybycie przedstawicieli Rza- 
ekbponatów . a le  na p rz e jrz y sto śc i delegatów, gości zagranicznych 
m yśli p rzew o d n ie j każdegoCORSO: „N ie  będziesz kurtyzaną 

ł $  a M aąfih o . I dzia łów . D latego  też w  sto isk ach  n' sko
awanturiSe *! ny CZ r 1 Ja  Z a i p rz e w a ż a ją  pom ysłow o w ykon an e 9,55 Przybycie 

FORUM: „Płonąca prerja” , „Precz m ap y i tab lice . S tu  czterd ziestu  
z tca.iową” . _ lu az i, ja k  o b ja śn ia  d yr. Droz-

K O M ETA :’ ’ ” taStdwa ’ :aTuńki" i ' d nw ski’ P u c o w a ło  przez c z tery
rewj.

z oraz zaproszonej publiczności na lot­
nisko.

Pana Prezydenta

MEW A: „Szalona noc”  i „Proiesor 
w kabarecie".

M A JE S T IC : „Gdy Pani niq chce
dziecka”  , . . , „

JA S K A : „A ksela" i „W ęgierski g a n iz a c ji rozkład u  p ra cy . W m-
miłość". 1 nych  dziedzinach z a w in ił n acisk

M A R S: „Odmęt ulicy" i „P a t i Pa-

m iesiące  nad ich  układem .
N ie  un ikn ęli je d n a k  organ izato  

rzy  b łędów  i n ied o ciąg n ięć. W 
części je s t  to może w in a w ad  or-

R. P
10.00 Polowa Msza Św. z nauką.
10.30— 13.00 R tw ją  wojskowa i sa­

molotów na lotnisku.
J 13.00 Rozpoczęcie pochodu uliczne 

-o z lotniska do Belwederu oraz A- 
leją Ujazdowską do Placu 3-ch Krzy-

zy.
14.45 Rozwiązanie pochodu przy 

zbiegu ulic Nowego św iata i A lei J e ­
rozolimskiej

15.00— 16.00 Obiad dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w re­
stauracji sejmowej.

16.15— 18.00 Przyjęcie w  Ogrodach 
Sejmu i Sen?tu wydane przez Pre­
zesa Rady O rganizacyjnej Polaków z 
Zagranicy, p. Marszałka Senatu Wia 
dysław a Raczkiewicza.

18 .15  Wieczerza dla delegatów i 
rzeczoznawców zagranicznych w re­
stauracji sejmowej.

20.00 Złożenie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza w rami.ch uro 
czystości strzeleckich z okazji 20-le- 
cia rozpoczęcia walki zbrojnej o N ie­
podległość.

20.30 Akadem ja Słowa Polsk:ego i 
Pleśni (Teatr W ielki).

tacnon".
M IE JS K IE : „św iat słucha" i „Jen- 

nie Gerhardt".
NOWA TOMBOLA: „Brat djabla” , 

„Mumia” .
KOMA S P L E N D ID : „Szalona

wdówiia" i rewja.
OKO P R A S K IE : „Weehud słońca", 

„Nieznajoma z teleionu".
P A N : „Byłem szpiegiem".
P E t i t  TRIAN U N : „M iłostki ba- 

letnicy" i „Pożegnanie z ironią".
PO PU LA RN Y (.Zamojskiego 20): 

„Skippy" i „W yspa zatraconych
dusz".

PRO M IEŃ : „Zdobywcy" i „ F lip i 
Flap ".

P R A G A : „Schowajcie swoje smut 
k i“ i „Pozwól się kochac".

R A J-  „Ostatnia komparija" i „Sliin 
i Grim ".

R O X Y : „Gangsterzy" „Noc w
Grand Hotelu".

R IV IE B A : „Frankenstein" i „Ma 
radu".

z „ g o n  ■
T erm in  o tw a rc ia  w ysta w y  prze

Wyśrgi konne
Z A P I S Y  N A  D N . 5 S iE U P N IA

Wodoiiągi i banalizacja w Otwocku
O p raco w an y został szczegółow y 

p lan  in s ta la c ji  w o d o ciągó w  i k a­
n a liz a c ji w  O tw ocku. Ze w zględ u  
na uzd row isko w y c h a ra k te r  Otwo 
cka oczekiw ać n ależy, że ju ż  w 
n a jb liższym  czasie  sp ra w a  budo­
w y i w odociągów  i k a n a liz a c jiGON. I. D jst . 2100 m tr.: Hassan . , ,, . ..

II, Fortissimo, Filadolfj^, Feniks, w e jd zie  na to iy  d e fin ity w n e j re a li 
Głębia. z a c jj,

GON. II. D yst 2800 m tr.: Oszbag, B u d o w ą w odociągów  i k an ali-  
K arat II, E ffendi, Roi Soleil, Farsun, • r.-. ,
Rozmaryn II. I zacJ ł ? S ^ CP 1  s l  ̂ d0 FOumesiie-

GON. III. Dyst. 1600 mtr.; Qui n ia  uzd row iska  na tak i poziom  roz 
pourras? Mj.izalov/iia: Varahand, I yvQju, pg ja k i z a s łu g u je  ono w zu

Prhic?pcśsa,°^Stmmb?ur^ Z8 w zględu  ną w yjątko -
GON. IV. Dyst. 1300 m tr.: Banita, 

Tina, Kaliban, BergguLt, Estonja, 
Eclair II, Fev dor, Kydonja. Bioi 
Hanum, Dolar III.

GON. V. Dyst. 240‘) m tr,: Jaro-
siaw, Chapeau Bas, Essor, Kuterno- 

ig a , Kpjbek, Wigor, Kjnaul, Lumi-

wc w aru n k i k lim atyczn e. D aw ne

p ro jek ty  budow y w o do ciągó w  i k a  
n a liz a c ji w  O tw ocku o b licza ły  
koazt na m iljo n y  złotych i z te j 
p rzyczyn y  sp ra w a  b y ła , ze w z g lę ­
du na obecnę w aru n k i g o sp o d ar­
cze, n iem ożliw ą do re a liz a c ji .  G- 
becny p ro jek t je s t  rea ln ym , gdyż 
koszt w yk o n an ia  zam yka s ie  w  
kw ocie  pół m iljo n a  z ło tych . Wo­
bec stosunkow o dosyć n isk ie j su ­
m y Z arząd  M ie jsk i p rzy  n o p arc iu  
Fu n d u szu  P ra c y  p rz y stą p ić  m a 
niebaw em  do w yk o n an ia  p ro jek tu  
i u su n ię c ia  te j bo lączki O tw ocka.

STYLO W Y: „Kobiety w jego zy- j imuse, Dani, (Szarfa, 
ciu” . _ I GON. VI. Dyst. 1100  m tr.: Lątcna,

SOKÓŁ: „Vr pogoni za księżycem" | Cezarewicz, Charleston, Guerra, Gio- 
i „N ic dam- ziemi". vanm. Antolka, Kw esta/ka B. W.,

ST AROMIF lAKiP; „Wielką WątUR’* I Daj. Norvi, Carewicz, Libretto, 
i „10-ciu z Pawiaka” . GON. VII. Dyst. 1630 nur.: Gira1.

U C IEC H A : „H r bina Mor.te Chri- j da, G icja, Radamea, Majowa. Na-
sio". _ 1 łgaz, S ra jsa y , F ra  Piayola, K yd o n j»,

U N JA : „Pożegnanie z bronią" 1 ■ Wisienka, Granica, 
dodatki, GON. VIII. Dyst. 2200 nur,: Ikhan;

VA RiETE KINO (C v ;k ) : R?wja Valibal, liesperja , Nurv, L i  Sąuais
„Braw ol B is !"  i „W yrok życia” . 1 Faiinelli, K ab Jga, Konsul,

III, Maraton.
M A M Ę  T Y P Y :

Z b o r o w e
8 osdb ra mych

I OHM

 ____  hal fi p*
W K w ę-R Y Ć Z M E , p łe t w ę ,  skórne.
Chm ielna 47, od 9 ranu do 9 wieczór

M:nzr.-

D r a

1 ) Hassan, Filadclfja.
2 ) K arat II, Rozmaryn II
3) Yarahand. Słcrnblume,

i-./na.
4) Est-in.ia, Ferrydnr, Banita.
5) St. N ętjlin , I4azbek, Jare A ’.
6) Latona, Cezarewicz, Guerra.
7) Majowa, Nałęcz, Galicja.
S) Maraton, Konsul, Hesperia.

Na rogu  ul. Siennej i Twardej 
wynikła bójka, w G zasie któiej 
zostali pobici: Francuzką Lipa
(Łucka 1 5 ) ,  kontrolna, ( r ą n a  tłu­
czona głcw y), Czesław Such arsk i 
i Michał Mąhowgki (obaj Szczę- 
śliw iee), robotnicy, (rany tłuczo­
ne głow y). Wązys.kich ączestni- 

anj.jjj^ków bójki, którzy byli pijani, 
przepi-oiyrĆMiłP do V II I  k.oirjię,, 
gdzie po e r :.tru p k u  p : : : : s  lekarza 
P og„ło ’,v'a, pozostali aż do wy- 
ii-zcź '.v ic iiir ..

N a rogu ul. O paczcv/3k ;ę j : G ró 
jec ltie j, v  czasie  w y n ik łe j  bójk i, 
3.QSt6iy pobite 3 p?oh>: Jp ? e f  K o ­
złow ski (w ie ś  L e śn a  W o la), b la ­
ch arz, (ra n a  t łuczona  głowy, i .0-

gólrje p o tłu czen ie), B n r l ja  r a r o l  
(O k ęcie ), p rzy  m ężu, (p otłu cze­
nie p ra w e j ło p atk i) i F e lik s  M 
ehułow ski (O k ęcie ), robotn ,k , ( ra  
na tłu czon a g ło w y ). W szystk ich  
pobitych  opątrgy} ną m ie jscu  le ­
k arz  Po gotow ia.

N a ul. M arym on ekic j w y n .a ła  
b ó jka, podczas któyej zostali po­
b ic i : W ac ław  Sotom ski (W lo ściań  
ska 19 ) ,  robotnik, (rą n a  tłuczone 
p raw eg o  p aliczk a) i Ećc.T.ąrd M ą- 
czow ski (W ło śc iań sk a  7 ) , k ie ro w ­
ca, (ra n a  tłu czona jg ło ly j .  P o b i­
tych przeprow adzono na p esteru -
nek pslipjj w M«*Yi?UTC-§. Fdzie
zostali op atrzen i przez lekarza  
P o go to w ia .

ludzie  (p rzew ażn ie  * z "L e g jo n u  
M ło d ych ") k sz ta łce n i bard zo  p ie ­
czołow icie  w  p e łn ien iu  sw o ich  o- 
bow iązków . Je d n a k , o ile  m ożna 
»»ądzić i  p rz eg lą d u , u rządzonego 
ó ł*  p ra sy , n ie  p o t r a f ią  oni zw ię­
źle o b ja śn ić , co w  danym  d zia le  
je s t  w a in e  i d laczego , w d a ją  się  
natom iast w  obszerne p ogad an ki, 
ja k b y  ch cąc  w y ła d o w a ć  c a ły  za­
sób św ieżo n a b yte j w ied zy .
1 S zczegó ły  i szczegó lik i m egą  in ­

te re so w a ć  n iek tó rych  tylko zw ie­
d z a ją c y c h  i ci napew no z a p y ta li­
by o n ie, d la  p o z o sta łych  n ato ­
m ia st są b a la ste m , nie p o z w a la ją ­
cym  o b ją ć  ca ło k sz ta łtu  w y sta w y . 
M oże to zm ieni s ię . je d n a k  w m ia­
rę  n a b vw a n ia  p ra k tyk i...

T rz e c i zarzu t sk iero w a ć  n a leży  
do o rg a n iz a to ró w  w y sta w y , n o szą­
ce j nazw ę „P o lsk a  i P o ia c y  w  
Ś w ie c ie " , że p rz y  je j  o rg a n iz o w a ­
niu i w yk o n an iu  z a tru d n ili szereg 
osób, k tó rz y  w ła śn ie ... nie są p o ­
lak am i. C h yba zn alaz ło b y  s ię  dość 
ch ętn ych  i w ię c e j m a ją cy c h  z P o l­
ską i je j  k u ltu rą  w spó ln ego, n iż 
żyd zi!

W ręszcie  p o ru szyć  w a rto  spra^ 
w ę p ew n ej sym b olik i, c ią ż ą ce j na 
n iek tó rych  gru p a ch  w y sta w o ­
w ych . W  sto isk u , m ającem  ob iazo- 
w ać jn o carstw o w o ść  n asze j O j­
czyzn y .sym bolem  te j m ocarstw o- 
w o ści je s t ... pew ne p o p iersie . W 
udatr.ym  fotom ontażu , k reślącym  
d zie je  p o lsk iego  czynu zbro jnego 
o b se rw u je m y  w y ra ź n ą  n .ew spót- 
n u ern o rć  w  trak to w an iu  bohate­
rów n aro d ow ych , p o d kreślon a  roz­
m iaram i ich  podobizn. I  tak  da­
le j...

C a łość  w y sta w y  robi duże w ra ­
żenie. W idz o b raca  się  w p raw d zie  
w św ia c ie  c y f r  i w ykazów , ale  
ja k ż e  in te re su ją c e  są  one d la P o­
la k a ! I ja k  p o u c z a ją c e !

Je d n o  ty lko  sto isko  nic nie m ó­
w i. A le  je s t  to m ilczem e w ym ow ­
n e : W ie lk i znak z a p ytan ia  na p u­
ste j śc ia n ie . To obrąz stosunków  
emis ra c ji  n asze j w  R o s ji  so w iec­
k ie j...

T ru d n o  w sk azać , co w  g r a n i­
cach  w y s ta w y  je s t  n a jg o d n ie jsz e  
zobaczen ia. W łaściw ue w arto  
w szystko ob ejrzeć. A  je s t  tego, ja k  
na dość szczu p ły  teren , z a o fia ro ­
wany7 w y sta w ie  przez m uzeum 
W ojska, dużo.

(p .)

Wypadki \ kradzieże
GD ZIE S IĘ  DWÓCH B I JE

N a placyku przy zbiegu ui. Nowo­
lipie, Żytnia i Wolność wypjkla mię- 
dży małżeństwem kłótnia, podczis 
której mąż poturbował żonę Gdy 
maltrpiowanp kobieta wszczęła a- 
lą.rrri, nadbiegł Wincenty Dejewski 
(Wplność 3), szey.-c, k .óry  stanął w

oraz 2  szwadron pionierów; 
arty leria  w składzie: 26 puffcr I

32  dyw. a n y le r ji lekkiej o r a z  1  puł­
ku arty lerji przeciwlotniczej; broń 
pancerna, obejm ująca oddziały mo­
tocyklistów, samochodów pancer­
nych, baony czołgów rozpoznawczych 
i czołgów Vickersn, ŁmotoryzowanT 
bataljon piecnoty oiaz oddziały spe­
cjalne.

Ponadto pułk radiotelegraficzny 
oraz oddziały różnych broni, ja k ;  
kom panja m arynarki wojennej, kon— 
pan.ia 1  dywiz.iorm pociągów pancer­
nych, reflektorj przeciwlotnicze, ko­
lumna pontonowa. W  m iar; warun­
ków atm osferycznych odbędzin i i?  
również defilada w pow ieuzu ogolą 
250 samolotów bojowych.

Oddz.ały przysposobienia wpjako­
wego obejm ują: poczty sztandarowa, 
baony p. w. kolejowego, pocztowców 
i tram w ajarzy, 3  baony Zw jązkE 
Strzeleckiego, baony p. w. kopiec a  
raz oddziały harcerskie.

W szystkie oddziały zajm ą i d e jw a 
na polu Mokotuwskiem (jocuuho ( p  
wilne) do godz. 9.20, poczem odbf' 
dzie się przegląd oddziąfów p r u i  
dowódcę Okręgu Korpusu ł f r .  f .

O god?, 9,45 odbierze raport i 
kona przeglądu oddziałów P an  Pra- 
zydent Rzeczypospolitej.

O godz. 10 -ej zostanie odprawia­
na połowa Msza, celebrowana p f K f  

ks. kard. A . K atow skiego 

Po nabożeństwie i przegrupowaniu 
się oddziałów ok, godz. 10 .4 5  raz* 
poczme się defilada, zakończoną V#* 
ło godz. 12 -ej defiladą lotnictw*. «.

#

D la publiczności przygotowane są  
m iejsca siedzące ną specjalnie wy­
budowanych trybunach i  w  lożach, 
oraz sio jące wokół pla^u rąw ji. 

Większość m iejsc j t g ,  irybflnaeii 
została zarezerwowana Q»ą gojici, 
Polaków z zagranicy, część biletów 
11 a trybuny i ao lóż w eenie po SJM  
i 3 zł. je st do nabyci* w  biura# To­
w arzystwa „O rbis '4 (M am ałkow zka 
róg al. Jerozolim skiej).

B ile ty  ną m iejsca stojące w  c«nU 
po 5u gr. będą sprzedawana przy 
wejściach.

Zajecie m iejsc siedzących prs«, r 
publiczność na trybunach or*a  sto­
jących w pobliżu nich powinna nt> 
stąnić do godn 0 .15 . Dalszo puejas.* 
stojące mogę być zajmowano dn go­
dziny 10 -ej.

Drogi wejścia do loży repraccn- 
lacyjn ej rządu, Sejm u, S- natft i  dy­
plom acji, oraz dla p rz e d s iw łc ie )1 
wyższych władz zakładów i  insty- 
tucyj (bilety w ejścia kołw u  czerwo­
nego) od nl. Topolowej; dla publicz­
ności z biletami koloru niebieskiego 
(loże i trybuny A , B , G i  D) prząz 
dwie bramy od ul. Sędziow skiej;

zielonego (trybuna E  i jsaitjsea 
stojące) od uh Tonolowej;

b.ałegc (m iejsca stojące) od Bi- 
L e k arsk ie j;

Żółtego (m iejsca stojące) od ul. 
Uniwersyteckiej.

Dojścia na m iejsca stojące, na 
które będą sprzedawane bilety po 
50 gr. przy wejściu pd godz. 8-e j: 

od ul. Rakowieckiej (bilety różo­
we) do,azd do osiatniege przystan­
ku tramwajowego lin ji Nr. 3  i 8 ;

od ul. Uniwersyteckiej (bilety żół­
te) dojazd tram wajam i dfl P k e u  N a­
rutowicza.

Publiczność, którą spowodu ogra­
niczonej ilości miejsc nie będzie mo­
gła dostać się na piae rew ji, zie 
mogła -widzieć większość uddziałów 
pov,'raaająeycli po defiladzie, prze- 
dewszystkiem na przestrzeni ulicy 
M arszałkowskiej od ul. Koszykowej 
do Królew skiej, \

R ^ D JO
Sobota, dr. 4 s ie rp u ią

6,3u Pocz. aud. 12 ,10  Mus. lekka i

Ciechocinka (Basen). 13 ,Oa Drobne 
utwory instrumentalne (pł,). 16,00
Konc. ork. w iejskiej ^t.om berga i 
Kaczyńskiego. J7,00 Wesołą ąudy.cjaooronie nanastowanej. Wówczas mąż , / '  f™  t v

rzucił ąię na nieproszonego obrońcę. a dZieĆJ (Tr. za L ^ ,)  ] »B*-
bijąc go tępom nąrzędniem;. poczem 
ulotni' się wraz z żoną. Pobitego L „  
który odmÓ3ł ranę tłuczoną głowy, 
opatizył lekarz w ambulatorjum Po­
gotowia,

W V 'PĄ Iłi:i TRA M W A JO W E 
Ne rogu ui. Muranowskiej i Za­

menhofa, nos tał się pod tram waj 
7-lętni J jo łfie l Fibich (Miła 24), któ­
ry  opróęy poranienia giowy, został 
ogójnit potinezony 

N a ul. Okopowej, dostai się pod 
tramwaj 8C-btni Lcjzo;- Feldman, 
szcvrc, (Prosta 14). Doznał en pora­
nieniu tw arzy i u lig ł ogólnemu po­
tłuczeniu. Pol?v.-r.nkoW’a-iych opatrzy 
ło Pogotowie i przewiozło do domu.

|  oiłoszema i m m  |
I J IĄ J T y  zdrowe, sm a c  ne, tanie,

U D IH U  I MarjaMachynia Zórawia 45

jazzowa —  Olga Łąaa  (sp.), M- Ai- 
tenberg i W. Rybczyński T fortep ). 
17,45 Tr. z zawodów pływackich B* 
basenie reprezent, W. P, z udz : Jem  
zawodników em igracji polskiej- 18 ^ 0  
Naboż. z Ostrej ) amy w Wdnic, 
kaz. —  ks. B Gładysz. 1» ,15  Audy­
cja zpi-obna ku cze; ś, , P ;o j»  Mo­
szyńskiego: Wspomnienie pośmiert­
ne —  A. Wieniawski, Kon ert — I- 
Dubiska i J  Lefeld. 20,00 Konc, Cho­
pinowski -— B. Kon. W pt-ugr. 2 Pre . 
ludją (N r 17  i 16 , As-du } n-firnll) 

Sor.ata H-gs (b-niullj. 2 1,12  Muz 
k k k a  — ork. P. R. i M Fogg (pios.). 
22.00 Ppgad. akt. 22.10 Aud 
ncina z Pornania G V ): Słuchowisko 
..Nam iestnik-artysta" T. M arkowskie­
go (z życia ks. Ąnt-n-ego Radz;wił- 
łr., namiestnika W. Ks. Pozn. w l a ­
tach 18 15 —1830) i „Poznańska so- 
betą". 2C.05 Pojący z s_§gr„
:y  Zjazdu, przemawiają di swych 
rodzin na obczyźnie.. 23,10 Muz. tan. 
z dane. Paradis. 24,00 Koniec aucL
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i zdrowie

J ? il:
F e rm e n ty  csyli e n zym y

sią '0 2 :p iszc^:a pnksiw i
w ornaniźmie lucszi i zwierząt

I r t e d  k r a t k a m i

W ASejacii

W iększość produktów spożywczych 
Stanów bardzo mato, albo zupełnie 
nierozpuszczalne połączenia. Do roz­
puszczenia ich konieczna je st bar­
dzo wysoka tem peratura, lub dłuższe 
działanie silnych kwasów albo a l­
kaliów. N aprzykład, nierozpuszczal­
ny krochmal dopiero przy długo- 
trwałem  gotowaniu z silnym kwa­
sem zamienia się w rozpuszczahw 
cukier. Tymczasem wiadomo, żc w 
organizmach zwierzęcych, a więc tak 
samo i  w organizmie ludzkim, nie 
stwierdza się obecności ani bardzo 
Silnych kwasów, ani alkaljów , a cie­
płota wewnętrzna nic przekracza 4 1 
stop. C. Mimo to składniki pożywie­
nia ulegaj:} w organizmie stosunko­
wo prędko rozszczepieniu. Otóż, 
prędkość i łatwość, z jak ą  odbywa 
się w organizmie zamiana tych skład • 
ników na połączenia rozpuszczalne, 
zależy od obecności w ustroju fe r ­
mentów czyli enzymów.

Ciała tc nie biorą bezpośredniego 
udziału w  reakcji chemicznej, lecz 

I dzięki swej obecności przyśpieszają 
i u łatw ia ją  je j przebieg. Rolę fer­
mentów w przebiegu reakcji, zacho­
dzącej w  organizmach zwierzęcych,

W z ro st in w a lid z tw a  p ra c y  w  
Łnaczn ym  stopniu  za leżn y  je s t  od 
n ie d o stateczn e j o rg a n iz a c ji bezpie 
czeń stw a p ra c y  i n ie liczen ia  s ;ę  z 
zasad am i h ig je n y . Z ap o b ieg an ie  
w ypadkom  i chorobom  zaw odo­
w ym  naDewno w p ły n ę ło b y  dodat­
n ia  na zm n iejszen ie  w yd atk ów  
z w ią z a n y c h  z kosztam i rent-, in ­
w a lid z k ich  i le czn ictw a . U  n as 
p ra w o  do od szkod ow an ia  tytu łem  
in w a lid z tw a  d a ją  ty lko  trz y  cho- 
rp b y  zaw o d o w e: w ą g lik , z a tru c ia  
o ło w iem  i rtę c ią . W w ielu  p a ń ­
s tw a c h  sz ereg  chorób zaw o­
d ow ych  zrów n an o w  p ra w a ch  z 
t .  zw. n ie sz cz ę śliw tm i w yp ad k am i 
p rz y  p ra c y . B ez w ą tp ie n ia  i u nas 
p ra w o d a w stw o  sczasem  będzie

Podróżuj
samolotem

porównać możemy z rolą katalizato­
rów przy reakcjajli chemicznych 
przyrody m artwej. Wodór i tien np. 
w temperaturze pokojowej łączą się 
z sobą tak wulno, żc na wytworze­
nie się jednej tysiącznej gram a wo­
dy musielibyśmy czekać kilka m iljo­
nów lat. Dlatego, ażeby połączenie 
nastąpiło odrazu, musimy w miesza­
ninie wodoru i tlenu umieścić pło­
mień, albo przepuścić przez nią iskrę- 
elektryczną. W ystarczy jednak do­
dać odrobinę sproszkowanej p latyny, 
by połączenie, reakcja  odbyła się na­
tychmiast, nawet w temperaturze 
pokojowej. W  tym  wypadku proszek 
platynowy odgrywa rolę katalizato­
ra. Ferm enty w organizmach zwie­
rzęcych działają  podobnie.

Pierwsze wiadomości o fermentach 
pochodzą sprzed stu lat, kiedy po 
raz pierw szy zastosowano ekstrakt 
słodowy przy produkcji cukru z 
krochmalu.

Odkrycie fermentów przyczyniło 
się w  dużym stopniu do trium fu 
m atcrjalistycznego kierunku w bio- 
logji 10-go stulecia, Zdaniem w itali­
stów, prefcesy ferm entacyjne były 
jednym z dowodow istnienia w or-

zm uszone p ó jś ć  w  tym  k ie ru n k u . 
Z d ru g ie j s tro n y  ra c jo n a ln e  za­
p ob iegan ie  w ypądkom  i ch oro­
bom. aczk o lw iek  kosztow ne, za­
oszczędzi je sz cz e  w yższe  sum y, 
które w y p ła tę  re n t in w alid zk icn  
p o ch łan ia . W  r. .19 2 9  sam e ty iko  
w yp ad k i p rz y  p ra c y  k o szto w ały  
p olsk ie  u b ezp ieczen ia  sp o łe c z n e - -  
10 5  m iljo n ó w  zł., n ie  w lic z a ją c  
kosztów  le czen ia  chorób zaw odo­
w ych .

N a  Zach od zie  z a in tere so w a n ie  
chorobam i zaw od ew em i w z ra sta . 
D ow odzi togo p o w sta w a n ie  coraz  
to now ych  p la có w ek  n au k ow ych , 
m ających  na celu  bad an ie  h ig ja -  
ny p ra c y  i chorób zaw odow ych. 
O statn io  p o w sta ł In sty tu t  Dacio a 
chorób zaw odow ych  p rzy  U n iw e r­
sy te c ie  b erliń sk im . P ie r w ? ! .g o  
p aźd z iern ik a  będzie o tw a rty  'ii-  
s ty tu t podobny w  B irm in gh am , w  
A n g lji .

ganizmach specjalnej „s iły  życio- 
w cj“  (vis y ita lis). Poglądu tego bro­
nił, między innymi, Pasteur. Pogląd 
witalistyczny panował powszechnie 
do końca 19-go stulecia. Dopiero w 
r. 1897 niemiecki uczony, Buchner, 
udowodnił, że do ferm entacji nie jest 
bynajm niej potrzebna żywa siła ko­
mórek, lecz konieczny jest ferment 
w nich zaw arty. Doświadczenia 
Buchnera dowiodły, że .■fermentacja 
alkoholowa np. odbywa się nietylko 
w obecności komórek drożdżowych, 
lecz również w obecności fermentu 
drożdżowego, który może być wyod­
rębniony z komórek po mechanicz- 
nem zniszczeniu, a więc po zabiciu 
komórek drożdżowy ch.

Obecność fermentów została stwier­
dzona u wszystkich organizmów ży- 
ją c jc h , mo w yłączając bakteryj. 
Ferm entacja alkoholowa i octowa, 
kiśńienic mleka i ciasta— odbywa si° 
wskutek działania odpowiednich fer-

Z aezęło  się  w ła śc iw ie  od zab a­
w y. D w a i pół s tu le c ia  tem u m ło­
d y A n to n i v a n  Leeu w en h oek  w o l­
ne ch w ile  od n a p ra w ia n ia  i sp rze ­
d a w an ia  p a ra s o li w  sk lep ie  u kup 
ca w  A m sterd am ie , zw yczajem  p a ­
n u jącym  pod ów czas u ch łopców  
h o len d ersk ich , p o św ię c a ł sz lifo w a  
niu szk ła , w celu  sp o rząd zen ia  so ­
czew ki cz y li szk ła  p o w ię k sz a ją c e ­
go. W  zależn o ści od lepszego  g a ­
tunku sz k ła  i d o k ład n ie jszego  
o sz lifo w a n ia  soczew ka otrzym an a 
przez dom orosłego s z li f ie r z a  b y ła  
lep sza. S zkIo p o w ię k sz a ją c e  po­
z w ala ło  chłopcom  w id z ieć  drobne 
przed m ioty , gołem  okiem  n ie w i­
d zia ln e. C zęstokroć k ro p la  w ody 
b y ła  ob jektem  b ad ań . M łod o cian y  
Leeu w en h oek  p ie rw sz y  d op atrzy ł 
s ię  w  w odzie d ro bn iu tk ich  tw o ­
rów', ob darzonych  ruchem  ż y ją tek  
- in fu s o r y j. K o m b in u jąc  soczew ki 
Leeuw en h uek  zbudow ał z czasem  
p ie rw sz y  m ikroslcon. D o niosłość 
tego w y n a la z k u  z o sta ła  przez po- 
tom ność doskonale  ocen iona. Z a ­
częto u d oskon alać  m ikroskop . 
B ez  istn ie n ia  m ikroskop u  d ok ład ­
na bud ow a tkan ek  bo," c a ły  t. 
zw any m ikronosm os p ozostałb y

mentów.
W  żołądku i kiszkach wykryto 

również ferm enty, przyśpieszające 
procesy trawienia. Dzięki obecności 
fermentów trawiennych złożone czą­
steczki pokarmów ulegają rozszcze­
pieniu bez udziału wysokiej tempe­
ratury i silnych Alkaljów lub kwa­
sów. Ponieważ dotychczas nie udało 
się wyodrębnić fermentów czystych, 
składu chemicznego fermentów do 
kładnic nie znamy .Ferm en ty tom 
się różnią od katalizatorową że prze­
sta ją  działać po silnom ogrzaniu. N i­
skie tem peratury ferm enty w strzy­
mują dość dobrze. Tcm peartura 70 
stopni C. jest dla nich krytyczna.

Ferm enty trawienne dzielimy wed­
ług sposobu ich oddziaływania na 
różne pokarmy na trzy g ru p y : ami- 
łazy —  ferm enty ułatwiające roz­
szczepianie węglowodanów, protea- 
zy —  białka, i lipazy —  tłuszczów'.

P r .  A. R.

dla  n as n ieznany.
Z d a w a ło b y  się , że zdolność w i­

dzen ia przez m ikroskop  je s t  o- 
g ran iczo iia , p on iew aż > przedm iot 
o g ląd a n y  nie może być k ró tszy  od 
połow y d łu go śc i ś w ia t ła  użytego 
p rzy  o g ląd a n iu . P rz e z  n a jm o cn ie j 
szy m ikroskop  n ie  m ożem y zoba­
czyć przed m iotu  krótszego  od 1/4 
m ikron a fm ikron  ró w n a  się  je d ­
nej ty sięc z n e j m m ). Jed n ak że  po­
stęp  w ied zy  lu d zk ie j je s t  n ie o g ra ­
n iczony. Ju ż  w  r. 19 0 3  Z sigm ond y, 
z asto so w aw szy  z a m iast zw ykłego  
św ia tła , prom  enie u ltra fio le to w e , 
o fa la c h  bardzo k ró tk ich , u zysk a ! 
m ożność w id zen ia  p rzedm iotów  o 
d łu go śc i dw óch d z iesiętn ych  m.- 
krona. T a k i m ikroskop  n azyw a  się  
u ltram ikro sko pem . O braz przytem  
ńie je s t  bezpośred nio w id z ian y , 
na leży  go u trw a lić  na s p e c ja ln e j 
id iszy  fo to g ra fic z n e j, k tó ra  je s t  

ra ż liw a  na d z ia łan ie  prom ieni 
u ltra fio le to w y c h . W bieżącym  ro- 
Ku in ż y n ier n iem ieck i R u sk a  zapo- 
m ocą t. zw. m ikroskopu e lek tro ­
now ego u z ysk a ł m ożność w id zen ia  
przedm iotów  d łu go śc i je d n e j s tu ­
ty sięc z n e j m ilim etra , p rz y  pow ięk  
«zeniu 8500-krotnym .

Długo i bezskutecznie próbowali 
przyjaciele, p. Antoni R . i Jó z e f K ., 
nawiązać rozmowę z dwiema nadob- 
nemi dziewicami, spaccrującemi w 
alei U jazdowskiej. Nic pomagały de­
likatne aluzje :

—  Cobyś Józiu  powiedział na k i­
no? —  albo:

—  Masz ty  jeszcze, Antoś, tę wiś­
niówkę?

—  I  szprotki takżesamo.
—  Podobnież nawet i byczki w 

sosie pomidorowem i
—  Pudełeczko anszuiów i j  ż się 

wietrzy w oknie...
Dziewice były nieczułe i na kino 

i na wiśniówkę i na byczki w  sosie.
—  E cce! —  rzekł rozzłoszczony 

pan Jó z e f —  kiedy tak, to chodź, 
Antoś. Idziemy.

—  Czekaj. Niech chociaż wiem, z 
kicm mam okoliczność —  odrzekł 
mściwie przyjaciel.

Zaszedł z boku, pod w iatr, pociąg­
nął nosem i powiedział:

—  A h a! Rosołek, sztuka mińska 
i kompucik z rumbarharu.

P ro f. L e sch k e  z B e r lin a  op fsa ł 
now ą chorobę, p o le g a ją c ą  na trw a 
le j n a d w ra ż liw o śc i s łu ch u . Do­
ty ch cz a s  znane było ty lko p rz y tę ­
p ien ie  s łu ch u . O soby c ie rp iące  ua 
n a d w ra ż liw o ść  a p e rc y p u ją  w raża- j 
n ia  słu ch o w e znaczn ie s im ie j od 
osób obdarzonych  n o rm aln ym  s łu ­
chem . B ic ie  w ła sn eg o  se rc a  cao- 
rzy  ta c y  s ły sz ą  ja k o  s iln e  łCoiara- 
nie, p o su w an ie  obrusu  na sto le

W zw iązku  z m ie jscem  p ła ce n ia  
kom ornego, zapadło  c iek aw e  orze­
czenie S ąd u  N a jw yż sz eg o .

W ła śc ic ie l aom u w y s tą p ił o 
ek sm is ję  p rzeciw ko  lokato ro w i, 
k tó ry  z a le g a ł z o p ła tą  kom ornego. 
W obu in s ta n c ja c h  zap ad ł w yro k  
p rz y c h y ln y  d la  w ła ś c ic ie la  domu, 
lecz lo k ato r z łożył sk a rg ę  do S ąd u  
N a jw yż sz eg o , za zn acz a ja c , że do­
zorca dom u p rzych o d zili do niego 
i o św iad czy ł, aby lo k ato r w szod ; 
do go sp o d arza  i w  je g o  m ieszk a­
niu  p ła c ił  kom orne. S ąd  N a jw y ż ­
szy  s ta n ą ł na sta n o w isk u , że ko-

Diaguoza ta wyw arła skutek ma­
giczny.

—  I-atrzta go! —  wrzasnęła z fu r 
ją  jedna z panienek —  jaki się ci >w- 
cipny znalazł! Kobiety zaczepia a 
potem łubliża! Wont, bo policjanta 
zawołam!

Wobec tego ultimatum i wobec o- 
kolicznuści, że zaczęło się robić zbie­
gowisko, dwaj 'przyjaciele odeszli, 
nucąc skoczną polec śkc;

— Niech panna Mania uważa na 
kuchnię, bo przyjdzm Antoś i ronaie 
buchnie...

Rzecz prosta, iż było to nad siły 
słabej kobiety. W następnej chwili 
na głowy obu mło3ych ludzi posypa­
ły  się razy parasolki i w rezultacie 
tego zamieszania, hałasu, protokułu 
i t. d. wczoraj, w Sacizie Grodzk ,m 
X  okręgu panna M arjanna Z., craz 
dwaj przyjaciele otrzym ali po 5 zło­
tych grzyw ny za zakłócenie spoko iu.

Co najciekawsze, p. Antoni w yka­
zał wspaniały w iatr: p. M arjauna 
istotnie m iaia do czynienia z roso-

sp ra w ia  w rażen ie  g ło śn ego  sinic*- 
ru . P ew ien  m u zykaln y  ch ory, c ie r­
p ią cy  na n a d w raż liw o ść  słuchow ą, 
tw ierd ził, że k ażd y fa łs z y w y  tu a  
w yw o łu je  u niego fizyczn y  dói .w 
uszach .

Pow ód c ie rp ie n ia  n ie  ie st je s z ­
cze dokładnie zbad an y, p rzyp u sz­
czać je d n a k  n ależy , że chodzi ;W 
tym  w yp ad ku  o n ad m iern ą  pobu­
d liw o ść  n erw ó w  słuchow ych*

nym  w yp ad k u  nic było  um ow y,'w e  
diug k tó re j lo k ato r m ia ł z g ła śź a t 
się  do w ła ś c ic ie la  domu, in d a iiń  
uozorcy było bezpodstaw ne i' p r/e ­
to o d p ad ły  w sz e lk ie  m otyw y eks= 
m isji.

Z n aczn y  ró w n ież  od setek  proce- 
_uw c y w iln ych  w  sp ra w a c h  lo k a­
to rsk ich  z a jm u ją  z a ta rg i na tle  re  
montu lo k a li. Sąd y in te rp re to w a ły  
odnośne a rtyk u ły , ustaw - o och ro­
nie lok ato ró w  na k orzyść  ; lokato­
rów , u z n a ją c , że obow iązek  doko­
n an ia  rem ontu  c ią ż y  n a 'w ła ś c i ­
cie lu  n ieru ch o rro sc i, n aw et w  tym  
„■ypadicu, g d y  is tn ie je  um ow a, za­
b ie r a ją c a  w a ru n e k  p rzep ro w ad za  
n ia  w sz e lk ich  n a p ra w  w  czasie  
trw a n ia  n a jm u , kosztem  lo k ato ra .

O statn io  S ąd  N a jw y ż sz y  w y d a ł 
i w  te j sp ra w ie  zasad n icze  . orze­
czenie, u z n a ją c  że n aw et f f  loka­
lach  p o d le g a ją cy c h  u sta w ie  o och­
ron ie  lok ato ró w , w ra z ie  is tn ie n ia  
um ow y z o b o w iązu jące j lo k a to f3 
tło rem ontu obow iązek  w sz e lk :ch 
a a p ra w  ob ciąża  n a jm ob iorcę .

Mleko mrożone -
• - • • • ■■ V

B a d a n ia  E m e rso n a  dow iod ły , 
że m leko m rożone n ie .t r a c i  s ^ e j  
w a rto śc i od żyw czej. D zieci k a r ­
m ione taktem  m lekiem  ro z w ija ły  
się  n o rm aln ie  i ch ętn ie  je  P ’ ły . 
Do sw ych  dośw iadczeń  E m erso n  
u żyw ał m leka, k tó re  p ozostaw ało  
w sta n ie  zam rożonym  od jed n ego  
do 228 dni.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc sierpień
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OGNIE W PIRYTACH
J P O W I E Ś Ć

•*— 'A co ta m ?
►— Z a ra b o w a ła  się  część c h cd rik a  w yw ozow ego ...
*—  G łó w n eg o ?
*—  N ie . B o c z n ic y  n a  polu  p an a  T a rg o w sk ie g o .
—  I  co?
—  U p r z ą t a ją !
—  F e d ru n e k  w s trz y m a n y ?
—  T a k !
—  N a  ja k  d łu go ?
—  M oże ju tro  do p o łu d n ia  skończą...
—  P s ia k r e w 1 N a  k ilk a  godzin  w yd o b ycie  p rz e rw a n e !
—  T a k  je s t ,  p an ie  zaw iad ow co .
—  D laczego  się  z a w a liło ?
—  D rzew o było  troch ę  p rzeg n iłe ..
—  C zy  pan  10 w id z ia ł p rzed tem ?'
—  D okładnie n ic  zau w ażyłem , bo m iałem  robotę z tą  

pod sad zką na polu p an a  K w ie tn ia . Z re sz tą  m yśla łem , 
że w ytrz ym a .

—  A h a !...  A  p rzyp u szcza  p an , że p an  T a rg o w s k i? —  
F a le ń s k i n ie  dokończył. W zrok je g o  z a w is ł p y ta ją c o

h a dozorcy. G ła d y sz  sk in ą ł g ło w ą  posępnie .
—  M nie się  zd aje , p an ie  zaw iad ow co , że oni są  r a ­

zem.
—  A h a  ..

F a le ń s k i kazał woźnem u p op rosić  T a rg o w sk ieg o . 
S z ty g a r  w szed ł lekko u śm iech n ięty .

—  P a n  będzie ła s k a w ! —  inż) n ic r  w sk a z a ł m u ręką 
k rzesło . T a rg o w sk i s ia d a , z a rz u c a ją c  nogę n a  n-jgę.

—  M am  panu , p an ie  sz tyg a rz e , u d z ie lić  n iem iłe j 
w iad om o ści. • •

—  N o ?

—  P o p o łu d n iu  z a w a liła  się  na p ań sk im  polu  część 
ch od nika w yw ozow ego .

Z d u m ien ie :
—  W yw o zo w ego ’
—  T ak , w ła śn ie  m i p an  G ład ysz  m eld u je .
W zrok F a le ń sk ie g o  w p ija  s ię  w  sz ty g a ra , k tórego  

duże oczy, jak- zw yk le , m ysz k u ją  w  p rz estrz en i.
—  To dziw ne, to dziw ne.. T am  było tak ie  zdrow e 

d rz e w o !
F a le ń s k i z a p y tu je  bardzo pow oli i z n a c is k ie m :
—  C zy p an  je s t  tego zu pełn ie  p ew ien , p an ie  s z ty ­

g a rz e  ?
—  To je s t .. .  w ła śc iw ie ... W  o sta tn ich  d n iach  k ró ce j 

p rzeb yw ałem  na dole, bo m usiałem  ro b ić  szlus-!
—  W ięc n ie  je s t  p an  zupełn ie  p ew n y co do tego 

drzew a ?
—  T a k  zupełn ie , to n ie.
—  A h a ... A  dozorcy p an u  n ie m e ld o w a li?
—  N ie !
—  S ta rsz y m  dozorcą je s t  u p an a  S k u b is?
—  T a k !
—  C h cia łb ym  z nim  p o ro zm aw iać .
—  Czy z a ra z ?  —  p od ryw a się  T a rg o w sk i.
—  O, n ie . M am y czas... P rzed tem  je sz cz e  z panem  

słów  k ilk a ..
—  P ro szę  bardzo... —  s z ty g a r  m im owoli p rz yb ie ra  

p o zyc ję  obron ną.
—  H a, ha, h a !...
—  Czem u p an  się  śm ieje., p an ie  in ż y n ierze ?
— Bo to z a b a w n e : robi pan taką m inę, ja k b y  to było 

ja k ie ś  ś led ztw o... A ja  chcę p op rostu  zam ien ić z panem  
k ilk a  zdań.

—  Ś led ztw o ?  Ja k im ż e  sposobem  m ógłbym  p rz yp u sz ­
czać, że to ś led z tw o !... H a, ha, h a !...  P a n  zaw iad ow ca 
ma św ie tn e  k a w a ły !  —  tym  razem  s z ty g a r  w yb u ch a 
d ługim  śm iechem ,

F a le ń s k i czu je , że T a rg o w sk i w ym k n ął m u się  
i że z d a lsz e j rczm ow y n ie  w y łu sk a  p ra w d y . D o tych ­
czasow e je d n a k  zach o w an ie  s ię  i odpow iedzi sz ty g a ra ,

a zw ła sz cz a  je g o  z a ją k n ię c ie  się , gd y  m ów ił o drzew ie, 
z d a ją  s ię  p o tw ierd zać  p o d ejrzen ia , że n au m yśln ie  za­
ta ił  s tan  bud ow y ch odnika.

Z a w iad o w c a  zm ien ia  te m a t:
—  B o m n ie-się  w y d a je , że p an o w ie  w o góle  m nie m a­

ją  za bardzo su ro w eg o  z w ierzch n ik a ... P o są d z a ją , o B óg 
w ie , ja k ie  zapęd y...

—  A le  cóż zn ow u ? Je s te ś m y  ja k n a jło ja ln ie js i  i ja k . 
n a jż y e z liw ie j uspocooien i... Z a p ew n ia m !

—  T a k ?
—  N a tu r a ln ie !...
—  M ów i pan w  im ien iu  w sz y stk ic h ?
—  Przedew  szystk iem  w sw ojem , a le  je stem  przeko- 

nay, że w yrażam  m yśli ogółu .
—  T em b ard z ie j je s t  m i p rzykro , żc tego ro czn a  ta n t­

iem a p anów , a p an a  Iw szczegó ln ości, u le g n ie  zn aczn ej 
re d u k c ji.

—  A  to czem u ?
—  C h oćby z powodu tego o sta tn iego  zd arzen ia , o 

którem  m ów im y. W p raw d zie  w yp ad k u  z ludźm i n ie  b y­
ło, a le  zaw sze....

—  T ru dn o , p an ie  zaw iad ow co , na k op aln i zaw sze 
zach odzą w yp ad k i i k o n sek w en c je  m usim y ponosić ... A  
że te ra z  cz ęśc ie j, n iż d a w n ie j, to cóż na to p orad zić.

—  C zęśc ie j, n iż  d aw n ie j ?
— T ak .
—  C ztm u p an  to p rz y p isu je ?
— • N ie  w iem ... To ju z  z a gad k a  „H e ra k le sa " ...
—  G dybym  p a n a  n ie  znał, p rzyp u szczałb ym , że pan  

je s t  p rzesąd n y .
—  A  m oże, a m eże?... K to  ty le  la t  z k o p aln ią  m a do 

czyn ien ia , ja k  ja ,  może s ta c  s ię  zabobonny...
—  S k a rb n ik , co? ... H a, ha, ha...
—  W ła śn ie !... H a, ha, ku,..
—  N o, p o staram  się , p an ie  sz tyg a rz e , ja k o ś  tam  w  

DąbrcY/ie tc  rzeczy  p rz ed sta w ić  i m am  n ad zie ję , że tant- 
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Wzrasta zainteresowanie
chorobami zawodowemi

Narodziny mikroskopu

te m .
Very.

Nadwrażliwość słuchu
nowa churoto

iak w ilic ć  komorne?
Woźne orzeczenie S idu Najwyższego

m onie w inno być p łacon e w  m iesz 
icaniu lo k ato ra , je ś l i  n ie było  prze 
c iw n e j um ow y. Skoro zaś w  aa-
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